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Od obywatela moina dużo wy ma- 
yać. Można mu zabiać i pttniąaze, i 
maiątek i życie, gdy tego interes 
Ojczyzny wymaga, Zabieiamy życie 
żołnieizom wysyłanym na wo^nę, 
Ale musi być cel w:elki i musi być 
piawo.
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CZY LITWA STANIE U BOKU POLSKI?
K( >WNO, i4 kwietnia

Opis wrażeń kowieńskich u 
wazam za stosowne rozpocząć od 
Końca. Od wiaśuiwago resume 
Jeżeli się uda, chciałbym je w 
następnych reportażach uzasad 
nić i uplastycznić. Narazie krót 
k o  i informacyjnie. Dziś takie 
czas1", że... jutro mogą być ’ nne. 
Trzeba się śpieszyć

PYTANIA
A więc w podróży kowień­

skiej interesowały mnie następu 
jąoę zagadnienia: ile jest praw­
dy w  ruzmaityoh plotkach na te 
mat wewnętrznej sytuacji L it­
wy, jej kryzysu, Voldemarasow- 
ców, wykrytych i niewykrytych 
spisków i.t.p. —  Następnie jaK 
sie układają stosunsi wewnątrz 
nowego gabinetu szerokiej jed­
ności narodowej.—  Po trzecie: 
jaic się zachowa Litwa na wypa 
dek agresji zewnętrznej. —  Po 
czwarte: jak się zachowa Litwa 
na wypadek kon f ktu zn o jn e­
go Polski z sąsiecmem mocar­
stwem?

Każdy rozumie, ze to czwar­
te pytanie mogą uważać za n:e- 
wOzesne lub nietaktowne tylko 
ci ludzie, którzy nie mają przed 
oczami many Europy z kwiet­
nia r.b. —  W  naszem przekona­
niu jest to pvtan;e najbardziej 
aktualne, najbardziej interesują 
ce Pclskę

WIADOMOŚCI PRZESADNE
Tak się złożyło że w Kownie 

starano się mn‘e oblać zimna wo 
da i to zarówno w sferach filo- 
połskich jak antypolskich. Bo 
takie sfery wciąż istnieią i 
wdąż dochodzą do głosu, jakknl 
wiek głos ten nie jest ani oficjał 
ny, ani popierany. Na takiem tle 
entuzjazm części prasy polskiej, 
traktującej zbliżenie polsko - li 
tewskie jako rzecz dokonaną i 
to na niewzruszonych podsta­
wach wzajemnego zaufania i

współpracy —  wydaje się być 
nieco przesadny.

jednocześnie jednak przesa­
dzane są tez wiadomości o t z b k o  
mych przesileniach i niepoko­
jach wewnętrznych, W Litwie 
dominuje nastrój przygnęb ema 
po utracie Kłajpedy, nastrój po 
denerwowania ogólnego, ale nie 
w większym stopniu niż w in­
nych państwach Europy, sąsia- 
du!ących z państwami „Osi‘‘ . Po 
zatem jest spokój i powaga. Wer 
s; e o grożącym przewrocie Voł- 
demarasowców są nieaktualne. 
Dziś nie aktualne. Co bedzie ju­
tro nie wiadomo. O żadnych 
monstrualnych spiskach ' maso­
wych aresztówariach n)kt tu nic 
nic słyszał.

M E  BYŁ O M OBILIZACJI WOJ 
SKOWEJ

Nieprawdziwe tez były po­
głoski 7 przed paru tygodm o 
zarzadzeriaoh mobilizacyjnych, 
koncentracji wojsk w okolicach 
Szawel i.t.d W porównaniu dc 
zarządzeń wojskowych innych 
państw, wzmocnienie garnizo­
nów litewskich jest raczej nikłe 
Ładnej mobilizacji, nawet częś­
ciowej, na Litw ie nie było i nie 
ma W  szernkiem jedynie poję­
ciu nastąpiła mobilizacja moral­
nych sił narodu, zmierzająca ku 
obronności zewnętrznej i konso 
lidacji wewnętrznej; niestety 
jednak nie skrystalizowana do­
tychczas w kierunku wyraźnej 
orjentacji politycznej. Pod tym 
względem nie ustają tu spory i 
dyskusje, krzyżują się tezy i hi­
potezy, w moiem pojęć'u ze zna 
~zną szkód? dla monolitości spo 
leczenstwa.

OBALENIE M O NO PARTII
Wyrazem ■wewnętrznej kon­

solidacji kraju wobec niebezpie 
czeństwa zewnętrznego, jest o- 
becny rząd szerokiej koalicji. —  
Powstał nagle, rz-=>c można: rap 
townie. Obalił dotychczasowe

L O N D Y N  P A T  Agencja Reutera donosi z Gibraltaru: 

wczoraj rano zakończono budowę zapór ochronnych u dv Och 

wejść ao portu wojskowego w  Gibraltarze.

Prace nad wzniesieniem barykad ochronny cli wzdłui 

drogi wiodącej na północ Gibraltaru trwają.

S m M  W it M i i  Dieieiiiii
LO ZANNA PA T  W czasie uroczystości zorganizowanej z oka 

zji przyłączenia kantonu Vaud do Szwajcarji prezydent Szwajcai 
’ i Etter oświadczył: „Gdyby narodowi szwajcarskiemu oo-ny. ae 
•nys niebezpieczeństwo, mielibyśmy — i wiemy o tern wszyscy — 
jeanc tylko wyjście: kazdyby walczył na swem miejsce spebjił 
obowiązek, nałożony na niego przez tradycję i sześć wie >w his- 
torji“ . Pułkownik Guison omówił szczegóiy organizacji mob. . a- 
ćji i obrony narodowej, oświadczając: „N ie wierzę w bezp śre . 
agresję przeciw naszemu państwu, Niebezpieczeństwo w razie 
konfliktu europejskiego Dolega na próbach przemarszu p 2 n • • 
sze terytorjurn pomimo uznania naszej neutralności Szwajcarja 
powinna liczyć na poszanowanie prawa międzynarodowego i na­
szej neutralności.która jest warta ryle.ile warta jest naszu armja

Linftheigh w Nowym Jwta
NOWY YORK. PAT. Na pokładzie S/S „Aąuitania ^rzy- 

oył do Nowego Yorku Lindoe^gh Oblegany przez dzienn^arry, 
-indbergh uchylił się od wszelkich oświadczeń We wtorek, lub 
rodę ma być on przesłuchiwany przez komisję spraw zagranicz- 

nyeh Izby Reprezentantów.

ideały monopartyjności i totaliz 
mu do których niewątpliwie pro 
wadziła Litwę partja tautimn- 
ków od roku 192d - ge, mając 
na czele Prezydenta Smetonę. 
przezwanego już dawniej ' na 
wzór totalistyczny: .wodzem na 
rodu“ . —  Stąd, rzecz zrozumia­
ła, doszło do tarć, niesnasek i 
kwasów. Kwetrtja władzy, dc .- 
ścia do niej lub odsunięcia od 
niej, jes’t zawsze kwestą arcy- 
ludzką, nieodłączną od intryg, 
ambicyi i  ambicyjek person al- 
nych. A więc tarcia albo były, 
albo spodziewano się, że będr 
Na tern tle powstało wiele plo­
tek, wiele wersji sprawdzonych 
i niesprawdzonych, a nawet tak 
dużo, iż narazie trudno się est 
w  ich powodzi zorjentować któ 
re odpowiadają p-awdzie, które 
tylko prawdopodobieństwu, a 
które wyssane są uoprostu z pal 
ta.

NOW Y RZĄD

Biotąc ogó’me podkreślić 
należy dwa momenty: rząd sze­
rokiej koalicji litewskiej j est 
rządem  Datrjotycznym , iest rzą­
dem obrony narodowej; nezew- 
nątrz popularnym, bo powoła­
nym celowo, słusznie i rozumnie 
do steru, w  chwili, gdy państwo 
steru tak'ego wymagało. Po dru 
gie: rząd ten nie jest jeszcze do 
statecznie wykrystalizowany ve 
wnętrznie, zapewnt nie uzgod­
niony jeszcze wzajemnie co do 
szeregu spraw spornych, a na­
wet ogolnego programu polityce 
nego. Poza, oczywiście punktem 
pierwszym tego programu.

Ten punkt pierwszy brzmi1 
pc utracie Kłajpedy, ani centy­
metra terytorjurn, ani centyme­
tra politycznej lub gospodarczej 
mezawsłości oddać n4e możemy 
i me oddamy. —  A  zatem prze­
chodzimy do trzeciego postawio­
nego na początku pytania' jtk  
się zachowa Litwa wobec agres­
ji zewnętrznej’  —  Będziemy się 
bronić do ostatniego człowieka 
—  zapewniają mnie ze strony u 
rzędowej.

OBAW Y PATRIO TÓ W

Ze strony nieurzędowej wy­
suwane są wobec tego stano wis 
ka nie tyle zastrzeżenia, bo po­
stawa patrjotyczna Litwy wy­
daje się być jednokta, ile scep­
tyczne uwagi, nazwijmy je: ona 
wy Przedewszystkiem nie depo 
mysiema było przed kilku jesz­
cze laty, aby na wypadek zagro 
żema Kłajpedy, nie zgłoszono 
identycznej deklaracji1 nie odoa 
my' A  jednak... bądź — cobądź 
Kłajpedę Litwa oddała pokojo­
wo. —  Po drugie zagrożenie nie 
zawisłości polityczno - gospodar 
czej L itwy nie koniecznie spaść 
musi w postaci wyraźnego ude­
rzenia. a raczej d-ogą powolnej, 
stopniowej penetracji Niemiec, 
zamaskowanych układów i żą­
dań Berlina,, droga małych us­
tępstw Kowna, które w rezulta­
cie, po miesiącach, albo latach, 
doprowadzić mogą do hegemo- 
nji niemieckiej w  Litwie.

I znów zatem podzielone są 
zdania, k.edy i co należy w przy 
szlości uznać jako zamach na 
prawa suwerenne Litwy, jej 
prestige, jej interes narodowy 
i państwowy.

ARGUM ENTY NIESTRATEGl- 
CZNE

W  tym punkcie dyskusja wią 
że się najczęściej z pytaniem 
czwartem zachowanie Litwy wo 
bec Polski wogóle, wobec kon­
fliktu polsko -  niemieckiego w  
szczególe.

Wtogowiu „orjentacji pol- 
skiej“ povuadają, że na Polskę 
Litwa liczyć me może. Na świa 
dectwo swej tezy powołują istot 
me duże rozgoryczenie, które za 
panowało na Litwie, po zgłosze­
niu rzekomego deslnteressement 
poiskiego w sprawie Kłajpedy. 
Polska —  powiadają — nie bro 
mł& Kłajnedy, nie będzie też 
bronić Kowna.

Abstrahując od rozwa żań na 
temat czy należało Polsce bronić 
Kłajpedy, czy nie, trzeba uznać 
tego rodzaju argumenty przeciw 
iiików orjentacji na Polskę za 
kompletnie dowolnt Poprostu 
dlatego, że ewentualność agres 
ji memieckiej na Kowno, wymy 
ka się już z dziedziny politycz­
nej, wkraczając w  dziedzinę stra 
tegiczną

To san o odnosi się dn stano 
wiska L itw y wobec ewentua’no- 
śd konfliktu zbrojnego Polski z 
Niemcami. Wystarczy spojrzeć 
na mapę, ażeby zrozumieć, że de 
ćyzja w takiej ewentualności ze 
paść musi nie w gabinetach mi­
nistrów spraw zagranicznych, a 
sztabach generalnych.

„NEUTRALNOŚĆ ZA WSZEL­
KĄ CENE"

Narazie stanowisko rządu li­
tewskiego jest takie1

Neutralność za wszelka cenę, 
jaK długo Litwa nie zostanie za­
grożona bezpośrednio- Nie anga­
żowanie się pc radnej stronie. A  
przedewszystkiem: „sich nichr
ausspielen la»sen“ przeciwko Fol 
sce, do czegoby oczywiście parł 
Berlin, gdyby si^ zaangażował 
z mą w wojnę. 1

—  A  więc neutralność, nawet 
gdyby Niemcy napadły na Pol­
skę? '

—  Nawet wtedy.
fo. co powiedziałem powy­

żej o dziedzinie, która się w y­
myka z gabinetów ministerial­
nych, przechodząc do sztabo­
wych, tłumaczy, dlaczego za­
strzegłem się słowem: „narazie" 
przy cytowaniu stanowiska rzą­
du litewskiego

Wypadki tak szybKo biegną 
po Europie, iż to „narazie" ozna 
cza poprostu: dziś. —  Co będzie 
jutro? —  Trudno też na oko osą 
dzić, kto o tem jutrze decydo­
wać będzie w Kownie.

KIEDY SYTUACJA MOŻE SIĘ 
WYJAŚNIĆ? .

Jeśli rozważymy personalnie, 
to autorytet prezydenta Smeto- 
ny wydaje się być w tej chwili 
nie zachwiany. A le jednocześnie 
na arenę wkraczają dwie posta 
cie: generałów Czerniusa, jaKo 
premjera i Rasztikisa, jako wo­
dza nacze’nego, —  To, że gen. 
Cezmius wystąpił z szeregów i 
objął gabinet, narzuca samo^ 
przez się przypuszczenie, iż za- 
rzła konieczność rodporządkowa 
nia cywilnych inte-esów pań­
stwa interesom wojskowym.
Plotki, które kursują po Kow- 
me, że Czernius wysunięty 
zmjtał nrzez gen. Rasztikisa 
zdawałyby się porwie^dzać tę 
tezę. Zarówno jak fakt, że 
gen. Rarzrikis jesi dziś jedną z 
najpopularniejszych postaci na 
Litwie.

Być może, iż najbliższe dni 
przeniosą nam bardziej jasny 
wgiąd w stanowisko Litwy. A le 
być może też, i i  na ostatnie i 
najbardziej nas interesujące py 
tanie, otrzymamy odpowiedź do 
pi ero w  decydującej chwili, w 
taKiej mianowicie, w  której szta 
bowcy zainteresowanych p« ństw 
zwykli są wpinać cnorągiewki
w m apę.

s im
Ponowne wyjaśnienie premiera 

w sprawie redaktora Katkiewloza
■WARSZAWA. PAT, Prezes rady ministrów gen blawoj - Sidau 

Kowsfei przyjął w dniu przedwczorajszym delegację Zw^zku Dziennika­
rzy R.P. w osobacł pretesa Mieczysława fccietyńskiegc, sekretarza ge- 
reralnegc Meda.da Kozłowskiego i członka wydziału wykomawczego Zy­
gmunta Piotrowskioge.

Delegacja złożyła uchwały powzięte przez wydział wykonawczy 

Związku w dniu 27 marca r.b., 'uzupełniając je obszernym komentrrzem 
ustnym W  szeeegóuiości delegacja stwierdziła, że „wszyscy zorganizo­
wani w Zriązku dziennikarze ber względu na dzielące len różnice prze 

konanie we, gotowi są w Jzieiejseycb wmunkacl między nazoaowych i w 
obecnem położeniu Rreczypo rpontej nie ty 1̂ -o ograniczyć dopuszczalną 

w normamycL csasacr krytykę pclitycimą. aie pozy+ywnie popierać kro 

ki rządu w dziedzinie obronności i pemej gotowiści bojowej państwa, 
co zawsze bylp i pozostaje naczelną troski Związki Dziennikarzy R,. P .“  

Premjer oświadczył delegacji, że w zupełności docenia wag po- 
wysszego oświJidczenia i z zadowoleniem przyjmuje je do wiadomości- 

Delegacja wyraziła przekonanie, że bezwątpienia uie zajdzie w 
przyszłości konieczność zastosowania do żadnego z dziennikarzy tak 

ostregc śrtdka zapobiegawczego, jaki został niedawno użyty w srosun 

ku do wiaktora Mackiewicza. Delegacja poruszyła również sprawą 

konfiskat.
W  dalszej romtowie premjer w odpowieoz. na rapytaaia człon 

ków delegacji oświadczył, że zastosowania odosobnienia redaktor* Mac­
kiewicza dokonał spowodu wielu z pośród jego wystąpień prasowych,, 
godzących w zaufanie do państwa, co w obecnej sytuacji międzynarodo­
wej było szczególnie karygodne, Ponadto premjer zakomuniko 

wał że nie wpływa, na ogłoszeń i w prasie jego oświadczenie, o wstrzy­
maniu się na okres 6 miesięcy od pracy dziennikarskiej, z raegi wynika, 
że red. Mackiewicz nie ma żadnych zobcwiazań i przeszkód do aatwcŁ- 
miastowego podjęcia swej działam ości zawodowej.

N? zakończenie premjer zakomunikował, przychylając sie <!• 
wniosku delegacii, że w miarę potrzeby będzie polecał zapraszane nrzod 

stawicieli organizacyj dziennikarskich celem informowania ich c sytuacji 
ogólnej co niewątpliwie przyczyni się do zacieśnienia współpracy mię­
dzy prasą i czynnikami paustwowem,.

*  *  *   -

Komentarz redukcji „Slov.a“  do powyższego Umumikatu 
zostanie zamieszczony w dniu jutrzejszym. ( Drzyu Red.)

(TEi.EFO.NbM Z WARSZAWY)
(L ) Prezyoent Roo&evelt wysłał w piątek wieczorem tele­

gramy do Hitlera i Mussoliniego z propozycjami, mającemi na 
celu zabezpieczenie ckugotrwałego pokoju.

Tekst tych depesz miał być ogloszonj w arnu wczoca mym 
w Waszyngtonie. Tekst telegiamów został podany równocześnie 
do wiadomości premierów: Chamoenaina i Daladlcra.

jak słychac, w telegramach do Hitlera i Mussol.niego prezy­
dent Koosevelt proponuje, aoy Niemcy i Włochy zol-owiązab sit 
nie wysuwać zaonych żądań terytoyamyai.

i  (I B I
BERLIN PAT W czor ajsze przem ówienie prezydenfa Roose- 

velta zcstalc. scharakteryzow ane przez prasę niem iecką jako  dal- 
1 fczy etap p o liiy l okrążenia państw  autorytatyw nych. Niektóre  

pism a dochodzą do W iM osliŁ że zam iarem  R ooseve lj« jest w trącę  

nie św iata w  odm ęty konfliktu, celem uw oln ien ia S ianów  Z jedno  

czonych od trudności, w yw o łan ych  upraw ianą Drzez prezyoenta  

polityką gospodarczą .„Yoeik ischer B robachter“ uważa m owę Roe  

sevelta za klasyczny przyk ład  w y w o ły w an ia  nastro jów  w ojennych  
przez m ężów  stanu państw  dem okratycznych i dopatrywania się 

niebezpieczeństw  tam. gdzie ich niema.
PARYŻ PAT Premjer Daiadicr odbył wczoraj rano konferer 

cję z ambasadorem Stanów Zjednoczonych Bulhcm poczeu* 
przyjął ministrów Bonnet i Sarmat.

t a n g  u króla Ifóiji
RZYrM PAT Wczoraj rano feldmarszałek Ctoering w towarry 

stwie .mbasadora Rzeszy vop Mackenzen oraz otoczenia złożył w 
Panteonie wieniec laurowy u truf.*łen Wiktora Emanuela Ił ?

W południe feldmarszałek Goering udał się wraz t  •nagonką 
do Kwiryrału, gdzie przyjęty został przez króia, małżonka :*»» >*

J M . przei królową.
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Anglia chce uzyskać zgodę Sowietśi
>ia prawo przejścia przez Dartionete

Obawy Franc]iLONDYN. PAT. Premjer Chamoerłain odbył w piątek ^ e d  
południem ituiszą naradę z lordem Haiifaxem, poświęconą —  
jak słychać —  nprawie współdziałania z Ros' j, w toku której 
ustalone zostały zasaoy uistruKcji cua ambasadora brytyjskiego 
w Moskwie Po południu lord Halifax odbył rozmowę z amba­
sadorem sowedcinf Majskim, informując go o wytycznych itnsfcnu- 
eyj, wysłanych ambasadorowi brytyjskiemu w Moskwie. Z kom­
petentnej strony podkreślono, że iednym z tematów tego porom- 
miea a będzie niewątpliwie sprawa przejada okrętów iioty bry- 
tyraniej l transportów brytyjskich przez cieśninę Dardanetaką na 
mórz Czarne, na co, zgodnie z Istniejącą mięazy Turcją a So­
wietami omową —  Rosja witma udzielić swej zgody. Rząd bry­
tyjski domagać « ę  ma aalej od rżąca sowieckiego określeniu 
stanowiska Sowietów wobec podjętej ptzez W. urytanję inicja­
tyw y gwarancji dla państw wJwuniej i pohyiniowo - wschoAuej 
Europy. Rząd brytyjski oczekuje —  jak się zdaje, aemzwacji, któ­
ra dopiero tworzyć powinny płaszczyznę dla dakuydt rozmów z 
rządem sowieckim. *

W wypadku zajęcia Tangeru
3zym grozi konsekwencjami

RZYM F AT „Giornale dTtaua" w  korespctidoncji z Tange- 
n  pisze na temat możliwości zajęcia międzynarodowej strefy Tau 
geru przez siły angielskie i francuskie, że w  Tangerze szefem ad 
ministracyjnym miasta jesi Francuz, który już od października 
1936 roku wiru en by na podstawie obowiązującego prawa citą- 
pić miejsca Hiszpanowi. Jednakże tomitet kontrolny, obawiając 
się, że rząd madrycki mógłby zamianować komunistę, spowodo­
wał pozostawienie administratora Francuza na stanowisku. Jed- 
■alc nawet po cakończei.iu wojny domowej w  H,szpanji żadni, no 
minacja nie doszła do skutku.

Z kolęd korespondent opisuje zebranie, jakie miało miejsce 
ostatnio z udziałem angielskiego szefa bezpieczeństwa Gibralta­
ru, wysokiego urzędnika bezpieczeństwa, kilku oficerów, przy­
dzielonych do rezydencji generalnej w  Rabacie oraz wybitnego 
funkcjonariusza międzynarodowej administracji Tangeru. Celem 
tego zebrania było opracowanie środków na wypadek kryzysu, 
Postanowić miano utworzenie mieszanej liomisii cywilno - woj­
skowej. kłuła objęłaby administrację Tangeru. W  konkluzji kores 
pendent oatrzega Francję i Aiłglję przed zajęciem Tangeru oraz 
zamiarem zaatnkowtnia Maroka hiszpańskiego, gdzie od paru dni 
odbywa się koncentracja sił hiszpańskich.

Oświadczenie premjera R a in ji
w związku z propozycją Węgier
BUKARESZT P A T  Prem jer Calinescu złożył w  piątek wie­

czorem przedstawicielom prasy następujące oświaaczenie:
„Runrmja przyjęła z żywem zadowoleniem deklarację, w 

której premj'er brytyjski zapewnie naszemu krajowi w  razie po 
trzeby całą pomcc Anglji. Z takiem samem zadowoleniem Rumun 
ja dow?edz:ala się, t,e również Francja, która jest zawsze gotowa 
dac dowód sv»Tej przyjaźni, podobne oświadczenie ziozyla. Siedzi­
my z zainteresowaniem i sympatją wszystkie akcie, zm:erzaiące 
do utrzymania pokoju, od którego zależny jest nasz rozwój i  na­
sze dobre stosunki ze wszystk;enu państwami. Polityka Kumun- 
ji jest ogólnie znana: nasz rząd dał wyraz swej woli dobrego po 
rozumienia, usiłując rozwijać stosunki gospodarcze z państwami, 
z któremi nas łączą uzupełniające sie interesy. Rząd wyKazal rów 
nlez. że naród rumuński jest zawsze gotów bronić swej niepodleg 
łości i granic państwa. Deklaracje, któremi Anglja i Francja po­
pierają nasze pokojowe wysilKi, stanowią cenny wkład w  dziele 
konsolidacji powszechnego pokoju. Podobne manifestacje stwa­
rzają atmosferę zsfania i porozumienia, taić potrzebna dla wszyst 
kich narodów'*.

PARY? PAT Dziennik „Paris Midi“ zamieszcza bez tytułu 

i bez podpisu następującą wzmiankę:
■i

Francja ma prawo żywienia dwóch obaw: 1) ma prawo się 
obawiać tego, że w razio konfliktu stanie się wyłącznym żołnie­
rzem koalicji francusko -  angielskiej, 2) że może mieć do obrony 
trzecią granicę w razie gdyby wojska i materjai włoski uaały po 

zo»tawać w Hiazpanji, pozostającej pod przemożnym wpływem. 
W  obu tych sprawach Anglja i tylko Anglja mogłaby działać: 1) 
Anglja może ogłosić powszechną służbę wojskowa, 2) z racji swe 
go  układu a Wiochami mc że skłonie Mussoliniego do wycofani, 
swych ochotników z Hiszpmji. Premjer Chamberlain próbuje w  
ciągu dzisiejszego dnia tej drugiej operacji, oddi jąc w ten spo­
sób usługi znrówne Francji, jak i samej Anglji. Jeżeli jednak nie 

pozyska on dla tej koncepcji Włochy i Jeżeli Francja będzie musi • 
la mieć dodatkowo jeszcze jedna granicę do obrony, —  to —  za­
pytuje dziennik —  czy p. Chamberlain nie da Francji zapewnień 

uspakajających co do zagadnienia pierwszego, to znaczy czy nie 

zdecyduje się na ogłoszenie poboru powszechnego. Zagadnienie to 
prawdopodobnie stanie szybko na porządku dziennym —  kończy 

dziennik —  teinbardziej, że Anglja będzie miała do obrony iów- 
nież granice holenderskie.

ftOKieta „Instytutu npinji cublkznej*
HO W Y  YORK FAT. Tak zwany „Instytut opinji publicznej*1 

przeprowadził ankń tę w  sprawie nowelizacji prawa o neutralności w  sen 

ile zezwolenia na wysyłkę broni i amunicji do Anglją i Francji przez 

Stany Zjednoczone. 57 procent odpowiedzi wypadło na korzyść takiego 
projektu nowelizacji.

„Zyiki nie sj mila widziani"
Wywieszki w kawiarniach praskich

PRAGA. FAT. W  wykonaniu zatwierdzonego przez Komitet 
Wspólnoty Narodowej wniosku, przedłożonego przez Związek totela  

rzy, restauratorów, właścicieli kawiarń i innych lokali rozrywkowych, 
zostały u wejść do wspomnianych lokali wywieszone ofcrzałe tablice z 

aapisem: mearyjczycy nie są mile widziani

Akademia inody w *&'letin iu
W TIDElł FAT. W  Wiedniu powstai .e wkrótce t. z w  Akademja 

Mody, w której wykładać będą przedmioty z dziedziny k r a w ie c t w a ,  A k a  

d e m ja  ta mieścić się będzie w  specjalnym gmachu, k tó re g o  b u o w a  roz- 
poczn.e się wkrótce w śródmieściu Wieania. Akademja ta b ę a z i t  j e d y ­

n ą  w  s w o im  rodzaju w  całych Niemczech.

WASZYNGTON. FAT. w  Senacie wygłoszono szereg 
przemówień, krytykujących i protestujących przeciw polityce wo­
jowniczej Rooseweha- Senator George oświadczył, iz jest nie 
do przyjęcia przyłączenie się do przyjaciół Rooscvelta w Paryżu 
i Londynie.

W cnwiii, gay w  Stanach Zjatnoezo lyati jedenaście mPjo- 
nów bezrobotnych bezskutecznie żąda pracy, Sen. Bridges oskar­
żał Rnosevelta o rozpowszechnianie histerji wojennej w całym 
kraju. Sen. Vanderberg oświadczył, żt zaangażowanie się Sianów 
Zjednoczonych iest możliwe jedynie w wypadku, gdjby za przy 
jęciem jakichkolwiek zobowiązali pada wiąicszość 531 głosów 
członkow kongresu.

Mówca złożył rezolucję potępiającą wojownicze deklara­
cje członków rząau, czyniąc niedwuznaczne aluzje do przemó­
wienia podsekretarza stanu Wellesa, w  którem zapowiedział on 
reformę ustawy o neutralności w tym duchu, by Stany Zjedno­
czone mogły dostarczać w  wypadku woiny wszystkie Francji i 
Anglji materjały

Niezależn e od tych głosów, z ostrą krytyką interwencjoni- 
stycznej polityki Roosevelta wystąpił b. minister spraw zagra­
nicznych w rządzie Wilsona - Bain - Bridge Colby i sen. BoraJi, 
który ogłosił w prasie list otwarty do młodych Amerykanów..

Wobec tych ataków prezydent Rooseve!t zdecydował bro­
nić swej polityki w przemówieniu, jakie wygłoni aa kongresie 
panamerykańskim

Ameryka rozMowujs liazy morskie
W ASZYNGTON PAT. Izba reprezentantów przyj ąła jednomyśl­

nie projekt ustawy przewidującej kredyt- w wysokości 45 mil 251 tys.. 
doHrów na rozbudowę baz morsKich, niezbędnych do akcji obronnej. 
Projekt został następnie odesłany do Senatu.

Prasa francuska o syftiic.ii
RZYM. PAT. Mimo podkreślania przez publicystów wszystkich 

obozów stanowczego tonu, jakim przemawiał obecnie szef rządu fran­
cuskiego, dziennud wskazują, ii  nie naieży wątpić o możliwości poko- 
jogo wyjścia z obecnej sytuacji m.ęd;./narodowej. Zobowiązania Anglii 
i Francji —  pisze „Ezcelsioi", zmierzają do utrzymania statu3 ęuo na 

morzu śródziftmneitL i w Europie wschodniej. Będą one działały w wy­
padku, kiedy narody zainteresowane będą uważały za stosowne orga­
nizować własny opór i zwrócić się o pomoc- Lecz w ‘■ym wypa ikr —  

"odkreśla dziennik — gwarancje te będą działać całkowicie i natych­
miast. Fak+, iż Chamberlain —  ciągnie dMej „Lxcelsior“  —  nie wypo­
wiedział okładu angielsko - włoskiego i że poważnie ti aktu je obetiw.ee 

Mussoliniego rychłego wycofania ochotników włoskich z Hiszpanji, wska­
zują zresztą, że premjer brytyjski nie zwątpił jeszcze w możliwość pokojo 
wego rozwiązania.

„Petit Par Ulen* *, w aityitule Bourguesa wyjaśnia, iż rwa-ancjo 

dla E.umunjx przyjęły formy definitywne dopiero w ostatniej chwili, ja­
ka poprzedziła deklaracje premjera Daiadior i Chamberlaina. Dopiero 

w ciąg-: czwartkowego przedpołudnia rzad brytyjski zdecydował się 

udzielić Rumanji takich samych gwarancyj jak i Grecji. Ani Eiumunja, 
ani Gracja —  pi'ze mibliosta dyplomatyczny „Le Jour4* Pietri —  nie 

zwróciły się z żądaniami o gwarancje wobec Francji i W . brytanji. 
Rządy te miał? tylko wyrazić wobec Londynu ii Parj ża swe zaniepoko­
jenie, Natomiast —  zaznacza PDtri — rząd jugosłowiański oświadczył, 
iż wyjaśnienia udzielone mu przez Rzym całkowicie Jurc dawji wy 
słaniają.

Ciągnienie Loieiji
PIERWSZE CUjGNIENIF

20.000 zL —  2849.

50.000 z! —  117528 163631

15.000 zł. —  78802

10.000 zł. —  14818 42719 76.17 
133014 3&ł4b 57775 156501-

5.00C zł. —  *6926 57754 97260 
103526 107377 139997 16n67,

2.0u0 zł. —  i02u 564 51137 56163 
72438 91646 102900 105777 116906.

7.000 z l —  1881 18625 17334 32835 

3494u 39169 46746 49268 55503 66885 

7677578533 ?y602 97212 111476
117336 118478 137615 151974.

DRUGIE C1ĄGN1EML

15G.000 iL —  105882.

75.000 zł. —  958 73217.

25.000 zł. — 47 105803

15.000 —  110755

10.000 zł. —  _353 41394 95451
122758.

5000 zl —  23417 325w3 37760
410/7 48598 63U37.

2.00U zl. —  19792 27840 30827
65954 67653 74241 148227.

1.000 zt —  4265 46200 08197 58441 
63237 &3305 122224.
(Pesną taocle l-yo dnli ciągnlenij 
podajemy na str. 15-ej.

TE L5G K AM Y
LiZBONA. Pat. VvodiiOsamolot 

„Jankee -  Clipper* wy»tartuwał wczo 
raj do powrott.tgc iotu do 
Ameryki via hoita (Wyspy Azorskie)

WARSZAWA. Pat Na r-joe p. min 
spr. zagr. Józefa Beclca wpłynęła de. 
peszą treści następującej:

„Zebrani w dniu dzisiejszym człon­
kowi; Obozu Zjednoczenia Nartdowe- 
go obwodu słonimsKiego oraz sympa- 
tycy zasyłają ci, panie ministrze, wraz 
z caiem spoi-czeństwern ziemi Słonim­
skiej wyrazy uznania za zajęte stano­
wisko na arenit międzynarodowej — 
ugruntuwujące mccarstwowusć i po­
tęgę Rzeczypospolitej i wyrażają goto 
wość porarcia twej sdtcii wszt.kiemi 
calami % -• > '

(—) Ob Zjed. Nar. Oow. Słonin-".
Bukareszt. Psi. Na uroczystości

związane z 50 rocznicą urodzin kancl. 
Hitlera wyjadą do Berlina: byty prem- 
Tf Vaida Vojewod, komendant organi­
zacji młodz. rumuńskiej Sidorovici, —  
sekretarz generalny „Frontu Odrodze­
nia Na,odowego" prof. Valsovici, bur 
mistrz Bukaresztu gen. Dombrowskr i 
prof Georg Bratianu Pozatem 18 bm. 
przybędzie do Bcnira gnipa dzienni­
karzy rumuńskich, która po uroczysto­
ściach odbędzie podróż okręaną po 
Niemczech.

ID E 1LIE SMIlli IE ni DE GO:
if  A ’< A 0
W E D L A

^  wirze stolicy

M 0 R S Z Y N
T d KÓJ

T A N I  S E Z O N
M A J  —  C Z E R W IE C

Informacje: Zarząd Zdroju, Orbi*, 
Wagona Lita Cook, Biura P4R.

Gaiiosilie MRriaił fin
Naturalna odporność fizyczna i 

chemieznt skóry, jest zaieżna od od­
powiedniego natłuszczenia przez wy­
dzieliny gruczołów łojowych. Zadar­
łbym higjeny i kosmetyki jest dopo- 
możenie organizmowi i stwoizcnie 
skórze takich wamnków. aby uodnor- 
uić ją na wpływy zewnętrzne, aby 
■laskórek nie uiegał uszkodzeniu, był 
;niękki i elastyczny.

Zadanie powyższe r o z w i ą t a ł o  
Lab. Ch"m. - Farm hL M a l i n o w ­
s k i e g o ,  wyrabiając od po w ednio 
przy-rząazone m y d ł a  i k r e m y .

Mydła P i z e t l u s z c z c n o  wy­
robu Lab. Ch-cm. Farm. M. M a l i ­
n o w s k i e g o  w Klinikach Tjniwer- 
yteckicb Dermatologicznych i Pedja- 

trycznych ma ią u?,taloną opinję j y- 
deł wysokowartościowych.

Nagradzane wielokrotnie medalami 
zlotami i dypiumam uznania.

K T O  CO P O W IN IE N  R O B lć f

Dob"t p a tr jo M  okropnie si-ę 
niepokoją co będa robiły w rade 
wojny. W  szpitalach, kuch­
niach. fabiykacn— czy będą aby 
do-sć poiytecznef

Ledwo ćwierć wieku temu 
był taki wyrazisty precedens i 
juz zapomniano o nim całkoun- 
wicie. Poaczas wielkiej wojny 
głównym zajęciem kobiet było 
zastopowanie mężczyzn

Listonoszami są dziś sami 
mężczyźni: a czy kobieta nie po 
tra fi wziąć torby na plecy, li­
stów du puni Koralskiej wrrució 
do skrzynki pani Dabicwskiej, 
a gazety przeznaczmej dla pami 
Bąberki uddać panu Wądercef 
Potra fi, doskonale potrafi!

Jaki to wciny dziś każdy rno 
torniczy tramwajowy! Zdawało 
by się straszna sztuka i  umieięt 
nosć prowadzić czerwone nuto. 
A  tymczasem, to śmiesznie łat­
we Po  dwóch dn.ich praktyki 
każda bezzębna staruszku po­
tra fi kręcić koroą wyśmienicie, 
cóż dopiero hoża aziercczrma 
gdy ją  nadomiar podziwiać będą 
żołnierze stojący na przedniej 
platform ie!

Być kelnerem w restauracji 
ieź wielka filozof ja ! W  gar- 
kuchniach gdzie obiad kosztuje 
70 groszy kobiety usługują xoy- 
śndsriicic, ale w Bnziolu gdzie 
rachunek wufiosi od 70 zl. musi 
być koniecznie mężczyzna.

Bileterzy na dworcach, tak­
sówkarze, woźw w biurach, u- 
rzędmezęta co obgryzają obsud- 
ky subjekci w sklepacn, sprze­
dawcy gazet i  wody sodccoej—  
ależ tern wszyslkierr są dziś z 
zasady mężczyźni, a w razie po 
trzeby mogłyby być świetnie ko­
biety.

Nie żadna tępota, ani niedo­
magania stoją na przeszkodzie 
lecz zwązki zawodem?*, które do­
tychczas nie dopuszczalny za nic 
kobiet.

W  dzikich kawałkach Amery 
ki Południowej, tam gdzie są 
jeszcze Indjanic, panują takie 
zwyczaje: wszystko, literalnie 
wszystko począwszy od rodzenia 
dzieci, poprzez gotowanie klu­
sek, a kończąc na grzebanin 
zmarłych —  wykonują kobiety, 
Mężczyźni iażą tylko z lukami 

dybią Kogoby przystrzelić, o* 
skalpować, zarznąć, udusić, uto 
pić, czy powiesić.

—  1ndjanie to barbarzyńcy! 
—  mówiliśmy dotąd.

Okazuje sie , że to  areyroi- 
sgdni ludzie i że zajęcie ich męż­
czyzn jest jedynem wlaśmwept,. 
Dzięki Niemcom cala Europa 
pójdzie ze ich przykładem. >

Karol

, ,  „ „ '4 U  •»
-  i
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RALPH TJUBAN

Zisnna -  ciepła
Po krótkim posto’1  na stacji, po­

ciąg poranny ruszył. Parę osób, któro 

wsiadły, ©doywały zwyczajną wędrów 
tę  po korytarzach, w poszukiwaniu 
ełab.ej obsadzonych przedziałów,

—  Aha —  zawołał długi, chudy 
Pm, spojrzawszy przez szyDę do prze 
działu, gdzie nie było nikogo i wszedł 
tam szybko. Następu’o rzucił teczkę 
*a  półkę i zajął miejsce przy oknie, 
z twi rzą w kierunku jazdy. Oczami 
poszuka regulatora temperatury. Na- 
stawiGue było na „Zimno".

—  Naturalnie —  *awołał i przesta 
wił regulator na „ciepło".

W  kilka scLnnd później otyły pan 
w pięknem czamem futrze ucieszył 
eif zoDaczrwsz^ słatn, obsadzony prze 
uział Promieniejąc czerwoną twarzy 
wszedł. Wydawało się jakgdyby za 
nkn weszł. e&auir«m, pacłinąca gro- 
p «n -

—  Aol —  zamraczar —  cóż ze 
wśelakh gorąco —  i przesuną! regu­
lator na „zimno".

Mug1 i chudy pan rzsoił ma spój- 
niwie, które mogłoby zabić, gdyby 
trafiło, ale grubao właśnie się odwró 

eił. Uśmiech okrasił blade lica chu­
dego. Pochylił się szybko i przesta­
wił regulator na „ciepło".

Tęgi T>an siadł naprzeciw chudego 
przy oknie, poayszai trochę jak nor­
malny astmatyk, otarł sobie pot z ezo 
ła i po tej czynność spojrzał na regu­
lator. Na jego twarzy odoiło się zdu 
Błonia

—  Jim. —  rzekł potrzasaiąc głową
—  zdawało mi się, ze właśnie przesta­
wiłem ten instrument, a ’ Tymczasem.

To powiedziawszy przesunął regu­
lator.

—  Panie —  rzekł chudy z nama­
szczeniem, przyicm dolna warga za­
drgała mu wyraźnie. —- klnie zunno... 
Pan pozwoli!.

I  przesunął regulator na „ciepło"
—  A  runie jest gorąco! —  zaopo­

nował gruby i chyba nie będzie pas 
m.ał nic przeciwko temu

Nia domówił jeszcze tych stew i 
przesunął rączkę regulatora

—  Panie zawołał chudy, wyraźnie 
wściekły i palcem zakreśHł koło w po­
bliża u osa grubearo—  skoro oboy Lązu- 
je zin.owy rozkład jazdy, to poc.ąg 
■soto jest opaiany, aby było ciepło!

Trach i regulator przestawiony zo- 
ita» na „e;rpł«".

—  Człowieku, czyś pau oszaiałł—  
ryknął gruby —  regulator jest prze­
cież poco, aby go przestawić, gdy jest 
Za gorąco...

Regulf tor skoczył na „zimno"

—  Człowieku, niech pan się zacho­
wuje jak przyzwoity pasażer — za­
piał chudy. —  Jeśli nanu zi gorąco, 
to wysiądź pan i zamów pan sobie 
wagon lodownię...

S Ł O W O

RoSnictwo . obronność
W  n-rze z 14 lrwielma G 

Polska przynosi kilłta niepodpi- 
sanych uwag w  art p. t. O- 
bronność —  organizacja —  re­
forma rolna Pierwsza część ar­
tykułu poświęcona jest konie­
czności organizacji rolnictwa dla 
nastawienia jego produkcji w kie 
runkach podyktowanych przez 
wymogi obronności, —  druga 
rzekome] wyższości małej produ 
kcji nad wielką, właśnie z punk­
tu widzenia tej obronności.

Zacznijmy od tej drugiej te­
zy. nie dlatego żeby była bar 
dziej, ale dlatego, ze jest na- 
szem zdaniem mnie] doniosła od 
pierwszej. W  gruncie rzeczy mo­
żna powiedzieć, że łza wyjątkiem 
dostawy zbóz) przy dobrej poli 
tyce roinej zarówno wielka, jak 

mała własność może sprostać 
wymaganiom dostaw, byleby ta 
mała własność nie D y ła  tak ma 
ła, że produkty jej ledwie w y­
starczają na wyżywienie rodzi­
ny. To jasne. Zatrzymamy się 
tu tylko nad jednym szczegó­
łem, który złe świadczy o przygo­
towaniu anonimowego autora do 
poruszan.a go na łamach poważ­
nego dziennika.

Otóż jak pisze: „w  zakresie 
artykułów hodowlanych mała 
włamosć posiada Już dziś druzgo 
cącą przewagę nad własnością 
folwarczną". JNamży przypusz­
czać, iż autor ma na myśli ilościo 
wy stosunek produkcji wielkiej 
i małej własności, który się da 
wytłumaczyć tern łatwiej, że ob 
sza-r użytków rolnych posiadany 
przez małą własność kilkakrot­
nie przewyższa pozostałe jeszcze 
fołwsrki Natomiast szkoda, że 
pominięty został koszt kalorycz­
ny, innemi słowami wydajność 
w artykułach hodowlanych ma­
łej i wielkiej własności. Np. jeśli 
stwierdzimy, że krowa stojąca 
w folwarku daje za daną ilość bu 
raków 10 litrów mieka, a krow a 
małej własności za taką sa­
mą ilość -  tych buraków ty lko 

litrów, czy 7, to jasne będzie, 
że gwałtowne rozszerzanie drob­
nych warsztatów kosztem folwar 
ków, przyniesie pogorszenie nie 
zaś polepszenie naszego pogoto­
wia aprowizacyjnego.

Przechodzimy' do sprawy or- 
gamzacji. Jest ona nadzwyczaj 
ważna i byłoby pożądane, aby 
nad tym punktem rozw-nęła się

obszerna i kwalifikowane dysku­
sja, Nie idzie oczywiście o postu­
lat organizowania który jest na­
der pożądany, o ile nie przybie 
rze form głupawe-j biurokracji. 
Idzie o rolę, jaką się Oiganizacji 
przypisuje, i c środki pozaorga- 
nizacyjne, „nastawiania" rolni­
ctwa, które gotowe się zanied­
bać, polegając ns wszechmocy 
„organizowania". Naszem zda­
niem. nastawianie rolnictwa na 
dowolne kierunki da się raczej 
uskutecznić wszelkiemi innemi 
środkami, prócz „organizacji". 
W pierwszym rzędzie manipula­
cję rentowności.

Wyjaśniam o co idzie. Podej­
rzewam autora artykułu, iż są­
dź:, że dzięki organizacji będzie 
można np, polecić gospodarzowi, 
który sial 10 morgów pszenicy, 
zasiać 10 morgów kartofli, mimo 
ze rentowność psz ;nicy w da­
nych warunkach jest przypuść­
my znacznie wyzsza. Pewien woj 
skowy tłumaczył mi. iż rolnik 
nie powinien się kierować w  u- 
prawach tern, co przynosi mu 
zysk, ale tern, co wymaga od 
niego obronność państwa. Łą­
cząc to oświadczenie z artyku­
łem w  Gazecie Poiskiej, może­
my sądzić, iż są tendencje do 
szerzenia upraw potrzebnych za 
pomocą organizowania, t. j. przy 
musu, z pominięciem elementu 
zysku

Doświadczenia wielkiej w o j­
ny wykazały bankructwo tej 
metody Nikt me może odmówić 
rolnikom niemieckim czy fran 
cuskim z owej epoki wysokiego 
poczucia obowiązku i patrjoty- 
zmu Jednak wszystkie biuro­
kratyczne przepis^, które wbrew 
tendencjom rynkowym przypi­
sywały pewne uprawy, skończy­
ły s.ę zastraszającym upadkiem 
wydajności wogóle, a wydajno­
ści pożądanych upraw w  szcze­
gólności. Dopiefo łatwe zarządzę 
nie w dziedzinie cen, przywróci­
ło natychmiast urodzaje i piony.

Jak to soDie wytłumaczyć? 
Próbuję to uczynić Każdy oby­
watel i każdy warsztat jest obo­
wiązany w czasie niebezpieczeń­
stwa dostosować się do rym o  
"ów, jakie nań nakłada państwo. 
No. fabryka młocami może bvć 
zobowiązana do produkcji po­
wiedzmy automobili czy samolo­
tów. Tak samo każdy obywa­

tel jest powołany dc oddania cza 
su, a nawet życia potrzebie o 
gólnej. Każdy tez musi ponieść 
większą niż w czasie pokoju 
część ciężarów publicznych, gdyż 
wojna wymaga wysiłku finanso­
wego, i ktoś ten wysiłek musi 
ponieść. Ponoszą go więc ■wszy­
scy, według jclucza, jaki rząd u- 
stanawia.

Tu jest właśnie, mojem zda­
niem sedno zagadniemt Zwięk­
szone podatki, pozyczki, świadczę 
nia wojenne, to wszystko dotyka 
rolnictwa nie mn.ej, może nawet 
wiecej jak .nne klasy Przymus 
jednak nierentowmych upraw 
byłby obciążeniem niewspółmier 
nem z obciążeniami innych 
warstw, ł byłby zamknięciem 
możliwości służenia państwu 
świadczeniami normalnemi: po- 
datkami, pożyczkami, końnT itd.

No dobrze, odpowie czytel­
nik, ale przecież państwo po­
trzebuje powiedzmy, kartofli. 
Czy by pan chciał, aby rolnicy 
numo to siali pszenicę?

Bynajmniej, Jeżeli państwo 
potrzebuje dla celów obronności 
kartofli, to potrzebuje ich tait sa 
mo. jak potrzebuje karabinów 
czy namohuów. A  więc, tak jak 
państwo nie przychodzi do fabry 
ki młocarni i nie rozkazuje, aby 
mu dostarczało bezpłatnie aut 
ozy samolotów, tak samo nie mo­
że wymagać, by rolnik ponosił 
sam jeden ciężar uprawy nie­
rentownej. T ik  jaK karabiny po­
wstają ze składanych oszczędno­
ści wszystkich warstw, tak samo 
kartofle winne powstać, rozkła­
dając swój koszt na cały naród 
Uprawa rolna, tak jaK unrav'a
przemysłowi nie powstaje
wszak w  deszczu i słońcu. W y­
maga nakładu w postaci nawo­
zów, pracy, podatków, i nakłady 
te rzecz prosta muszą ponosić
tak rolnicy , jak i reszta społe­
czeństwa. Psychologia luazka 
jest już tak nieszczęśliwie skon­
struowana, że im zysk rolnika 
jest większy, tern dana uprawa 
przynosi więcej plonu. Być może 
więc, że „organizacja" dałaby po 
wielu latach pewne rezultaty w 
dziedzinie zmirny poczucia ren­
towności, A le regulacja rentow­
ności da z pewnością szvbsz«- wy. 
n;ki jeśli idzie o rezultaty tech­
niczne.

Ań B.

Krótki trzask 
wał „ciepło".

i regulator wtKazy-
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—  Panic, Kit ośmieszaj się pan —  
zawołał ten drugi. —  Jak panu zi­
mno, to siadaj pan na lokomotywę

To powiedziawszy grubats przesunął 
rączkę regulatora i dla pewność prze­
trzymaj ją.

Chudy chwycił go obydwiema rę­
kami za ramię i usiłował szarpnąć

Tylko bez gwałtu fizycznego —  
Krzyknął gruby i nastąpił tamtemu z 
uałej siły na nogę.

Gwałtowną, ale piękną walkę, któ
się właśnie rozpoczęła, przerwał 

1 onduktor.

—  Tylko spokojnie, panowie —  
r*‘.kł pan ze skrzydełkiem na kołnie-
zu —  o eo panom chodzi T

'— Gn chce na«tawić reerulator na 
imno —  powiMział chudy,

Naturalnie —  rzekł pośpiesznie 
—  jest za gorąm!

— Ach —  rzekł konduktor —  pan 
nastawić regulator na „zimno",

Pan nu „ckpłoo" T W  takim razie 
awcie panowie na połowę. Wów- 

obaj będziecie zadowoleni. Bę- 
bez znaczenia, gdyż

e*as

to zresztą 
^■sewarre i tak nie działa w tyra 

z*dzialo.

Przoł. Weń

Jtalja, która po zajęciu^ AJ- 
banji panuje nac. A  dr j etykiem, 
oczekuje znów stosownej chwili 
do rozszerzenia s\zych wpły­
wów na morzu ŚródzśCTnnem, do 
uczynienia z niegc swego „marę 
nostrum", dc zniszczenia przewa 
gi angielskiej w buezie i Gibral- 
tdrzc

Jest rzeczą charakterysty cz­
ną, że w chwili obecnej ta eks­
pansja poszła w kiarunku wscho 
dniej części morza Śródziemne­
go. Narazie sprawa Turiisu 
Korsyki przycichła Natomiast
jest dużo prawdopodobieństwa 
w pogłoskach o próbie  ̂skłonie­
nia gen, Franco do zagrożenia Gi­
braltarowi Nie należy tych po­
głosek zbytnio przeceniać. Tern 
będą one prawdopodobniej ze,
im dłuższy będzie poby W H1 z- 
panji ochotników włoskich

Narazie ciekawsza jest spra­
wa stosunków włssko - greckich 
Grecja pod panowaniem Jerze­
go II . ped rządem Metaxasa 
jest teraz w  orb-t ie w n3yv ow 
angielskich. Po udzieleniu gw;a- 
rancyj każde targnięcie się I 
na Grecję grozi wybuchem w oj-
ny Lotnicze b a z y  włoskie na w v-
spach Dodekanezu panują oa< 
morzem EgejsK-iem i zagrażają 
T.rcj: i Grecji Gdyby n
bvło gwarancji angielskiej, _ 
wie czy nie byłoby agresji juz 
w dn;ach najbliższych

Wyspy Dodekaneros należą 
do wielkiego arcłrpelagu na mo­
rzu Egejskiem, składającego się

z około 90 wysp i noszącego na­
zwę Spo-rad. Dodekanezcs zna­
czy dokładnie do grecku ,.Dwu- 
nastowyspie", ale wbrew znacze- 
n5u. zawierz 13 wysp, z których 
największą jest Rodos Pozostałe 
noszą nazwy Calchi, Calino, Ka- 
sos, Coo (Kos), Leros, Lisso, Ni- 
s'ro Paunos, Fkscnpi, Sca^panto, 
Simi, Stampalia 1 Castelrosso. 
Znane są one już w  historji sta- 
rożj tn., jak Kos, miejsce urodze­
nia Hipokratesa i Patmos, na 
której św. Jan nap;sał Objawie- 
rue. Na Rodos wznoszą się stare 
fortyfikacje joannitów, Lrros zaś 
jest ufortyfikowana nowocześnie 
i stanowi wużny punkt strategi­
czny. A le uderzenie jest spodzie­
wane z innej strony.

Jako pierwszy przedmiot a- 
gresji włoskiej określa się nao- 
gół wyspę Korfu, starożytną Kor 
cyrę. W ’ rsp* Korfu znans jest 
jakn piękny zakątek turystycz­
ny i jako pierwszorzędna baza 
wojskowa, ważna, szczególnie dla 
Grecji.

W  roku 1926 wyspa Korfu 
staia się terenem zatargu wło­
sko -  greckiego. Wmieszana w 
ten zatarg pośrednio była Ałban- 
ja, a’e bezpośrednio, zdaje się, 
odegrała rolę chęć Italji zaznaczę 
nia swego prestiżowego stano­
wiska. Otóż komisja graniczna 
włosko - albańska na której cze­
le stał włoski oficer Gełhni, zo­
stała na terytorjuro Grecji na­
padnięta przez nieznaną bandę. 
W utarerce zginąi Gelliru i kilku

żohrerzy włoskich
Italja wysłała wtedy do Gie 

cji ultimatum, w  którem żądała 
natvchmiastowego śledztwa, u- 
roczystego uczczenia flagi wło­
skiej przez władze greckie i —  
zapłacenia 50 miljonów lirów.

Grecja zgodziła się na dwa 
pierwsze punkty, ale odmówiła 
zapłacenia kontrybucji. Zresztą 
skarb grecki był pusty.

W  przeciągu dwóch dni 7 00C 
-ołr.ierzy włoskich lądowało na 
Korfu. Oczywiście wywołało to 
wrzawę międzynarodową. Liga 
Narodów n;e zajęła jednak, swo­
im zwyczajem, stanowiska i od­
dała sprawę do załatwienia kon­
ferencji ambasadorów w Pary­
żu. Zanim się jednak ta konfe­
rencja odbyła, zabrał się ao tej 
sprawy energicznie Ahstosn 
Chamberlain i zjechał się z Mus- 
soiinim w  Livorno.

W  wyniku traktatu Livorneń- 
skiego we wrześniu 1926 roku 
Grecja zgodziła się zapłacić 50 
miljonów lirów, Włochy zaś w y­
cofały z Korfu swoje wojsko. 
Wyd.ahu na tę ekspedycję 288 
miljonów. Korzyści więc mater- 
jalnej żadnej, ale prestiż utrzy­
mamy. Człowiekiem, który poży- 
czy ł Veruzelosowi 50 miljonow 

rów, był jego przyjaciel... Ba­
zyli Zacharów.

Korfu pozostałs przy Grecji, 
teraz jest oddana do dyspozycji 
marynarki brytyjskiej.

K. Szyefa.
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Wspomnienie idylli
W  ogródku pod kasztanem 
(ju ż  św ieże puszcza pędy) 
a znajom ym  starszym  panen 
ucięliśm y gaw ędę.

Gazetę mnąc i marszcząc 
nr słońcu czoło łyse, 
tak mowit nu pan siarszy 
to wszystko, eom tu spisaL

„Ach, to dzisiejszo esaiy, 
nie pojmę idę s iu  
Dawniej się, panfe, żyło 
i lepiej i deLawiej".

„Człek dziś zuoełnie stępiał —  
tych zdaraeń tłok bez przerwy 
Nłc mogę w  takiem tempie, 
to działa mi na nerwy".

„Za moich rsasów, pani*, 
sensacje dwie do roku 

. 1 itoniec. Po emocji 
na dwa Mwartałj spokój^-

„Czasów nu tamtych auodi.
Jakżii minęły cnyżo: 
incydent pod Faszodą,
„Pantera" w \i au rze —

,Jitoś komuś trochę docłąL, 
a . to nawet rzadko 
Taki bałkański kocio? 
wystarczał nam az nadto".

„Kochane, dobre czasy"
(tu strącił łzę ukradkiem)
„Konflikty tak niewinne,
’Ak Adam przed upadkiem—*

l Truilkł pan siarszy. Oko 
w gamety wgłębił szpalty:
„Kłajpeda... Tunis... Korfa..." 
Dolandja... Szlezwig... Ma!ta..;“ 

BILLAMCL 
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Smutne na wesoło
Pod tytułem „Wyssane z paka" 

ratnioszcza doskontle redacowany 
przet We.ieifeha ZaiesLiego magazyn 
„Nowe y ladomośei ekonomiczne y u- 
czone" naetęprjące dwit no',aJdi

SĄD HONOUOWY
Podobno z uwagi na koniecmoec 

bero?cznycli oszczędności i heroicznej 
czystOjci obyczajów, powstai specjal­
ny urzędniczy sąd honorowy, który 
rozpatruje sprawy, nie będące prze­
stępstwami w zwykłem tego słowa 
znaczeniu, ale niewątpliwie narusza 
jące zasadj etyki. Trybuna? ten mt 
prawo dyskwalifikować honorowe urrę 
dników, dopuszczających się takich 
czynów nieetycznycn. Dyskwalifika­
cja pociąga za sobą zwni.niea e ze 
*łużby i utrata praw do emerytury.

Syd honorowy zdyskwalifikował 
ostatnio jednego z dyrektorów denai 
tamentn, który nazsjutrz po miano­
waniu ca rtanowiske przeniósł swą 
ione, piarmącą w podległym mu urzę­
dzie z v m  de V I  kategorji pła< 
Żona ta przez cały czas pełniła fun­
kcja maszyr^s+k. i pełni je nadal Jes* 
to jedyna maszynistka w V I  stopniu 
•łnżbowsnn.
HOJNA O FIAPA

W  związki z odruchem wspaniałej 
ofiarności na obronę narodową do­
wiadujemy się, że p. Wiktor Przed 
p eM i sobswiąsa się ersekaiywa ■ aa

rC N  wyznaczono n r  przez Zwiąsrf- 
Bekonowy pensję dożywotnią w kwo 
cie 1.5CG zł mieuęcznie Hojny ofia­
rodawca oświaaczy! przedstawicielom 
prtoy:

—  Uwazałen tc za swój obowią­
zek. Obecnie w Twiązku Bekorcwym 
uż nie pTacuję. Gdy pracowałem tan , 

brałem pensję, która pozwoliła mi 
na zabezpieczanie przyszłość. Np 
moj brat bierz« teraz w Lwiązau 5 
tysięcy złotych miesięcznie, a nonaato 
za ubiegły rok dostał 40.000 «atych 
gratyfikacji.

.Tako prezes zarządu Wspólnoty za 
rabiam 5.000 złotych miesięcznie. U* 
ważatn, że Związek Bekonowy rozpo­
rządza tak wielkiemi funduizam. dla­
tego, że korzysta z trrzywilcju roi 
działu kontyngentów angielskich mię 
Izy swych człomtów. Tiki® aocnooy 
z przywilejów dziś powinny iść tylko 

na FON
Oświadczenib p. Wiktora Przed­

pełskiego spotkało się z ogolnem u* 
znaniem. Wszyscy podnoszą słusz 
ność motywów, jakiemi kierował sif 
znany natriota.

Do pierwszej notatki „Nowe wia­
domości" dodały wyjaśnienie, że nie 
wszystko w niej zostało wyssane z pal 
ca i na żndame kompetentnych czyn 
ników, redakcja służ? imionami, na- 
zwiakaitu i faktaau.
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polityki zagraniczna!
A d o lf Bocheński, czo łow y pu 

blicysta „Polityk . ‘ ogłosił trzy 
tezy, które jego  /.daniem, puwin  
ny nyć podstawą program u pol­
skiej polityki zagranicznej:

1) Polityka ustępstw wobec 
żądań niemieckich, byleby dla 
Po ski samobójstwem. Przykład 
Schu«chn.igga i Chvalkovsky‘egt» 
jest tak wymowny, iż niema w 
Polsce nikogo, kioby pragnął 
wejść na tę drogę w  stosunku 
do naszego sąsiada zachodniego, 
Na wsze’ką probe pomnie iszenia 
tervtorjum Polski przez Niemcy 
możemy odpowiedzieć tylko 
zbrojnie.

2) Po'ska musi w  każdym wy 
pndku wypełnić swe zobowiąza­
nia międzynarodówce, a więc 
przedew-szystkiem zobowiązania 
wobec Francji, sformułowane w 
traktatach z lat 1921 i 1325. n i

stąpnie zaś również zobow tąza- 
nia w stosunku do Niemiec z ro­
ku 1934, o ile me są one ze 
strony niemieckiej gwałcone.

3) Z powyższego wynika, że 
o ile na zachodzie Europy wy- 
buennie wojna w  taki sposób, że 
Polska będzie oboci iazania wy­
stąpić w  obronie Fiaucji, t zn. 
o ile N^mcy wypowiedzą Frań 
cji wojnę, winniśmy wziąć w
niej ud: a] po stronie naszej ao
jusrniczki O ile jednak wojna 
wybuchnie w mny sposob. t. rn 
właśnie Francja zo«tanie zmu­
szona do wypowiedzenia wojny 
Niemcom —  jak to np mogło 
nastąpić w sprawie cieikiej —  
Polska winna zachować neutral­
ność. Jest to postu'at wypływa­
jący nietylko z naszych zobowią 
zań prawnych ale przedewszyst 
kiem z naszej racji stanu

NASZYJNIK CESARZOWEJ ELŻBIETY
Wyspa Korfa, będ»sj, obecnie pna 

ktem centralrym zainteresowania po­
litycznego świata, przeżywa rć /mocze 
śnie sensację innego rodzaju Grec­
kie konsorcjum poszukuje niezwykle 
cennego narsyjnika z pereł, który n i­
le.; a. ao małz-aki ceea^za Frauwu-

AiBEit '.sana siato!

Ponownie obrany prezydent 
Rzeczypospolitej Fram lskiej,—  
Albert Defcrun, jest, jak prawie 
każdy Francuz, konserwatystą 
z usposobienia. T ak  tedy od r. 
1S90 jest nadal klijsntepa pew­
nego oannu na bulwarze Saint - 
Germain. Złożył cam wówczas 
120 franków pierwszych oszczęd 
ności.

Ale konserwatywny jest i 
i bank. Pan Albert: Lebrun figu­
ruje tam dotychczas w spisach, 
jako  „Albert Lebrun, student**.

Hiena warszawsKa
z ia 19 kwietma 113® r.

a KCJE: Bank Potsiki 122,00. Wę­
giel 37,75 —  38.00. Lilpop 90 00 —  
90.75. Modrzcjów 21,00 Norblln 100,00. 
Ostrowiec 78,00 —  77,50. 78.00, 5ta-ra. 
cnowice 57,50. HaberbusNl 70.25. Ten 
dencja niejednolita.

PAPIERY PROC: —  4'A *  m m .  
*3,00 3% inwest. 1 em. 86 25 —  srrje
89.000 3% inwest. 2 em 85 25 —  serje 
58.00. 5% konwersyjna 67,50. 4 *  prero 
jowa aol. 41 00 4% konsolrck 64,25 —
64.00 —  ast. setki i drobne. 4V2% Por 
naii —  ser ja „k“ —  57,00. 4'/2% ziem­
skie —  serja piąta 61,CO —  615,0. —  
5% Warszawy stare 72.00. 5% Wars? 
1933 r. 69 00 —  69,50 70.00 —  osr. dr. 
5% Łodzi 1933 r. 6250. Tendencja dla 
pożyczek nieco sjabaza, <ria listów u- 
trzymana.

ha Józefa, cwsaczowej Elżbiety. Na­
szyjnik ten ma się znajdować na wy 
„pi« Kor fu, ędiie cesarzowa co roku 
Sjjędjiiił pewien cki*s csaira,

Wedle opowił ian mieszkańców wy 
apy, ciaar^owa Elżbieta nosiła ten 
nieawykle cenny naszyjnik, oszacowa­
ny na 10 miljonów franków w złocis, 
tylko w czasie swego pobytu na wys 
pie i scuowałj go w domu, w którym 
samios!;kiwała wówczas. Po jaj śmier 
ci nie wićziaro jaz uaa*yj"ika, iztnie- 
je zatem przypuszczenie, że so«*ał on 
icbowany aa wyspie.

Dslsklej itMiiikrli tMtie 
iIH i!:52: JJ.5
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W  rtwT -o jttórn* dziale t reWayst 
polali dokonał takieb euaów, jak w 
elektrotoehmwi Recwój tej branży 
można okraPić bez urzeeady jake ży­
wiołów-- Dość powiedzieć, że eszez* 
w rokn 7932 war+ość produkcji kraje 
we,i >  iym dziale równała się warto­
ści importu artykułów elektro .echoi- 
entyeK Jednak, poeryna.iąe od tego 
roku, mimo gwałtownego przesilenia 
gosnodarerego, różnica na korzyść 
produkcji krajowej zwiększa eię stale; 
w roku 1937 wartość produkcji krajo­
wej wynosiła 156 miljonów złotych, 
zaś wartość importu elektrotrcnriicz- 
cego już tylko 37 miljonów złotych. 
Jeśli przyjąć produkcję z rok . 1978 
za 100, wskaźnik odnośny za rok 
1637 wskaże nim przyrost przen-lo 
trzykrotny. 308,8.

Nie dziwnego, że stoiska w dtiale 
elektrotechnicznym na Targach Poz­
nańskich corocznie zawierają sporo 
dowoścL Są to bądź artykuły donie- 
dawna w kraju niewyrabiane, bądź 
też wyroby elektrotechniczne ulepszo­
ne. Również i w roku bieżącym zwie­
dzenie działu lektrotechnieznego na 
Targach Poznańskich (30 kwietnia do 
7 maja! zgotuje fachowcom niejedną 
nn-*podziankę. 1978

(K .) Całe społeczeństwo pol­
skie zjednoczyło się bez żadnych 
zastrzeżeń w O.P.L. —  t. zn. w 
Obozie Pożyczki Lo+niczej. Każdy 
dzień przynosi dziesiątki miljonów 
złotych na samoloty i aziała prze- 
przeciwlotnicze. Dotychczas wpły 
nęło ponad 200 miljonów złoych. 
Czy to jest ws/ystko? Nie. Suma 
ta podwoi s>ę, a może jeszcze bar­
dziej uwieioic.otri, jeśli doliczy­
my do niej nrljmy z datków na 
FON, datków świadczących o nie 
zwykłej ofiarności i woli walki, 
która cechuje polskie społeczeńst­
wo

Nie będziemy tu precyzować, 
na co mają pójść te miljony z po­
życzki » F O.N.‘u. Nasze władze 
wojskov a bę Ją wiedziały, jakie 
sumy popizydzielać różnym ro­
dzajom broni, bedą wiedziały w 
co zaopatrzyć polskiego żołnie­
rza A lt jeśli chodzi o Pcxyczki 
OPL to jej przeznaczenie jest uwi­
docznione w samej nazwie. Pozo­
staje tylko pvtanie, czy wszystkie 
pieniądze, które wpłyną wzaniian 
za obi;gacjz i bony P O P . ‘u pój­
dą na lotnictwo. Zanim zacytuje­
my miarodajną odpowiedź, streść­
my r^krótce. jaki zakres zaopa-
w .r. a. a  . t  af ł T T T  V  *a

trzenia ogarnia fundusz pożyczki.
1) sprzęt lotniczy,
2) sprzęt przeciwlotniczy.
Jeżeli chodzi o sprzęt lotniczy,

to nie należy wliczać weń jedynie 
samolotów. Samolot sam nie bę­
dzie latał, musi mieć lotnika. Więc 
trzeba wliczyć tu szkolenie zato- 
gi. Samolot nie może startować 
z byle kąd i lądować byle gdzie. 
Więc trzeba wliczyć tu Iobnsko 
Samolot musi być uzbrojony 
Więc wliczam} tu bomby, karabi­
ny maszynowe i amunicję do nich.

Wszystko to razem czyni prze­
ciętnie dla jednego całkowicie wy­
posażonego i obsłużonego nowo 
czesnego samolotu sumę 1 miljona 
złofycn. Słcwe „nowoczesny" ra- 
leży szczególnie podkreślić, gdyż 
ciągły postęp lotnictwa powoduje 
w > ścig i starzenie się typów Sa­
molot przestarzały nie jest zdolny 
do działań ra terytorjum npla.

Jeśli chodzi o drugą pozycję, 
t. zn. o sprzęt przeciwlotniczy —  
tu wchodzą w grę przedewszj st- 
kiem działa opl, amunicja do mch, 
następnie reflektory, balony zapo­
rowe, szkolenie obsługi, posterun­
ki obserwacyjna - alarmowe, apa-

P R Z E D I W  M O L O M
w torebkach, kulkach I kostkach 

% *

Frtmjer Chamborikia, rwj sa.sm
o italskim, na popołudnie sobotnie i 

na niedzielę opust cza Londyn w towa 
reyitrri-i swej małżo-Jri. Ostatnie rwie 
dnu prreśliczne ogroa? Mew G « -  

dens kierowane praw sir Artura HD- 
la, który z dumą pokazywał pań­
stw* Chamberlain swe cudowne ma­
gnolio 1 nareysy.

— Laodrosscsę panu — powiadała 
s wr rtclmieniem pr -mjer. — Gdy bę 
dę mógł odejść od polityki, chętnie 
■ostanę ogrodnikiem, jak pan. om  
kwiaty mogą upi.,wio sawod?

— No, to aideży od słot.«
— Słoty? Mój Bośei Do tegw je­

stem Brryrwyc'pajony — westchnął 
brytyjski mad stanu

raty podsłuchowe i t.p. Koszt tych 
rzeczy trudno teraz określić.

Czy Polska posiada sprzęt lot­
niczy i przeciwlotniczy nowoczes­
ny i dcory? Na to pytanie „Pol­
ska Zbrojna" odpowiada:

O naszem dzisiejszem lotnictwie 
wiemy: me m-jbaidziej nowoczesny
sprzęt i dobrze wyszkolony personel, 
pełen zapału i gotowości bojowej. 0 
to możemy być spokojni. Niepokoją 
nai tylko siły liczebne naszego lotni 
ctwa. Do Bpełnieiua wielkich zadań, 
jakie czekają lotnictwo w przyszłej 
wojnie, mamy za mato samoiOTÓw, za 
mało lotników za maio lotuisK.

W  odpowiedzi zaś na pytanie, 
czy cała suma, któia wpłynie z 
P.O.P.‘u będzie przeznaczona na 
lotnictwo i sprzęt o.p.I. „Polska 
ćbrojna" pisze:

„Potrzeba nam nie stu. lecz setek 
rnmolo+ów i silnych ocldzialow broni 
nrieCiWlotnicsaj. Na to potrzeba jak 
najwięcej pienięriny

Winki ludzi w serdecznej trosce o 
siły lota’ .:tna, zapytuje czy wszystkie 
pieniądze z pożyczki lotniczej będą 
uzy^e u? lotnictwo czy pewni część 
tych pienięfzy nie bęazir przoziiiczo 
na na jakieś inne eele. Ctóż całi su­
ma pożyczki łotniczei spodnie z prze 
maezemem, będzie użyta tylko nr 
lotnictwo i ar* detję przeciwlotniczą. 
Am ,ied « grosz nie pójdzie na inny 
oei h

Oświadczenie to można uwa­
żać za najzuoelńiej miarodaine 
Co do zdobycia funduszów na sil­
ne lotnictwo możemy być nailep- 
szej mylli, znając nastawienie spo 
Kczeństwa. Ale oprócz pieniędzy 
potrzeba ludzi. I dlatego z wielką 
ladością trzeba stwierdzić takt, 
że wśród młodzieży polskiej istnie 
je duży pęd do lotnictwa, że już 
w szkolnych sekcjach szybowco­
wych zarysowują się talenty 
przysftych lotników.

Krćia;vicz albański Skander
Nowonarodzony królewicz 

albański, którego napaść wło­
ska wypędziła z rodzinnego kra­
ju w dwa dni po przyjściu na 
świat, otrzymał imię Skander, 
zdrobnienie od Iskander, teyli 
Aleksander.

Imię to nosił kiedyś, jako 
przezwisko, znakomity Jerzy 
Kast: lota bonater walk przeciw 
Turkom. Kwestja, czy nowemu 
Skanoerowi życie nie upłynie w 
walkach przeciw obecnym na­
jeźdźcom Albanji.

m i m n .

WADUFA PRZEMIANA MATERJI

ma «wę źródło w damin.eraaMeji orga­
nizmu, azyl w zbyt małej ilośoi «oli 
minerałnyeh w pokarmach. Musująca 
sól owocowi. Minerogsn F  F. uzupeł ■ 
nia urakująec sklndnini mineralne nie­
zbędni do odbudowy wyczerpanych 
tkanek, przywraca prawidłową przemia 
uę Biaierji i przeciwdziała fizycznemu 
i umysłowemu wyczerpanie. Owocowa 
sól masująca Minerogen F.F winna 
stanowić ©odsienno uzupełnieni', na­
szego odżywiania.

Aptbka Maziewierka, 
Warszawa, Mazowiecka 10.

i Hm lińEtiBjń
TEATR NARODOW Y, „ropiclaty 

welon".
TEATR W IE LK I „Verbum Nobi- 

le " i „Eaiiiasie".
TEATR ATENEUM : „Cyrulik Se­

wilski" o 4-ej „Dziewczyna z lasu" 
TEATR POLSKI o 4-e; „Obrona 

Iksan+ypy, o 8-ej „Haiuiet".
TEATR LETNI: „Pens^nat wa

dworze", o 4-ej Madame Sans Gć- 
ue‘

TEATR N O W T : „T7eek - •
TE.Ą TR M Ał Y : „,Erat marnotra­

wny", o 4-ej „Temperamenty".
TEATR K AM ER ALNY: „Elżbie­

ta królowa, kobieta bez mężczyzny". 
TEATR H ALICK IEJ: „Zakocta- 

a ".
TEATR 8.15: „Skowronek". 
MAŁE QEI PRO QUO: „Strachy 

na lachy" —  preaijcra.
CYRULIK W ABSóAW SK I. .Kc- 

-ba^-iy zwierzęta".
TT AT II B U i‘5 0 : „Ale si labawa* 

TEATR A L I B ABA  „Sezonie o- 
t,wotl się 1"

K I N A :
ATLANTIC : „Wielki wale". 
BAŁTYK : ,,BRw« nad Marną1* 

CAPITOI,: „Mała miss Broadway" 
CASINO: „BLiły m urzy-". 
COLOSSEUM „Wstań i walcr" 

EUROPA: „Kentucky" 
ITLIIARM UNJA: „Moi rodcict

rozwodzę, się". k
HOLLYWOOD „Więzień nnmet 

'JiU".
IM PERIAL: „Famenskie ssaiei- 

stwa".
NAPOLEON: „Gibraltar"
PALLAD  TUM: „Panny na wyda

nia"
PA N : „Trzy serca".
RIALT0: „Nieustiaszony".
ROMA: „Gunga D in ".
STUDIO; „Dwulicowy erlowiek" 
STYLOW Y: „Dr. Murek". 
ŚW IATO W ID : „Naokoło m i u

aa 25 centymów".
V70T0Rlń „Włoceęgi*.

W makowi!
TEATR IM. J. SŁOWź-OKIEGf*: 

y niedzielę e 4-ej „Gałązka rormaz/- 
na‘ ‘ , o 8-ej „Obron* Knantypy *.

SŁLZEW -  SŁUŻEWIEC
LBdzie pracy, łomie oiinjcol naitywaia taoie jraoir willaoowstie

Suche, zdrowe tereny w  ooręoie stolicy, w sai»iedztwio nowvch wyścigów. Tram 
weje, Łutobusy , inwestycje w reprezentacyjnej nowej dzielnicy. Dogodne wa­
runki nabycia (kredyt 5 —  6 lat). Akty natvch miast.

ZARZĄD GŁÓW NY DOBK WILŁANOW SKICH —  Marszałkowska 94 m. 18, tel. 84Ć-56, gotlz.
9 —  15 i 17,30 —  19.

TEaTR WIELKI w Biwaielę •  
12 „Kot w burach", o IS.S0 „Maski 
rada" o 19.30 „Obrcua Kaantypy".

TEATR M IEJSKI: a niedzielę pa 
poł. i wieczorem „I co i  tak na - uro­
bić?*

I

TLATR OBJAZDOWY: w niedria
ię po poŁ „Dlaczego zaraz traaodja?" 
wieczorem „Pani prezesów, i1

TEATR OBJAZDOWY: „Tempo* 
ramenty". U iDblim

TE/TR OBJAZDOWY: „Dziew
czyna z laeu *.

AN TO NI OSSENDOWSK1.
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murem
ROMANS

—  Nie rozumiem doktora! —  rzekł zdziwiony Maiecki.
—  To też dobrze, że pen mnie me rozumie! —  zaśmiał się 

Anglik. —  A le  ja rozumiem i spodziewam się niedługo dostać za­
w iadom ien i o ślubie dwojga ba rdzo dla mnie sympatycznych 
ludzi.

Ma.eeki podszedł do doktora, dolał mu whisky, nalał sobie 
i zawołał, trącając s.ę z Belleyem kieliszkiem

—  Oby w  dobrą godzinę pan wymówił te słowa!
Doktór ścisnął mu dłoń i powiedział poważnym głosem:
—  W ym ówiłem  to w  dobra, szczęśliwą godzinę, nie wątpię!
Po tej rozmowi® Belley szczegółowo opowiedział o przebie­

gu wypadków politycznych w Pekinie, gdzie potrochu stosunki 
pomiędzy rządem a marszałkiem Dżanem uległy znacznemu zła­
godzeniu, poinformował MalecKiego o plotkach, co do zajścia w 
pałacu del Ramignoli, wypaiił grube i długie cygaro i wyszedł.

Małecki powrócił ćo pokoju rodaczek. Staruszka krzątała 
się. ITalira po opatrunku spala głębokim, spokojnym snem. Małe­
cki wkrótce wyszedł na miasto i przymosł duży buk'et białych róż 
w prześlicznej wazie z chińskiej porcelany.

* **

Nazajutrz Orliczćuna obudziła się znacznie silniejsza. Go­
rączki me było. Leżsl? z ołwart em' oczami, na bladych ustach 
miała zwykły pogodny uśmiech. W południe przyszedł Małecki i

pochylił się nad nią, zagląadjąc jej w uczy. Powitała gc serdecz­
nie. Gdy Małecki całował jej rę kę. szepnęła:

—  Dziękuję za śliczne kwiaty, a jeszcze bardziej za opiekę 
i troskę o mnie!

—  O kogo miałbym się troszczyć! —  zawołał. —  Zresztą 
oddawałem dług Pain mnie pielęgnowała, ja chciałem dopomóc 
paniom.

—  Pan więcej uczynił dla nas, mz ja dla pana...
—  Przeciwnie' —  zaprotestował. —- Pani przeze mnie mo­

gła zginąć! Ja tego nigdy me zapomnę! Nigdy!
Orliczówna opuściła powieki i  umilkła.
Małecki spojrzał na zegareK.
—  Pan musi wyjść? — spytała Halina. —  Jaka szkoda, bo 

mamusia przyrządza właśnie kawę!
—  Wcale nie wychodzę! —  zaśmiał się wesoło. —  Spojrza­

łem na zegarek, gdyż o tej godzinie mija właśnie termin.
—  Co za termin? —  spytała, podnosząc oczy
—  Wyzwałem księcia Razzę na pojedynek. W tej chwili 

minęły 24 godziny, Nie odpowiedział. Wezwanie nie zostało przy­
jęte. Kazza jest tchó~z i cham1

Przestraszył się svrego wybuchu.
—  Niech pani wybaczy mi ten nieprzyzwoity ton...
Orliczówna leżała nieruchoma, wpatrzeni, w płonąci, twarz

Malickiego.
—  Jaka przyczyna pojedynku? — zapadała cichym, głosem 

—  Po tem, co zaszło, raczej książę powinien był wyzwać pana?
—  No, tak! —  odpowiedział. —  Lecz ten Adonis wszystico 

przełknął, ani się zmarszczył. Więc zapioponowałem mu pojedy­
nek, zaznaczając, że swego zdania o nim nie wyrzeKną się. Zpył 
jednak - tę obelgę milczeniem piękny Anselmo.

—  Jaks przyczyna pojedynku? —  powtórzyła pytanie.
Małecki podniósł się. Krew zalała mu twarz, oczy płonęły.
—  Ośmiehł się całować panią... panią, crv pani rozumie, że 

mnie to bołi, razi t krzywdzi śmiertelnie' Powinien za to oddać ży­

cia) Już jaoym go nie chybił!
Orliczówna spuściła oczy.
—  Swoje rachunki z nim sama załatwiłam, —  szepnęła.
—  A le ;,s — nie! —  zawoła ł Małecki z wybuchem. —  Pani 

była mojem obudzonem sumieniem. Dzięki pan., w vrvrałem się 2 
więzów trmtej kobiety, przypomniałem sobie ojczyznę, która prze­
mawiała do mnie paru głosem, jej oczami, uśmiechem, dumnvm 
spokojem, swojskością rzewną, budzącą tęsKnotę, która woła do 
czynu nie dla siebie tylko dla innych... Gdyby nie to, żr upadłem 
taK nisko w oczach pani, zresztą i we własnych oczach, podlegając 
urokowi zbrouniarki, napisałbym do Razzy nowy list i  w it part 
—  jakiej treści?

Halina poruszyła głową.
— Napisałbym tak: „Par cbraził swoim brutalnym napa- 

oe moją narzeczoną, moją przyszłą umiłowana żonę, żądam poje­
dynku. w przeciwnym razio pal nę panu w  łeb, jak wściekłe­
mu psu!"

(JrrUkł i patrzał na nin z błaganiem . strachem w  oczach.
Orliczówna nie podnosiła powiek. Usta jej zadrgamy wresz­

cie i szepnęły:
—  Zapomnijmy o wszystkiem... Niech będzie dla nas zmo­

rą minionej nazatusze nocy: „Karlton", teka z dziennikami, hrabi­
na Aura, ksiazę Razza i cała Azja! Ja nie chcę o nich pamiętać 
i zapumnę na zawsze, na zavrsze! Przed nami praca na swojej wol* 
nej zierri!

Schwycił jej rękę i przycisnął do niej gorące czoło. Łzii 
miał w oczach

—  A co dla mnie? —  rzucił oi<he pytanie i czekał.
Or -czćwna długo miiczała. Wreszcie poruszyła się i pochy­

liła ku niemu radosną i szczęśliwą twarz.
—  Miłość... —  szepnęła tak cicho, że nie sani Małecki, lecz 

serce jego usłyszało, bo uszczęśliwione i wdzięczne kołatać mu za­
częło w  piersi gwałtownie.

K O N IE C .



KftffdOifc, u kw&tnie ’ S39 r. S Ł o  W P

Jerzy WyszGttinski

S m u tn a  r e f l e k s j a
,Nakładem Polskiego Towar zy 

•twa dla Baaan Europy "Wscnod- 
Bicj i Bliskiego Wscnodu, pod 
redakcją i przy walnym współ- 
ndŁaie Wacława Lednickiego o- 
raz przy współpracy uczniów je­
go z semmarjuin rusycysty ki U- 
m wersy te tu Jagiellońskiego, u- 
kazaiy sie w Krakowie dwa wiol 
kie tomy (str 476 i 360) p. t. , Pu­
szkin 1837 —  1937“ . Tom pieiw - 
szy obejmuje baaama i studja 
nad samym Puszkinem i jego 
twórczością; tom drugi poświęco­
ny jest Puszkinowi w Polsce, t. 
zn. traktuje o przekładach Pusz­
kina na polskie, o stosunku do 
niego polskiej krytyki i społe­
czeństwa, o polskiem „pokłosiu" 
jubileuszów em w setną rocznicę 
tego śmierci, którą uczciła cała 
cywilizowana Europa. Obydwa 
tomy zawierają orace (studja 
rozprawy, artykuły, przyczynk: 
i t. p.) następujących autorów 
Bema, Brucknera, Dwojczenki, 
Fiszera, Gorlina, Jakóbca, Ku 
Janowskiego Leanickicgo, Lehr 
Spławinskiego, Lepkiego, Namy 
sławskiej, Pragerównj, T vcł, 
Wi liman - Grabowskie), Mariana 
Zdziechowskiego, Zawodzińskie- 
gc i ZgorzelsKiego, ponadto 
szczegółową bibljografję przekła 
dów z Puszkina i rzeczy o Pusz- 
mme, jakie się w literaturze pol­
skiej ukazały od r. 1820 do 1938 
włącznie. Prace zebrane w  obyd­
wu tomach miały być —  jak po­
wiada Lednicki w  przedmowie
—  wydane w jubileuszowym ro­
ku 1937; różne trudności odro­
czyły wydanif do roku bieżące­
go; zwłoka ta jednak —  zaznacza 
Lednicki —  jest bez znaczenia, 
ponieważ „ks.ęgu nasza aotyczy 
Puszkina wogóle, t. zn. kapital­
nego. ruezależr.ie od r. 1937, za­
gadnienia i faktu kultury rosyj­
skiej, której Towarzystwo po­
święca osobliwą uwag i".

Powyższą krotką i pobieżną 
informacją mógłbym zaprezento­
wać czytelnikowi wydawnictwo, 
n* którego określenie nie znajdę 
innego słowa, prócz: monumen­
talne Myślę że informacja, acz 
bardzo krótka, daje przecie po­
jęcie o ogromie pracy puszą ino- 
znawczej, jakiej Towarzystwo 
ku ohwalt nauki polskiej doko­
nało, o naiwyzszym pracy tej po­
ziomie naukowym, którego rę­
kojmią są świetne razwiska 
współpracowników księgi o ce­
lach wreszcie, jakie wogóle w y­
tyka sobie Towarzystwo* bada­
nie kultury rosyjskiej, potrzeba, 
pożytek i konieczność takiego 
badania nie podlega wątpliwości, 
be? względu na opinję o tej kul­
turze rożnach naszych parafjań- 
skuch „moskalofobów “ .

Po informacji należałoby 
przystąpić ao oracwieiua wyda­
wnictwa. Ale jak je  umówić? 
Ileż miejsca trzebaby na to, aby 
choć najzwięźlej scharakteryzo­
wać poszczególne prace? Czy zre 
sztą takie charakterystyki za.imą 
czytelnika niespecjalisie7 Czy 
nie znudzą go —  czemu trudno 
się dziwić, nietylko bowiem róż­
ne ,puszk;niana“ . ale nawet „m — 
ckiewicz’ ana“ obce są i niecieka­
we dla człowieka który się spe­
cjalne tym rzeczom nie oddaje. 
Ksicga puszkinowska przeznaczo 
na jest zresztą dla naukowców
— innemi słowy, pisana z tym 
całym aparatem indeksów, odsy­
łacz ów, przypisów, odnośników; 
s temi wsrystkierni: ,,op. cit.“ ,
t-ibid.“ , „passim", „por.“ , „zob.‘ ‘ 
>-j- w."; z mnóstwem cytatów w 
kilku językach —  rosyjskim, 
francuskim, angieisKim, niemiec 
kim, 7,-ło'kirn; z cwemi konteks­
tami wsrjantami, konfrontacja- 
T  ; krótko mówiąc, z tym całym 
balastem, którego wartość cenę 
i urafc rozumieją tylko ludzie na 
‘Jk: a który zwykły czytelnik 
pragnąłby jak najdalej odrzucić, 
3- ■? obciąża go on i krępuje 
swobodę ruchów Jakże więc o - 
mówić księgę puszkinowską, gdy 
nad*:*iar wszystkiego do omó­
wienia jej nsbrera się nie lrsto-
571 khwwtury, jecz laik —  ecz 
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takich artykułów w księ- 
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między innemi —  dwa: "Wacła­
wa Lednickiego „O pewnej roz­
mowie Mickiewicza z Puszki­
nem" 1 Wł Fiszera „Agonja Pu­
szkina". Lednicki obala raz na za 
wsze wiarygodność relacji Józe­
fa Przecławskiego —  publicy­
sty. pamięinikarza, tajnego rad­
cy, redaktora „Tygudiiika Peters 
burskiego'1 —  który przekazał 
nam historję poznania sie Mickie 
wicza z Puszkinem u p. Sobań­
skiej w  r. 1828 1 treść rozmowy, 
jaką prowadził- dwaj poeci o li­
teraturze. Cała ta histoyja Prze­
cławskiego jest — jak stwierdza 
Lednicki —  „od początku do 
końca fantazją, w której ani 
krzty prawdy nienra, fantazją w 
dodatku bardzo niesmaczną, bo 
pospolitą". Mn'ejsza juz z trin, 
że Mickiewicz poznał się z Pu­
szkinem w  r 1826 i w innych 
okolicznościach, sam przeb eg 
rozmowy, sam je j temat jes1 do 
tego stopnia nieprawdopodobny, 
że metylko badacz, ale każdy o- 
czytany i inteligentny człowiek, 
przeczytawszy relacje Przecław- 
skiego, odrazy zrozumie, ze takiej 
rozmowy być nie mogło, i uśmie­
chnie się smutno nad dumą na­
rodową pamięinikarza pojętą 
fałszywie, naiwnie i kompromi- 
tująco dla kultu-alnego Polaka. 
Puszkin —  według Przecław- 
skiego —  miał się odezwać do 
Mickiewicza w te słowa: „N ie mo 
głeś pan nie zauważyć mej igno­
rancji w  teorji sztuk pięknych. 
A le nie dziw się pan temu Sam 
czuję, ze mi potrzeba dopełnić 
mego wykształcenia, ^cz nie 
wiem, od czego zacząć; daj mi 
więc radę". Na to Mickiewicz: 
„W iorr mi pan, że nie tyle dzi­
wie się temu, ile pańskiemu 
genjuszowi. Boś pan genjalny 
poeta! A  że rady pragniesz za­
sięgnąć, więc powiem naprzód, 
że wiedza konieczna jest dla 
poety; dowodem tego Goethe i 
Byron; u nich erudycja przebija 
we wszystkich utworach, bez 
niej nie byliby stworzyli i  poło­
wy dzieł tych, które itn sławę 
zapewniają. Należałoby panu 
znać łacinę, ale na to już :apó- 
źno. Literatura francuska nie na 
wiele się panu przyda. Przeczy - 
taj pan najpierw dobre dzieła 
teoretyczne, a potem naucz się 
po angielsku, 10 zaś panu łatwo 
przyjdzie. Po pięciu tygod­
niach będziesz już mógł czytać 
prozę, a potem weźmiesz się do 
poezji. Najpierw czytać trzebi 
Miltona, Pope*a potem Moora, 
Byrona, a nakoniec dopiero 
Szekspira. On to otwiera duszy 
poety niezmierzone obroty".

Zadraśnięta do żywego ambi­
cja Polaka, i uczonego dyktuje 
Lednickiemu słowa, pełne obu­
rzenia; rąrkaziru i fronji na te­
mat tej rozmowy dwóch najwię­
kszych poetów słowiańskich, z 
których ten drugi — Puszkin 
miał w owvm momencie juz za 
soną swój okres bajron imu, 
czytał Anglików po angielsko, 
naoisał był już „ ł ragedję szeks­
pirowską" t. j , .Borysa Goduno­
wa", a łac:nę i klasyków rzym­
skich „znał" na tyle, że „rzadko 
który poeta potrafi! tak znaKo- 
inicie oddać styl i smak poezji 
antycznej" Belferskie nauki, ja­
kich wiesze? poisk uoziela rosyj 
skiemu, za którego przyjaciela 
przecie się poczytywał —  --nie 
są godne Mickiewicza —  konkiu 
duje Lednickij —  „jaka- malut­
ka, zaśniedziała prowincja fak 
wyglądać ovte, a e nie Mickie­
wicz, nie Mickiewicz w towarzy­
stwie .. Kogo? Puszkina!"

S rawa jest jasna, i relację 
Przecław skiego —  wymyśloną 
prezeń w najlepszych zapewne 
zamiarach narodowych. lec. o- 
smieszającą właśnie Mickiewi­
cza —  meżnaby porównąc wzru­
szeniem ramion. Dlaczego w ta­
kim razem znakomity nasz rusy­
cysta podjął się w ilk i z ł *ką ni­
cością? Ok dl*>ego, że w wyda­
niu sejmowem Mic1 newicza. 0- 
pra*owvwinem od c 
iat pnet Pigoniów w tomie X 
na str. 42 —  43 relację tę wydru­
kowano z całym aparz.em (tym 
razem pseudo - n? .ikowym) . a, 
jedno U  źródeł do jrfosunkttw 
wzajemnych dwóch na.gcnj 
niejsryr- noetów Sł0wranszczv- 
my Tego rodzaju „zrode, r,,re- 
la :yj“ wia*wgodnych świadków,

zdających nam sprawę z pobytu 
Mickiewicza w  Rosji, mamy w 
wydaniu sejmewerr (monurnen- 
talnem* pomnikrwem! wieczno- 
trwałem! ne varietur!), jak się <>- 
kazuje, znacznie więcej. Wobec 
tego możemy przypuszczać, ż t i 
mne okresy życia i twórczości 
Mickiewicza zostały w  wydaniu 
sejmowem potraktowane równie 
umoralniająco, równie po belfer 
sku. w  najlepszych zamiarach 
narodowych, równie kompromi­
tuj ąco dla wydawców, budząc u- 
czucie niesmaku, smutku i za­
wstydzenia w kulturalnym i sza­
nującym swą godność Polaku. 
Syzyfowym był trud Boya, wal­
czącego z bronkownfcami. Ach, 
kiedyż —  wzdycnamy —  napisze 
ktoś o Mickiewiczu takie stud- 
jum, jak WłodzimierzŁ Fiszera 
„Agonja Puszkina"! Taką delika­
tną, ludzką, czułą, wrażbwą i mi­
łującą analizę tragedji duchowej 
geniusza, który dwanaście lat —  
od buntu dekabrystów w  r. 1825 
do swej okropnej śmierci w  r. 
1837 —  rr„otał się, szarpał, ko- 
cnał i tworzył, i „żye enciał, je - 
by myśleć i cierpieć".

Jerzy WysKwnirski.

Walerian Charkiewicz

KOGó v (NIĆ?
(0 czytelnikactr i pfsarzacfi rozważ&ma smętne)

Spróbujmy zaprosić do tea­
tru najinteligentniejszego, naj­
światlejszego człowieka, zapew­
niając go. że zobaczy on dosko­
nale wykonany wstrząsający 
dramat. Skutek Dędzie niezawod 
ny: na słuwo „dramat" skrzy- 
•wi się on, jakby pięć cytryn 
zjadł, musztardą z chrzanem 
zmięszaną owe cytryny dobrze 
posmarowawszy, a na dodatek 
octem zapił1..

—  D: amat? Dość mam drama 
tów w  życiu!...

Od piostaczka do najwybit­
niejszego intelektualisty, od sza 
rączka do dygnitarza —  nikt 
dziś me chce dramatów!... Opin 
ja ogółu jest zdunrewaiąeo zgod 
na. jednomyślna —  Nie chcemy 
dramatów w  teatrze!....

Publiczność nu chce drama 
tów, ale czego chcę ?...Na to pozy 
tywne odpowiedzi nie otrzyma­
my, należy bowiem kierować 
się tylko owenii „nie". Zorjen- 
tować się jectnaK nie jest tak 
trudno, 00 oto, gdy teatr wysta 
wda sztukę o większej wartości 
iterackiej, a wńęc operującą 

syntezą artystyczną, — widow-

na to Krćtkiem 
„To jest nieży-

Aiiui Maiya Swinaiski

Dzieje salonu
Zycie pani płynęło gładko 
2oną byłaś waorow, i matką.
Lecz, ts wrorowosć i ta szarość 
Zaczęły cię gnębić, gdy wzeszła starość;
I kuedy piąty krzyżyk narastał,
Zajaśnieć chciałaś wśród niewiast miasta.
O literackim marzyłaś salonie 
O mądrych męzow wybmuatf grouie,
O pięknych słowach przv szkltncc heroaty, 
Dyskusjach gorących na wzniosłe tematy. 
Dowcipach wytwornych przy przedniej kolacji. 
O wierszach, muzyce i konwersacji.
Mówiłem: ,,nie warto!“ Mówiłem, ze sakodi 
A pani, że trzeba, że sź yk i że moda 
Zgodziłaś kucharza. Kupiłaś wina.
Artystów sprosiłaś poł tuzina.
Artyści przybyli. Jedli i pili.
A  eay mówili? Owszem, mówili...

* **
Pani do nich, co sądzą o portretach Stylo 
Oni, że pod wódkę najlepsze rydzyki.
Pam o Przybosiu,
Oni o łososiu.
Prni dc nich o twórczości Gjelieruna.
Om. źe się udrła żóhwowa rupa.
Pam o Jaraczu,
On’ o i-andaczu.
Pani do ni-h o „Traci h znakach Zodjaku", 
Oni o trzech gwiazdkach i konjaku.
Pam o Ronsardzie.
Oni o pomardzie.
Pani dc nich o nowej powieści Cćline‘a. 
Oni, że to doskonała cielęcina 
Pani o Kancie,
Oni o bażancie.
Pani do nich. ze wia mic czy tała „Motory", 
Oni, że się w ustach rorpiywają kalafjory. 
Pani o „Sztafecie",
Oni o suflecie.
Pani do nich o Dimeyu ] Chaplinie,
Oni. że nepewno drogie te brzoskwinie. 
Pani o Sinclairze,
A  oni o serze.
Pani no nich o ^saniach Gautamy Euddy, 
Oni chórem: „Daj wódy!"

Ponoć była nawet dyskusja, acz krótka:
Co lepsze do mk?sek. Cmzano, czy wędka. 
I d’ aczego w  tym domu 
Nie wiadomo nikomu,
(Choć to niby ludzie z lepszej słery),
Ze do kawy winny bvć likiery.

* »*
Dwóch -uę wicly nieładnie zalało,
Cheć resrta twierdziła, rt trunków mało. 
Wreszcie wstali, przeprosili 
1 »ięć złotych pożyczyli 
Dl* kucharki nr pourbr :re —
I „au rev«ire...“

« i*
Zycie pam dzisiaj płynie znowu gładko. 
Znowu przykładną jeatew żoną, czułą r ntką 
I roMsz na drutach w pustym salonie,
Jak wypada siwiejącej mitrenie..

AR TOR M A R fA  SM KASSK !

ma reaguje 
stwierdzeniem: 
ciowe!"...

Teatr, aby dogodzić publicz­
ności, musi lawirować, jak po­
między Scyllą a Charbydą, mię 
d/y „Dość dramatów" i „To jest 
nieżyciowe". A  takie lawirowa­
nie wyDrowadzi wreszcie na 
prostą drogę, prowadzącą do me 
iocLfamatu. Publiczność szuka 
na sceme „życiowości", prawdy 
realistycznej, ale jednocześnie 
żąda szczęśliwego rozwiązania 
wszelkich komplikacyj i prze­
zwyciężenia wszystkich trudnoś­
ci, które stoją przed boh?tera­
mi, Słowem: chce złudzeń, poz­
walających choć na chwilę za­
pomnieć o beznadziejności włss 
nego życia!....

Współczesny widz z wielkim 
zapałem będzie oklasiuwał naj­
większą bzdurę, byleby była ,,ży 
ciow t ‘ i pegodna. Niech na see 
nie bezrobotni po wielu przygc 
dach żenią się z mlljonerkam?, 
niech bankruci wygrywają nag­
le miljon, —  niech drobnemu 
zahukanemu urzedmezkowi spad 
nie jak z nieba majątek po za­
pomnianym wuiaszKu etc... Naj 
bardziej ckliwe, sentymentalne 
i nienaturalne zakończenia sztu- 
czydeł wywołują zachwyt w i­
dzów

A le ten sert\ mentalny, jak 
nasze prababki, współczesny 
widz teatralny nagle się prze­
obraża. gdy bierzię do rąk książ 
kę. W  powieści mu „źyciowość" 
nie wystarcza" musi być życ.e, 
najdokładraej odtworzone. Żad­
nych niedomówień, żadnego noe 
tyzowarńa!.... Powieściopisarz je 
żeli chce mieć licznych czytel­
ników, nie wykręci się, jak jego 
poprzednicy z przed kilkudzie­
sięciu laty, którzy w pewnym 
momencie ustawiali długi sze­
reg kropek J lakonicznie zazna­
czali: ,,Ona mu się oddaLń', albo1 
„On ją posiadł"... Dziś wymaga 
na jest dokładność: co, jak, w ja 
kich okolicznościaen co wtedy 
on, a co ona... Literatki szczegół 
nie celują w takiej dokładności ,.

Czytelnik szuka w  książkach 
życia jak najbrutalmejszegr pi a 
gme łajdactw i brudu w  ilości 
nieograniczonej! Żadnych siela­
nek1 Żadnego sentymentalizmu! 
Żadnej „literatury*%. Życie mu 
si być, —  nagie życie!... Najle­
piej —  życie w  więzieniu, życie 
rzezimieszków i bandytów, —  z 
braku czegoś lepszego może być 
życie kelnerów, ginaseic, chło­
pów w  ponurej wsi, wykolejeń­
ców i szumowin miejskich...

Musi być „prawda". To też 
bardzo rmle jest widziane foto- 
graiowanie poszczególnych po­
staci, aby czytelnik mógł z zado 
woleniem powiedzieć:

—  Ależ or mu dał’ Komu? 
—  To przecież jasne jak dzień, 
że bohater powieści, to .. Z crlą 
pevmością!....

Ciekawy jest stosunek w i­
dzów teatralnych i czytelników 
książek do klasyków. Widz nie 
kryje swej pogardy dla „róż­
nych tam Szekspirów, Caldero­
nów. Moljerów". Teatr, który 
wystawia te „runiecie", ma naj­
gorszą opin.jp. Okolicznością ła­
godzącą jest tylko to. że podob­
ne przedstawienia są przezna­
czone dla młodzieży szkolnej. 
Biedne dzieci, mające upodoba­
nie swych roazmów, ieczą, stęka 
ją i ze łzami w oczach idą do tea 
tru na „nudne", bo „nieżycio­
w e" sztuki. Czasami dzieci pro­
testują i wskazują rodzicom na 
ich obojętność wobec arcydzieł 
twórczości dramatycznej. Siiryt- 
ni rodzice wykręcają się bardzo 
łatwo:

—  Nie pójdę do tea+ru aby 
nie psuć sobie niezapomnianego 
wrażenia widziałem ten wspa­
niały dramat jeszcze Drzed woj­
ną, w... ( Petersburg, Moskwa, 
Wiedeń, Berlin, Paryż etc. Przy 
wymi sni»r it Krakowa czy War 
szawy, należy dodać: „ale wow 
czas inaczej wyglądały polśkie 
teatry!"..),

0 *ytełmx kaązek postępuje 
eaBocm inaczej. Aczkolwiek tak 
same, jak widz, nie zna dzieł 
fc’asyrznych i nie interesuje się 
memi. jednak przy każdej spo- 
sobnoaci narzeka ai wn>ółezes-

Słowackiego, Krasińskiego i ia  
nych „genjuszy słowa i myśli"...

Czytelnik ten jest przerażają 
co obłudny!:....

Coby byio, gdyby dziś jakiś 
„kresowy" nauczyciel gimnazjai 
ny napisał „Dziady" 7

—  Czytaia pani7 Ten belfe 
rek, co to w  Kownie z parną do 
Ktorową. Tak. tak!.. Napisał 
skandaliczną rzecz: coś o hrabi­
nie Putkamerowej, że niby ona 
z nim1 . Taki cymzm!... Co to za 
straszny przykład dla młodzie­
ży!... Nauczyciel gimnazjum, wy 
chowawca młodzieży i takie rze 
czy!.. O10 do czego doprowadzi­
li bracia Jędrzejewicze i Boy - 
Żeleński z jego życiem ułatwio- 
nem!,

A  gdyby dzisiaj zjawił się 
nagle Słowacki i wydał zbiorek 
wierszy? Nawet ten, kto z tego 
ZDiorku ani jednego wyrazu nie 
przeczytał, trządbr się z obu­
rzenia:

—  Dc tego już doszio: urzęd 
nicy skarbowi, zamiast tegs, że 
by pracować uczciwie, wersze
piszą! Tworzą", psiakrew!...
Teraz wiemy dlaczego hece po 
wstają z wymiarem podatków: 
taki poeta w  urzędzie* skarbo­
wym w niebo popatrzy, do irsię 
życa westchnie, a potem w „na 
tchnieniu" ( żeby go szlag rrs- 
fił) tnki podatek wyrżnie, że czło 
wiekowi w oczach ciemno s!ę ro 
bi!.. Dyle'antyzm nas gub., —  
ciągia improwizacja. —  brak fa 
chowcow'... A  ten Słowacki na- 
pewno do Ozonu się wpaKOwai i 
protekcję ma, bo inaczej daw- 
noby z posady wyleciał za pisa­
nie wierszydeł głupich!...

A  gdyby Krasiński dziś na­
pisał, że to jeden cud: „z  polską 
szlachtą polski lud* 7 Ileż protes 
tów rozległoby się natychmiast? 
„Na podstawie dekretu prasowa 
go... nieprawdą jest... natomiast 
prawdą jest, że lud nie chce się 
bratać z burżujami i wyzyski­
waczami"....

Co tu gaaac: memt dziś miej 
sca dla wielkich poetów, więc 
choć czytelnicy narzekają na 
współczesnych powieściopisa- 
r7y, muszą się nim’ zadowolić: 
literaci dzisiejsi są doskonale 
dopasowan' do czytelników. —  
jakby aoory krawiec miarą 
brał!...

Narzeka się dziś m  to, że pi 
sarze za wieie sobie pozwalają. 
Owszem wszystkie kronki nad 
wszystkiemi „ i“  zostały już 
postawione. A jednak suro­
w i sędziowie dzisiejszych cza­
sów nie uwzględniają tego, 
że choć współczesny literat mo­
że sobie pozwolić na wiele rze­
czy, —  na jeszcze więcej pozwo 
lić sobie nie będzie mógł. Weź­
my choćby Biskuca Krasickie­
go z jego „Mcnomachją"... Czy 
możemy sobie wyobrazić, że np. 
Jego Ekscelencja ks. Arcybis­
kup Jałhrzykowski napisze saty 
re na życie zakonników wileń­
skich w  klasztorach oiców boni­
fratrów czy jezuitów7...

Więc jaki jest wniosek z 
tych rozważań smutnych? Ta­
ki, że dzisiejszy czytelnik narze 
ka na literatów całkiem niesłu­
sznie- ma takich, jakich chce, bo 
inni do głosu przyjść nie mogą!...

Napłacze się widz kinowy pod 
wpływem sentymentalnego fil­
mu. więc 1 od teawtu zaczyna żą 
dać wzruszającej , życiowośc:“ . 
Literat do usług: bezrobotny na 
sceme posadę znajduje, dziew­
czyna, która... tego., za poczci­
wego policjanta zamaż wycho­
dzi, słowem: wszystko ®*ę koń­
czy naipogodniej

N.iczyta się Kos g *^ >  krwią 
ociekających i wszelakie zbocze 
nia wydobywających literat 
znów do usług' książkę deie ze 
smakowitym opisem „życia , 
jakby z kroniki krymmakiej wv 
ciętego!...

W ięc ki na z#\vu»By i ę »«e -
ty?...

Kina me o żadnej aDrodn 
myślą, lecz o tezo, ;alc*y zaro-

—  więc predukutą towar, 
mając* zapewnione od renie.
A  gazety?... Gazety rmuwą do*ri 
dzae gusTm czy^iwHrćw i doga 
dzeją umiejętnie. *:zczeseołnte 
.czerw-miaki".

Więc któż whłar? I Ute
ną literab.irę, wskazując dzisiej-1 jest sfiat 1’
t m n  hteratonr u  Mioaiewa rr W.slorjau O n A ie o u i
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ZOPJA SZYM ANOW SKA. Spot-
kanta. Wyd. „R ój".

D*^_a ąe odnowiet oie^o określenia 
■a oznaczenie zasadniczej eechy o- 
nom nowi . tworzących nową haiążkę 
Zofii Szymanowskiej, minio woli szu­
ka Bię terminów pozaliteraekich. Chcia 
łoby się, naprsykład, powiedzieć, ze 
KTtie eą soczyste, albo, że są dźwie 
sen®, mają bowiem one zdecydowany 
wyraz, barwę i tę przedziwną wielką 
tiłę żywotną, która sprawia, ie nawet 
półtony odznaczają się wyjątkową wy 
naziotośfcią, —  nawet najsubtelniejszy 
azept brzmi ezysto i mocno.

Przad paru laty zadebiutowała Zo 
f ja  Szymanowska piękną „Opowe&uą 
«  naszym domn“ , wykazując me- 
przee.ętny talent literacki. Obecny 
atiór nowwl jest nowym dowodem si­
ły icgo talentu. Rozpiętość tematów 
jeei baidzj wielka od subtelnej hu- 
moreeki („Jubileusz' *) do pełnego 
tragizmu „Spotkania". 0  ludzki ’h 
•pra racb, o życiu i śm.erci mówi an- 
zorca bez sentymentalne; tkliwości i 
be* przesadnej surowości, wykazując 
łam, że ptwa talentem ma głębokie 
przeżycia, że zbliska widziała mękę 
azłowirta i Śmierć w jej najstraszniej­
szy*,h przejawach, wskutek czego na­
tężyła się patrzeć na ezłowieka, jako 
■ a organiczną eałość: nie gorszy się 
widząe grzechy i upadki ludzkie, bo 
wie, że tkwią w ludziach siły 'asnr, 
ehoć może w tej chwili ukryte, —  nie 
apoteozo je ezłowieka, gdy widzi zale 
ty, bo wie, że aiły esłewifka są ogra­
niczone.

Wskutek tego zMoani&.a posuwa 
wtorki wobec życia jest postawą filo­
zofa, ogarniającego całokształt prze­
jawów bytu, i artysty, króry ma oko, 
zdolne do syntetycznego ujmowania 
zjawisk. Ale... i oczywiście, zawaze 
znajdzie sie jakieś „a le "!) filozoficz­
na poeława autorki niezawsze jest je­
dnakowa i konsekwentna: czasami
wznosi się autorka na wyżyny prawdzi 
wej mądrości chrześcijańskiej, — cza 
*em jednak w jej poglądach brzzrJą 
auty pogańskiego hbdomzmo.

„Spotkanie" jnwt eiekawą książką. 
Wartościową, jako działo literackie. 
Piękną.

W ILNO. Kwartalnik, poświęcony 
iprawom Wilna. Redaktor —  Antoni 
Wasilewski. Wydai *a Zarząd Miej- 
iki w Wilnie. Rok I, nr. 1.

Ukazanie się w Wilnie nowego pi­
wu, mającego większe aspiracje, na­
leży przywitać (czy można inaczej t) 
te szczerą radością, svmpatją i zado­
woleniem!.. Oby żvwot Lego pisma był 
jak najdłuższy, oby rozwijało się ono 
lak najlpiej! .To, co się działo w Wił 
sie dotyehezas, jeżeli ehodzi o próby 
itworoenia czasopisma, —  nie było 
wesołe: zmarł na rurhoty pretensjo- 
ialn_v ,Tygodnik Wileński", pogrzeba 
\j zresztą przez swego redaktora, któ 
ry cheial, aby Wilno tańczyło tak. jak 
»n zagra, a grał przerażająco fałszy­
wie; —  śmiercią powolną skorały pię­
tnie się zapowiadające „źródła Mo- 
sy", choć źródła mocy duchowej W il­
na bynajmniej sie nie wyczerpały, ani 
i-rochę nie wyschły I; smutny swój ży­
wo! cichutko zakończyły grzeczne „Śro 
3v literackie", które raz tyłko zuo- 
były się na mocny głos, ale nie w 
prawie lhemury, —  bo w sprawie 

nrtografji.

I  oto nt cmentarzysku czasopism 
»-itańsk:ch nowy się ukazuje kwiat: 
..Wilno".

P-ękme wygląda pierwszy zeszyt. 
Okładka kolom... Ba! — jak określić 
ren kolor? Niebieskawo - zielonkawo- 
-mrawy.. U góry i u dołu podwójne 
Małe linje, nrzeeinające pole okładki, ’

* £ DWORACH
Owo»y ziemiańskie, które prowadzą lub 

zamierzają prowataiJ oens) mat, zech- 
t* nadesłać swój adres: „FrancoftfT' 
U/arsrawa, Mazowiecka 9. 9W

♦♦ » * » >♦ ♦*■> »»»♦<

ULACZEGO DOTYCHCZAS NI! 

ZAffSAŁKft NA CZłONK/

P. C. K.

z dyskretni*, wrysowaną a góry styli­
zowaną koroną. Pośrodku stylizowa­
ny herb miasta: św. Krzysztof z Dzie 
eiątkiem, t^tuł: „W ilno" i rok j.939. 
Zwraca uwagę brak numeru, eo zmusi 
wydawców do srosowan:a różnokolo­
rowych okładek.

Zaztrzezenia wywołuj* stylizacja 
herbu miasta Górna ezęśó postaci 
świętego jest dość ciekawa graficznie, 
ile nogi robią wraże-ie niesłychanie 
przykre. Św. Krzysztof ma nogi obcię 
te po koiuna, —  od kolan raezynają 

i j dwie i'ifewuLau« kale! Nieszczęśli 
wy ten kaleka trzyma się ■ pt»tawie 
pionowej tylko dzięki temu, że pob­
iera mę kijem. Oczywiście taki św. 
urzysztof nie ma nic wspólnego » o! 

brzymem i siłaczem, który miał się 

uginać pod promiennym ciężarem bo­
skiego Dzieciątka.

u
0 moanej obecni# stylizacji her­

bów dałoby się wiele powiedzieć. By 

łoby dobrze, gdyby redaktor W «si 
lewe ki poprosił kogoś o irtykuł na 
temat wileńskiej icanji styliza - 
cyinej, która przekracza wszelkie gra- 
.r.ice, wskazywane przez zdrowy roz­
sądek, estetykę i zwykłą przyzwoi­
tość! ,

Ofiarą fle pojętej stylizacji „ada 
przeJewszysikirm godło państwa pol­
skiego, wspa.-iały Białj Orzeł. Prze­
cier na wileńskich kioskach tytonio­
wych, jak las zepownitją, czerwona 

kula na pałykn, oróezona z ezterech 
stron blaszanemi półtarczami, ma być 
uylizowarym Orłem!...

Ale zajrzyjmy do nomen 1 nowe­
go wileńskiego czasopisma „Rysunek 

w szkole". Na stronu 44 znajdziemy 
fotografję sali gimn. państw w Li­
dzie, udekororanej na uroczystości 
-/kołu-. Orzeł Biały dwukrotnie po­
wtarza się w kształci* pająka II..

W  temże czasopism.# na stronie 
42 znajdujemy reprodukcję etrzelbc- 
kicj nagrody przechodniej, ufundowe 
nej prze Opiekę Rodzicielską przy 

gimn. im. króla Zygmunta Augusta. 
Na desce w kształcie tarczy został wy­
cięty stylizowany Orzeł. Górna część 

Orła —  skrzydła i głowa łudząco przy 
pominą ręczny płatki pędzel, któiym 

się Posługują malarze pokojowi; w 
części dolnej, która stanowi rączkę 
pędzla, pomiędzy rozkraczonemi łapa­
mi orła, znajdo je się okrągła :areza 
strzelecka, a niżej —  właściwa rącz­
ka: monogram gimnazjum. Tarcza

zachęca każdego do strzelania: cel! 
pal! —  a trafisz akurat pod ogon!...
Z ujmująca nagroda, strzelecka!... Bu­

dująca stylizacja ar*jmtyezna L  Po­
gratulować dobrego smaku Opiece 

Rodzicielskiej gimnazjum, kióre za 
swego patrona ma króla polskiego'..

Oczywiście, tak lidzki Orzeł - pa­
jąk. jak i wileński Orzeł - pędzel s 

tarczą strzelecką nie maią korony.

Pastwienie się nad godieiu pań­
stwa polskiego przybiera zastraszają­
ce rozmiary i jest wyrazem szczegól­
nego patriotyzmu Polanów: na tak 
potworne skarykaturownnie hirbc 

państwowego ire pozwoliłaby nigdy 
„barbarzyńska" Roeja, ani wspania­
le demokratyczna i tolerancyjne An- 
glja, ani żadne państwo w Europie!... 
Niechby kto spróbował zamiast lwa 
brytyjskiego namalować knndla, —  
miałby się spyszna!.. A  my z Orła ro- 
b:'—»  kieliszki, oskubane gęsi, pająki, 
■ędzle i licho wie eo jeszcze! ..

Oby więc na łamach następnego 
ceszytu „\V.'na" ukazał się rzeczowy 

artykuł p t. „O stylizaeyjnych beze­
ceństwach i nonsensach".

Treść pierwszego zeszyt „'Wilna" 
loet wyjątkouo szczęśliwa wod wzglę­
dem doboru tematów. Otwiera zeszv* 
■msndriezy er*vkuł dr Piotra Bohdzie­
wicza p.t. „.Wilno —  n a to baro 

ku" Historyk sztuki dokłndire wy— 
aśnia, co mianowicie i dlrezrgo jest 

osobl wością a zarazem najtiększą 
wariościa Wilna. Przckwirający ba­
rok z r,i «wu 1730 —  7-5 — oro wileń- 

, eL. ri i wileńska chiubaL„ Tego,

eo w tej dziedzinie ma Wilno, nie ma 
żadne miasto w Europie!.-

Buzebjuss Łopaciński dzieli się z 
czytelnikami eennemi dociekaniami 
z aakreeu dziejó » pałacu Staszków.

Artykuł Włodzimierza Eoiuhowi- 
uza p.t. „Krzywy Gród z X IV  wieku 
na górze Behieazowej w W ilnie" ma 
wszelkie eechy rewelacj., autor bn- 
wiuin wysuwa i dobrze uzasadnia śinia 
lą tezę, że trzeci zamek wileński (po­
za górnym i dolnym przy górze Zam- 
iowej), o którym wspominają kroul- 
.c,i znajdowai się nie w pobliżu góry 
/amsowej, jak przypuszczali jedni hi 
storycy, i nie na Bakszcie,, ak twier­
dzili inni, lecz właśiuo na gurze Be- 
iifeZOWCj!... ,

Tak argumenty archeologiczne, 
stwierdzające, że na górze Bekieszo- 
wej istniała większa obronna osada 
z X II — X IV  wieku, jak i umiejsco­
wienie stratrgiezne, przemawia za 
tem, ie tajemniczy trzeci zamek wi- 
lński znajdował się wlaśnine na gó­
ra  Bekieszo* ej. Teza Wł. Hołubowi- 
cza niezawodnie znajdzie przeciwni 
ków i będzie wymagała jeszcze moc­
niejszego uzasadnienia, ale przypu­
szczać należy, iż autor wyjdzie zwy- 
eięsKO % dyskusji naukowej, którą 
wywoła. Oby jak najwięcej na łamach 
„W ilna" ziadowało się tak ciekawych 
i twóresych artykułowi...

„Roomowa urbanisty z laikiem" 
(nrbapijtą jest inż. J EobzakowsLi, 
laikiem —  red. A. Wasilewski), acz­
kolwiek dość długa, nie ds je nic kon 
kretnego. Urbanista przezornie opo­
ruje ogólnikami; to t"t plar regulacji 
Wilna jest przez mego ujęty tak, że 
może być planem regulacji Lwowa, 
Poznania, Torunia i każdego wogoie 
miasta, wnuejącego od kilku wieków.

Łucjan TJzięhło zarysowuje syl­
wetkę Aleksandra Władysława Straus 
sa, wileńskiego artysty - malarze i 
fotografa. Wacław Giabsrt - Stud- 
nicki daje notatkę o „Księgach kro- 
nikalnych w wilcńskiem Archiwum 
Miejskiem", Adolf Rychter zaryso­
wuje w,trunki b;'tu proletarjatu w 
Wilnie. Sprawozdania z działalności 
Zarządu Miejskiego, kronika kultu­
ralna, prowadzona przez Stanisławę 
wę Nowodworską i bibljJgrafja roato- 
rjałów do Wilna i Wileńszcz.yzny, ze­
stawiona przez dr. Michała Ambrosa, 
uzupełniają aeszyt „W ilna".

Strona graficzna oez zarzutu. Ca­
łość brrdzo przyjemna, Osobliwością 
„W ilna", któro wyróżnia to pismo z 
pośród innych wyaawmctw wileńs­
kich, jest stosowanie nowej pisowni, 

—  oczjwiście z błędami!...

Redaktorowi A. Waglewskiemu 
(zamykając oczy na „nowopisownia 
ne" błędy ortojrraficzne i na bezno­
giego Krzysztofa) —  należy pogratu­
lować !... Sympatycznemu „Wilnu* * 
trzeba życzyć pięknego rozwoju i jak 
najdłuisseyo żywota!.... ,

Walerjan CJurkiewicz.

Mtx wyMitw
H A L IN A  GÓRSKA. Ucieczki. 

Część druga cyklu „Barak płonie" 
Wyd. „R ój".

Cykl „Barak płonie" okłada się z 
dwóch części. Cz. T —  „ślepe tory" 
ukazała się w ubiegłym roku, —  obec­
nie otrzymują czytelnicy zakończenie. 
„Ucieczki" posiadają te wszystkie za­
lety, eo i „Ślepe tory" : są powieścią 
aktualną, tętniącą życiem, zajmującą, 
zaciekawiającą i budującą. Czytelnicy 
pierw*,zej części nie potrz°buią słów 
zachęty, aby poznać część drugą; 
kto nie czytał er'ości. —  po wini on 
przeczytać. Warto.

KAZIM IERZ GOLBA. Dusze w 
maskach. Powieść. Inst. wydawniczy 
„Renaissanee".

Nie Dolega Mostowicz, ale blisko 
tego. Powieść jak najbardziej współ­
czesna. Bohaterem jest dzielny magi- 
ste* praw, syn rzeźnika śląskiego, Ro­
bert Szyja, który przyjechał qo War 
szawy, aby zrobić karjerę. Jest czło­
wiekiem silnym, młodym i ezlachct 
nym; to też dokonywa ezynów niez­
wykłych (drobne łaidactwa njmy mu 
nie przynoszą) więc zaskarbia zaufa­
nie pułkownika Romowiez.a, który nie­
oczekiwanie zasiada na fotelu mini 
stena Ir ym, —  staja się jego ^elyeta-

-zem i zdobywa w sposób romantycz­
ny rękę pięknej Julji.

Powieść pretensjonalna, literacko 
słaba.

BASTL CAREY S ł1 i »  ambra.
Powieść. Nakł. Wł. Michę laka.

Miłośnicy przygód i podróży znaj- 
lą w por leści wszystko, co się skła 
d» na dobrą awanturniczo - podróż­
niczą powieść: zajmujące epizody na 
tle egzotyki Polinezji, niezwykłe przy­
gody bohaterów, ciągle się gmatwa­
jące wydarzenia, frapujące tajemnice, 
no i miłość, w piow.eści oowiBin wy- 
dępują dwie urocze kobiety: jedna, 
nazywana „prz.ekleństwem wyspy", 
druga —  istny anioł, choć bez skrzy­
deł!... Powieść kończy się tak, jak 
powinna się kończyć każda wybitnie 
awanturnicza przygoda:

„Eiaie ręce opasały mu szyję*. Po­
czuł szybkie, nierówne biciu aziewczę- 
cego serca.

—  Wiesz, Ka-ola, jesrsa- mam ci 
;oś dc powiedzenia.

—  A sof

- -  Koc lun. cię 1—

JAN  M ARJAN E R F T Z  Duch 
samurajów nad Azją. Innt. Wyd. „Bi 
błjoteka Polska".

Książka Kreutza powstała w wy­
nika jego kilkomiesięcznej nodróży 
po Japonj. i Azji Wschodniej. Nic 
jest to studjum naukowe, nie jest. też 
i szablonowy reportaż, obliczony na 
wywołanie chwilowego efektu. Autor 
bardzo uważnie przygląda się temu, 
co ma przed oczami, staro sin zrozu­
mieć i bliże; poznać każde ciekawsze 
zjawisko, a przedewjzystkiem przez 
cały czaił wnikliwie nię zastanawia 
nad rolą Jaoonjj w dziele epokowego 
przeobrażania się Dalekiego Wscho­
du. japorja  dla Europejczyków, po­
mimo jej wielowiekowe dzieje, jest 
zjawisktam całkiem nowem: zwycięst­
wo nad Rosją wysunęło Japonję do 
rzędu wielkich mocarstw. Ale oblicze 
Japouji zawsze przesłaniały kolorowe 
parawany egzotycznych a zarazem sie 
tankowych tradycyj, co przeszaadzało 
Europie, zorjetnowanie eie w istotnej 
sile dzielnego narodu. Dopiero w osta­
tnich czasach zaczynają się ukazywać 
prace, wykazujące, jać wielką potę­
gą, jak nowoczesną potęga jest roz 
miłowana w tradycjach Jsponja J. 
ii. Kreutz pokazuje czytelnikom wła­
śnie taką Japonję: prastare impe­
rium, które ma zdumiewający zasóo 
iście młodzieńczej energji, które dą­
ży ao panowania nad olbrzymiemi te­
renami Azji wschodniej i którego 
mieszkańcy w sposób imponujący łą­
czą zdolonść do najwyższych poświę­
ceń dla ojczyzny ze zdolnościami kup 
rów 1 ekonomistów, umiejących robić 
•loktadną kalkulację, nie ulegając ża­
dnym wzruszeniom, —  a zapał boio- 
vry i dbietaość żołnierską z wytrwało­
ścią i przewidywanirm zimnych poli­
tyków '...

Japorja mswielką przyszłość przed 
sobą. Duch samurajów dziś panuje 
nad Azją, —  wkrótce nie duch, lecz 
mocna ręka sąmurajów chwyci ster i 
pokieruje losami narodów az;atye- 
kich!,.. Czy będzie wówczas lepiej niż 
teraz f Przewidzieć trudno Nnrazie 
musimy eoraa uważniej przyglądać 
3cię temu, co się dzieje na odległych 
renerach Azji Wschodniej, i coraz le­
piej poznawać naród, który chce w 
dziejach ludzkości odegrał role wy­
jątkową!...

TADEUSZ TURKOWI? KI. Alek- 
* ander Czekano"rski. 1833 —  1876. 
Odbitka z czasopisma „Wiadomości 
Muzeum Ziemi**.,

TAEEUtlZ TURKOW SKI Jan 
Czerski. 1845 —  1892. Odbitka z
„\Yi: d. Muzeum Ziemi".

Dwa życiorysy, skreślone przez wi 
leńskiego badacza, nasuwają reflek­
sje na temat olbrzymiej energii ducho 
wej Polaków i tragicznego marnowa­
nia (jeżeli chodzi o interes narodo­
wy) zasobów wiedzy wybitnych jed­
nostek. Tak Czekaonwski, jak Czerski 
byli powstańcami i zostali zesłani na 
Svbiv. Czckanowcki w chwili zesłania 
miał poza sobą skończony uniwersy­
tet w Dorpacie, poważne studja i już 
opanowaną metodę badań nauitowych. 
Czerski był dziewiętnastoletnim mło- 
.dzieńcef. Lecz obaj na dalekiej obczy­
źnie, w warnnkach najt: giezniejszych 
i absolutnie nic sprzyjających spokoj­
ne pracy naukowe, zdała od ośrod 
'rów naukowych ro-poczęli badania z 
zakresu gcęlogji i innv*b nauk przy- 
rotaiczycb I oto po latach obaj zdo­
byli m ć m  miejsce w szen

gu uczonych Europy, Aleksander Cze- 
kanowski, jako geolog, podróżnik 
badacz Syberji, —  utrwalili 6we imio 
na przedewszystkiem w naneo rosyj­
skiej, częściowo w niemieckiej, choć 
stali się autoryie.ami ogólno - euro- 
pejskieml. W  języku polskim ci naj­
dzielniejsi z Polaków, nie pisali, bo 
nie mieli możności... Sylwetki pol­
skich uczonych, których wielki duro 
bek stal się właoi ością nauki rosyj- 
;kiej, są i ciekawe i niemal tragicz­
ne... Wielka należy się wdzięczność 
dyr. T. Turkowskiemu za wydobycie 
z niepamięci tych sylwetek.

STA N ISŁA W  GRYZ1EWI0Z. Ry 
nok węglowy w Polsce. Nakł. Izby 
Przem. - Handlowej w Katowicach.

Monumentalna prac* St. Giyzie- 
wieza obejmuje całokształ zagadnień, 
związanych nietytao z produkcją wę 
gla w Polsce, ale i z racjonalnym po­
działem produkcji , zgodnie z zapo­
trzebowaniami miku polskiego. Pra­
ca wyjątkowej wartoścL.

(lasopfuna
ATENEUM  —  nr. 2. Ks. Mióczy- 

eław Żywczyński, autor znakomitej 
monogrdfji o genezie i następstwach 
encykliki papieskiej z roku 1832, ogla 
sza cenny i ciekawy artykuł, p.t. 
„Emigracja polski i knrja rzymska 
wobec upadku unji w Rosji w roku 
1839". Z przykrością stwierdzić na­
leży, że jest to j e d y n y  głos w 
związku z minioną setną rocznicą li­
kwidacji nnji na Litwin i Białoi-md. 
Uchwała V I Zjazdu Historyków Pol­
skich, dotycząca powołania przy 
T-wie Historycznem i jego oddzii - 
łach sekcyj historyji unji kościelnej, 
nie została wykonana; projekt zwo­
łania w roku 1939 zjazdu badaczu 
dziejów uniji nie został zrealizowany. 
W  tych warunkach głos ke. Żywczyń- 
skiego nabiera szczególnego znacze­
nia, tem bardziej, że temat, przeć, 
niego opracowany, dotychczas n i1 był 
przez nikogo powożinei poruszony. 
Poza artykułem ks Żywczyńskiego 
znajdujemy w zeszycie prace St. Na- 
pierskiego (Moryc Figę*-), K . Stani ■ 
oawskiegc, T. Brezy i in. Sąsiedz­
two prac ks. Żywcz; ńskiego i ML Ei ­
geru oczywiście iii-i.

PREGTjĄ.1 \TSPOLCKESrY —
nr. 4. Artykuły: R- Dyboskicgo —  
„O powojennej literaturze angiel­
skiej", J Pajewskiego —  „Przymie­
rze austr. -  niemieckie a kryzys boś­
niacki w 3908 r., J Wtalowiejskicgo
— „Ze wspomnień o R. Dmowskim** 
W  J. Ro*e —  „W  obronie Cieezyń 
skiego", L. Zenbrzuskiego —  Uniw 
Warszawski i jego wydział lekaroki", 
I. Dąbbskiej —  „O sccpłyzmie" —  L. 
BlausteinL —  „K. Twardowski", M. 
Plezia —  Legendy o Piotrze Wśaście 
Pluzia —  Legendy o Piotrze Wśaście, 
K. Jareckiego —  „Sztandar beiowy 
Montjoir", E. Garbacika — „Gospo­
darczo - prawnt podsrawi epótdziel 
ezości duńckiej".

PR ZE G I4D  PO-TSZEOHN! —
nr. 4. Artykuły: Ł. Chmaja —  P^us
XI, wychotzawca ludzkość'.", B. W a- 
czyńskiego —  Sobór florencki w dz;e- 
jach teologji katolickiej", H. Zasady
—  „Problem religji u A. Świętochow­
skiego", A  Nieeiułow.skitgo —  „Za­
łożenia poznawcze katolickiej ideo' 3- 
gji wychowawczej", M. Bruckusa —

Rarodowj socjalimz", S. Podolcń- 
skiego —  „Praktyki szpitalne młodzie 
ży żeńskiej szkół średnich" i in Na 
artykuł ks. Podoleńskiego wielką u 
wagę powinni zwrócić wszyscy ro­
dzice dorastających córek oraz wy- 
bezdroźa, na które wkraczają nieraz 
chowawey, gdyż autor wskazuje na 
nasze szkoły, kierowane przez ludzi 
tępych i pełnych leku wobec niemą­
drych ł  groźnych okólników !.„

PR ZPG IĄ D  PR AW O SŁAW NE -
nr. 4. W  poprzednim zeszycie uka­
zało się rewelacyjne ebudium autor­
skiej spółki ks. Cyryle Cbruściewi 
cza i kt, archimandryty Filipa Moro- 
zowa p t. „Dtugie włosy duchowień­
stwa prawosławnego", w kłórrrn au­
torzy przekonywająco dowiedli, że 
długie włosy księży prnworławnyeli 
są zjawiskiem względnie noweni, 
sprzeeznem z dswnemi tradycjami 
Kościoła wschodniego. W  ohronym 
zeszycie o. F. Uorozow daje d łn żw  
irtykuł „O szatach pozoHtargreanyeli 
Inehowieństwa pra w<vłnwn ego* • i 
wykaznje, że „tradycyjne" ezerokii- 
rękawy sułann prawosławnych — to 
mpnżyezenio od Wseboiln, od t.-rec 
kich i tamrskicłi ..dżubb". Rosy> 
i*  w gruncie rzetzj jwrako • j

ko -  tatarskiej) „riaey" w  tadd
sposób nie można uważać za tradycy; 
ny etrój poznnturgiczny duchowień- 
4wa prawosławnie W  Rosji takii 
„r asy" zjawiły się - opiera w dru­
giej połowie X V II w.eku, —  do Pol­
ski dotarły dopiero w wieku X IX  
przedten. duchowieństwo prnwoełav 
ne noaiio, „as wykazują różne poij 
ttrety, eutauny z waskienn rękawa­
mi i z guzikami do pasa- Wywody 
ks. Morozowa, mr.jąee naukowy cha­
rakter, bo oparte na studjaoh histo­
rycznych i archeologicznych, nieza­
wodnie wywołają głośne echa »  sze­
rokich wars.wacn społeczeństwa pra­
wosławnego i, należy przypuszczać 
przyczynią eię do odrzueenia w pre- 
wosłaniu w Polsce obcych tradycjom 
Rzeczypospolitej moskiewsko - mon­
golskich form.

PROM IEŃ —  nr. 3. Organ eamo- 
rządu młodzieży polskiej państw. Li 
ceum i Gimn. im. W Ł Syrokomli w 
Nieświeżu.

Jak widać z ostatniego zeezytu gi­
mnazjalnego pisemka, droga z Wilna 
do Nieświeża icst o wieie krótsza, 
niż z Nieświeża do Wilna: Wilno do­
brze się orjentnje w icm, tc eię dzie­
je w Nieświeża, —  Nieśwież nato­
miast nie wie nawet tego, eo robi 
Wilno r zakrost* badań nad niedaw­
ną przeszłością Nieświeża. Sympaty­
czny w tonie, a bałamutny pod wzglę­
dem treści artykuł Zofji Frasankie- 
wiczówny na temat powstania nie- 
świeskiego jest tegc dowodem!,.. Ni® 
można zresztą winić młodzieży, iż ni® 
ma ona pojęcia o tem, co zaszło w 
Nieświeżu przed dwudziestu laty, —  
gorzej jest, ie kierownicy tej mło­
dzieży (komenda nutce harcerskiego 
i dyrekcja gimnazjum) nietylko tok- 
rują, ale rozpowszechniają jak naj­
bardziej bałamutne wiadomości o wy­
siłku zbrojnym Nieświeża w roku 
1919. Czy w Nieświeżu naprawdę już 
niema ani jednego człowi Bka, który­
by nuał jakie takii pojęcie o tem, co 
się działo w roku 19l9f_. Wetyd!

A R K A D Y  —  nr 3 —  Najbardziej 
artystyczne ze wszystkich pism pol­
skich, poświeconych sztuce, Arkady 
w ostatnim zeszycie przynoszą nastę­
pujące artykuły: O. Sosnowskiego
—  „Humaniści i inżynierowie - ar­
chitekci w studjach nad historją sztu 
ki i architektury**, J. Parandowskie- 
go —  „Polska leży nad morzem Śród 
ziemnem", F, Ba-toszka —  „Malar- 
s+wo monumentalne", Z. Dziewul­
skiej —  „Rzemiosło artystyczne". T 
Przypkowskiego —  „Okna", J Gra­
bowskiego —  „.Problem polskości w 
podhalańsKich obrazach ludowych na 
szkle", T. Skorzewssiej „Listy Van 
Gogha" oraz. rubrykę „Pod arkada­
m i". Niezmiernie ciekawe,, doskonal® 
dobrane i bet zarzutu r>od względem 
technicznym wykonana ilustracje zAo 
bią zeszyt.

FOTOGRAF FOl s K I —  nr. 3.
Jan Bułhak rozpoczyna niezwykle 

ciekawy cykl artykułów p.t. „O pier­
wszych fotografach wileńskich a X IX  
wieku". (To wskazanie nr wiei jfcst 
zbyteczne, bo kiedyż mogli zjawi. cif 
pierorsi fotografowie, jeżeli nie w 
wieku X IX ł).  podając obecnie syl­
wetkę Józefa Czechowicza. Oczywi­
ście przyjdzie kolej na Aleksandra 
Straussa i innych. Przypuszczać nale­
ży, iż dowiemy się szczegółów o Ro­
sjaninie Zacharezykn, aiory pozostar- 
wił po sobie niezmiernie ciekaw# 
widoki Wilna. Zeszyt zawiera renru- 
dukcje prac Zygmunta Wrześni ow­
akiego J?.nuez* Bułhaka i Stanisława 
Romera.

J sity 
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Baibam lopoisfca

0 t e ! )  slcstracSi, Sitóre miały jsiin? sukienka
i aktorze, który miał tylko frak

Kazimierze IBakowiczównie 
poświęcam.

Już dawno stopniał pierwszy 
łnieg, * potem poszło ra zmianę 
Łnieg i bioto, bioto i śnieg, gd/ 
wreszcie po którym* tam razie 
dz lesięcostopniowa ślizgawica 
SKuła asfuby i wstydliwe „kocie 
łby", z jednakową złośliwością 
wykręcając włochate nogi koni 
jedwabne śpieszących dziewcząt. 
hajDardziej śpieszyły te, którym 
byłe z inno w jesiennych paltoci­
kach. 1 te najoolesniej wykręcały 
kostki.

Wtedy to Anna odkryła Pyzow 
•kiego, babka zaczęła prasować 
ba noc prześcieradła, i doszło do 
rozmowy o zimowych płaszczach. 
Właściwie rie była to żadna roz­
mowa. Ty le ‘ylko, źe te cztery: 
matka, babka hatarzyna i Anna 
o tern sumem myślały Przy tym 
sarnym stole.

—  Nalej ml jeszcze heibaty 
— pow‘eJzia!a baoka. podsuwając 
Kasi fil żankę —  Mówią, że zima 
będzie ciężka.

—  A ja nie chcę tej zimy wy 
ehoazić na ulicę! —  matka mówi­
ła „clicę“ ub „nie chcę". —  Dzie 
wczynki we: mą moje karakułowe 
futro.

N ie  myślcie, że to była wy­
jątkowa matka. Wszystkie mat 
ki, na całym świacie, są wyjąt 
kcnco dobre.

.Tego więc zimowego wieczora 
orędzi! się system jednego palta. 
Futio było piękne, ciepłe i elegan 
ckle, tale jedno. W  poniedziałki, 
środy i piątki nosiła je Katarzyna, 
we wtorki, czwartki i soboty An- 
ra. „Ktor; ma dziś wychodne?" 
—  pytała matka przez wiele nie­
dziel przy śniadaniu ł to był ten 
miły dowcip, którym zaczynały 
się ni.łe i niemiłe dni, ale częściej 
miłe, bo im czrowiek jest k.edniej 
szy, tero bardziej cieszy się nie­
dzielą

—  Nalej mi jeszcze herbaty —  
babce ręce trzęsły się coraz bar­
dziej. —  Już od trzech lat nie ma­
my służącej.

Ale nikt nie zwracał uwagi na 
Jej słowa i palce, które drgały ni­
by skrzypkowi przy trelach. Futro 
jniało puszysty kołnierz, a nawet 
ynodlić się jest przyjemniej w fu- 
i n t  z puszystym kołnierzem. 
t— Skoro i taić me możemy cho­
dzić razem, poco nam podwójne 
•uksenki, kapelusze i rękawiczki? 
Lepiej kupić coś lepszego i droż­
szego, a i tak będzie oszczędniej.

—  Jak to dobrze, że nie urodzi­
łam sjamskich bliźniąt —  roze­
śmiała się matka, a później śmia­
ła się tak samo krawcowa, mie­
rząc Annie i Katarzynie jedną su­
kienkę

System jdenego palta został ule 
pszony.

Nie myślcie, źe to były wy­
jątkowe siostry. Były jednego 
wzrostu t p°dobne do siebie, ale 
to  wiośnie dowodzi, te  nie były 
Wyjątkowe.

Co niedziela przychodził Pyzow 
«ki ra obiad.. Ten, którego w 
ó?'eń ślizgawicy „odkryła" Anna. 
Z resztą, nawet bardzo śpiesząc 
S!?> trudno g j  było nie zauważyć. 
Letnia paletko trzęsło się z zimna, 
a człowiek chwiał się na oblowa- 
c-s?ym chodniku, jak zatknięty w 
?<j<u „strach na wróble" podczas 
wichury, czy kabaretowy danscr 
* ekscentrycznym foxtrocie. — 
Ten.u ż_ c:e udało się —  jurtrknę- 
a -Anna i zip-osi!a go na niedziel 
®y obiad Pyzowski przyszedł we 

uku. Okazało się, że to jego je- 
jrce ubranie. Dyl kiedyś aktorem 
ażdy aktor posiada frak i frak 

® a1 Fozostal na koniec Po sza- 
ro>C»ł br^Z0Wych i czarnych roary- 
n?'kjach- znoszonych do ostatniej

niec — chrypiał nad wonnym scha 
bem i, drażniącą nozdrza, kapu­
stą. —  W idzf pani, jak świecą się 
szwy —  pokazywał matce Póki 
chowałem go, czyściłem, miałem 
nadzieję „Jeszcze im Luksembur­
ga pokażę" mówiłem sobie. — 
Ech! —  machnął ręką. Ołupi by­
łem. Pętaki, same pętaki wszę­
dzie! Czy oni wiedzą, co to teatr? 
Sztuka? Jak wygląda artysta? —  
Zęby pokaże, nóżką faj tnie, zapi­
szczy nie w takt — i już prima- 
Jonna Krowięta— nazywało się ta 
kie! Albo byle tango zaśpiewa — 
i tenor. —  Ale nas nie dopuszcza 
ją! —  „Stara szkoła" —  skrzywi 
nosem jeden z drugim, co to świ­
nie paść, a nie w teatr się bawić, 
powinien I Lecz to, mówię pani, 
przez zazdrość, przez zawiść 
i zazdrość. Ściszył głos do 
szeptu, aż zakrztusił yię tym sze­
ptem, zacharczał, zakaszlał, za-

rozcDrana Nie chcesz chyba, 
abym sobie nogi poodmrażalal 

Na nocnym stoliku leżała opra 
wna w safjan Eiblja ojca. Przeć 
zaśnięciem Anna otwierała ją na 
akimś kolorowym obrazku, czasa 
ni Dróbov'ała czytać, a czasem 
tic nie myśleć. Kiedyś, babka wy 
krzyczała w złości, że niebosr 
czyk cłiyba nigdy w ręku jej nie 
trzymał. Anna nie uwierzyła. Tak 
była okutana w swoją miłość do 
prawie zapomnianego i jedyne, w 
safjan opiawne, dziedzictwo.

N it myślcie, ie  ojcdec Anny 
był wyjątkowo bogobojny. K io 
wie, esy babka nie miała racji, 
A lt to może najpiękniejszy sens 
Smieroi, ie  pczwala improwuo 
wuć przypadkom, nie as cudacz 
ne, nit raz c:idowne legendy 
Prababka umarła,majac dzie

trzepotał rękami i zatrzepotały więćdziesiąt lat— pamiętacie ją
cza-ne poły fiaka tak ogony wro 3nko P^kność z por*retu ...D zk - 

■  - i ____  i__________  .. i____  I dsia szlaa trafił, tak ma Marin U

rem.
nie w walce z koszmarnym kocu I dzia srlctg t afi tak się biedak

zapijał —  ważne jest to, ie  mu
draśnięto ramie w listonado-
wem powstaniu... Pozostawione 
slota obrączka mówi już tylko o 
icierności.

M*t mógł jc-'ć tej pierwszej nie 
dzieli. I wyglądało to, jak u mio­
dnika na barn, Móry lęka się ka- 
pelki susu i kropelki likieru, by 
nie spadb na nowy cacko - frak

'— Teraz przyszedł na mnie ko-

Nie myślcie, źe to byl wyjąt­
kowy kabotyn. Byl tylko wy,ąt 
koico biedny.

Futro, sukienka, bilet do kina—  
to były rzeczy ważne. I niedzielne 
obiady, i asparagusy w żardinjer 
ce, i wróble, bijące się u okna, i 
pokój frontowy słoneczny, ciepły 
miękki. Ale pokój frontowy był 
;eden. W  nim poustawiano naj 
lepsze niebie, na ścianach błękit­
niały akwarele, a na półeczce 
przed lustrem tańczyły francuskie 
figurynki. Wieczorem wszystko 
się zmieniało. „Fiontowy" nie był 
już salonem, ani niedzielną jadal­
nią, a sypialnią matki i babki. 
Anna i Katarzyna opuszczały go 
niechętnie.

—  Ferce mi się kraje. Zamarz­
niecie tam na śmierć! —  mówiła 
matka, a babka drobnemi łyczka­
mi dopijała osiatnią filiżankę her­
baty i biegła prasować przeście­
radła.

Ciężka to była zima. Mróz fan­
tastycznie ukwiecał okna i —  to 
wyglądało bardzo ładnie. Ałe roz­
parł się taflą lodową na w:!got- 
nych ścianach i łóżko trzeba by­
ło odsuwać na środek m-tego po­
koju. W  kącie stał piec. Lecz że- 
by węgiel zacenić w najczi ^ze 
serce, Ł jeszczeby nie wypiło 
wszystkiej wilgoci nadpiwmcz- 
nych murów.

  Więcej, niż skromne komor­
ne, moja pan", —  odpowiadał nie­
zmiennie gospodarz. —  Zato la- 
em sam zazdroszczę miłego c.ro­

du. A komorne, powtaiz-m, wię­
cej, niż skromne. Pani Emerytka 
nie powinna narzekać, g 0 - 
-ręsMmi rrk — sam frontowy wart 
fcj ceny Ciepły, słoneczny. P 
cienki młode. W  lssie-bym za .e 
\nta mieszkał. A może zaległy ra­
chunek pani zapłaci? —  przypo­
minał sobie nrgłe i role zmienia­
ły sie, -  on teraz był skrzywdzo­
ny, on e'e rpłfwle « « kał. jemu 
trzeba było się tłumaczyć.

łfie  myślcie, źe to był wij dt- 
kcwo zln człowiek. Tyki łc t ~t/K 
na świacie , de jes* kam cnie 1 
tintnMch, północnych okien t lu­
dzi, którzy zalegają z komomem

Pnbka co wierzór prasowa<a 
prześcieradła Anny i Katarzyny..

—  Będzie wam łatwiej rozgrz?^ 
ię —  mówiła, garbiąc plecy nad

cmźklem żelazi.iem, a one p } 
ro o wiały to jako należną, nawet 
n e trosłm. a codzienn zw ;..o. c. 
Tak nrędko do \vsr/stkiego moż­
na się przyzwyczaić

—  N a  r r e d z e i.  babci::! po* 
gamały. —  Widzisz, i t  fat jestem

Jakże wita się wiosnę po takie 
zimie! Wyskoczyła znienacka na 
ulicę, poprzyczeoiała kolorowe 
wstążki do kapeluszy, ktoś mówił, 
że słyszał skowronka, ktoś kupił 
bukiecik przylaszczek, szewc qo 
krwi zbił chudego syna za to, ic  
poszedł na wagary. Babka grzała 
się w słonou p zy  oknie, a matka 
codzień pytała, czy „panie' cho­
dzą jut w letnich płaszczach. 
Pilno i-ej było —  każdy się trochę 
dziwował, po  wtzyscy zdawali 
się nie pam ętać, że całą zimę 
nie wychodzra z domu.

Tej to kwietniowej niedzieli, 
kiecij matka wyszła na swój pier­
wszy spacer, a Katarzyna do zmro 
ku lozmawiała z Pytowskim, An 
nie zginęła Biblja.

—  Przyniosłam ją tu, do fron 
towego, k::edy sprzątałaś nasz po 
kój. Musi się znaleźć. Chyba Py­
zowski ją ukradł,

—  O, nic —  zawołała Katarzy 
na i sku: ła się w swym fotelu ko­
lo pieca. Zdawała się nie widzieć 
i nie słyszeć, trzaskającej szufla­
dami, Ann>, zadreptanej z kąta 
w kąt babki. Może Pyzowski byl 
pijany, może odurzyła go pnpro- 
stu wiosna. Ale fo ona. Katarzy­
na zaczęła, Z nudów, aby s!ę o 
~oś spytać, nrzez. grzeczność p.ze 
alużyć skończoną rozmowę przy 
niedokończonej herbacie. Nir, da-
u konwersacji Katarzyna nie po- 
iadała.

—  Czy pan był żonaty?
Skądże mogła wiedzieć, że on

się rozpłacze. Może jednak byl 
nijany.

—  Czy umarła panu żona?

—  Czy .« i pani, że moja 
żona mogła mieszkać ze mną 
w domu noclegowym'3 Niech pan’ 
powie, czy mieszkałaby pani z
uźeia w domu noclegowym?

Nie, Katarzyna nie umiała od­
powiedzieć

Pyzowski zdawał się uspaka-
ć, Lecz po chwili zaczął mow ć, 

mówić bez końca i nadaremnie 
Catarzyna nadsłuchiwała kroków 
matki, babki, lub Anny, które po- 
ożyłyby kres temu koszmarnemu 
'opołudniu. Wyciągnął zmięty 
hruljon i odczytywał listy do swo 
:ej żony. Listy, których nigdy nie 
śmiał wysłać. —  Ona wyśmiałaby 
mnie, ma taki głupi, przejmują­
cy śmiech. —  N'gdy nie była ła­
dna —  i g'osu nie miała —  to był 
początek tragedji: nie miała gło­
su a chciała śpiewać. —  Nie przv; 
mowełem engagement, jeśli jej 
nie kontraktowali —  lecz ona 
chciała mieć powodzenie —  nie 
wystarcza'! klaka, kupowałem 
kwiaty. Wszystko było dobrze, 
póki miałem pieroądze na te ano- 
rnowe bukiety. —  Ale z-czeło

dziać coraz rmrzej. Obniżali 
nam -tawki t  roku na rok, nau-

3iałem akctptowac najśmieszniej­
sze propozycje. —  Ach! —  west­
chnął —  głupstwo wszystko. Mo­
że się pan- domyślać, jakie było 
nasze pożycie, aie to nie jest naj­
ważniejsze, Główne było to, że 
nie mogłem się oderwać od tegu 
bruljonu. Siadałem i pisałem, pani 
widz*... ot takie bzdury, głupie 
jakieś słowa dobierałem, kabotyn 
skie, wszystko do niej.., —  Za­
czął znowu czytać. Rzeczywiście, 
były to po grafomartsku, po kabo- 
tyfisku dobrane słowa. Stek trapu 
szonych, miłosnych słow, które 
wzruszyć mogą jedr.ą tylko kobie 
te, kobietę kochająca, Żadną inną. 
°anią Pyzowsrcą nudziłyby nape- 
wno.

I Katarzyna poczuła się znu­
dzona.

Spojrzał na nią w ćhwilg gdy 
wargi je; drgały od hamowanego 
ziewania Może m/siał, że ze 
wzruszenia? Więc oderwał się od 
biuljonu i opowiadał znowu:

—  Zacząłem pić. —  Aż zda-zy- 
to się, że nie zostałem zaangażo­
wany. Rok, dwa. —  Potem śpie­
waliśmy w kabarecie, ale ona 
zerwała kontrakt, wyjechała z ja­
kimś facetem nad morze. —  Wró­
ciła po miesiącu, lecz. ledwo się 
ooejrzałern, znowu z kimś gdzieś 
wyjechała, —  Wracała tak kilka 
razy, coraz dłużej jej nie było, na 
coraz krócej p-zyjeżdżała. —  G- 
statni raz widziałem ją sześć lat 
temu. Może mnie szukała? Ale 
czyż można znaleźć mela w do­
mu noclegowym?

—  Nie wiesz, gdzie mieszka 
Pyzowsk*? —  zapytała Anna.

—  W  domu noclegowym.

—  Nie sądzę, aby to było od- 
oowiednie miejscu do iontempła 
cji uad Bibiją.

►.—  N ie  myślcie, ie  Katarzy  
na ujrzała dno nędzy. Nędza jest 
bezdenna.

W cl.

ZłGdztejffca historia

Nikt nawet nie zauważył, kie­
dy wróciła Biblja na swoje zwy­
kłe miejsce na nocnym stoliku. —  
Znalazła się —  i doprawdy me 
było nad czem śię zastanawiać. 
Wiosna skakała w termometrze i 
absorbowała sobą uwagę i ręce 
wszystkich. Babka wypruwała 
watolinę, marka przesadzała pe- 
Iargonje, pewnego ranka wy­
pchnięto „aubelty" z okien i co 
rano niecierpliwe oczy szukały 
w zielonej skrzynce nowych kieł­
ków nasturcji.

W  niedzielę przyszedł Pyzow­
ski z pękiem kaczeńców. Ceremo- 
njalnie wręczył oukiet matce i 
długo oh tałił się, jak to je sam 
zbiera! na porfru*jskiem mokra­
dle Aiina wniosła dymiącą wazę. 
—  Dzień dobry panu —  ukłoniła 
'*ę z pTza\rdną grzecznością. —  
3yłby mi pan oszczędź wiele fa- 
tygi, zostawiając adres antykwa- 
jatu, w k ó-yro miał pan zamiar 
przedać m -ją książkę.

Podniotła p^kwwę wazy i pa­
ta zakłęb:'i się nac. stołem. Nikt 
się nie rusz/ł, i: Pt nie odpowie- 
ział na skrzypnięcie drzwi. 

Anna powwF rozlała zupę, omija­
ne piąte nakiycic.

_ — Nie będę dzis piła herbaty —  
pierwsza odezwała się babka od- 
suwając filiżankę. —  Czy myśli­
cie, źe on wróci?

Nikł jej nie odoowiedział, cho­
ciaż wszyscy szuhałi odpowiedzi 
•ia to pytanie.

Odpowiedziały majowe, cze-w - 
cowe . wrześniowe niedziele: Py- 
zi wski nie wrócił. W reszcie i o 
pim zanomniario.

Nie myślcie, te  to wnintko- 
wa historia. Jest raczej bemol 
tłor. «r~t; każda k :sxorja o ludz­
kiej dobroci i  złości. _

Historja ta mogła się wydarzyć 
wszędzie, nawet u nas.

Anastazy Tomasz dwojga imion 
Karczoch, mistrz złodziei kieszon­
kowych i salorowych, w potrze­
bie gentleman - włamywacz, bio­
rąc rzecz ściśle, nawet więceKwła 
mywacz, niż gentleman, wstał 
właśnie od wykwintnego obiadu 
v jednej z najwytworniejszych re 

stauracyj, przeptosiwszy baiona 
i jego uroczą towarzyszkę, z któ­
rymi’ właśnie biesiadował,

—  Państwo wybaczą —  mówił 
z tą przemiłą niedbałością w gło­
sie, która zjednywała mu wszyst­
kie serca ludzkie, z wyjąticicm 
urzędników policji kryminalnej, 
funkcjonarjuszy biur detektywów
i sędziów śledczych, —  państwo 
wybaczą —  powtórzył, ale cze­
ka na mnie mój sekretarz Za pół 
godziny, jeśli wolno, wrócę na 
.czarną"...

Baron skłonił się, jego towa­
rzyszka rzuciła Kaicznchowi spój 
rżenie „pełne obietnic i czarów" 
poczetr. bohater nasz kłaniając się 
tci i tam prześlizgiwał się między 
stolikami do hallu hotelowego.

JaK może niektórym czytelni­
kom wiadomo, Anastazy Tomasz, 
dwojga imion Karczoch był ro­
dzonym bratem owego Karczocha, 
którego przygodę tak pięknie opi­
sał Kornel Makuszyński, co zre­
sztą z opowiadaniem n in ie j3zem  
mc wspólnego nie ma. Wspomi­
nam o tern jedynie gwoli ścisło­
ści, zrozumiałe bowiem jest, że 
skoro jeden brat był wielkim zło­
dziejem, to drugi mógł być nie- 
gorszym. Wynika io n ie ja k o  z 
praw przyrody.

Znalazłszy się w halki Kar - 
czoch przyjął z rąk portiera ele­
gancki kapelusz, oraz laskę, po- 
czem zwolna zwrócił się do ga 
blotki, w której wisiały klucze oa 
jjokojów.

Następnie pewną ręką wziął 
klucz opatrzony napisem „37" f 
spoicojnie podążył po schodach 
na górę,

„Baron jest baidzo dobrze wy­
chowany —  mówił sobie idąc po 
schodach —  a więc za żadne skat 
by nie pozostawi teraz swojej da­
my samej przy stole Tymczasem 
mogę mu zabrać tych parę tysię­
cy złotych, o których wspominał 
w'zoraj. Jeśli co ma jeszcze war­
tość w tych strasznych czasach 
nieograniczonych zmienności — 
filozofował dalej —  io jeaynie 
dobre wychowanie". T rzeba tu 
bowiem wyjaśnić, że Tomasz 
Anastazy Karczoch miał skłon­
ność do filozofowania w każdej 
okoliczności życiowej i byłby mo­
że został naiwybitniejszytr. filo­
zofem, gdyby przedtem nie zo­
stał jeszcze większym złodziejem.

Doszedłszy do numeru „37“ 
otwo-zył drzwi, poczem wyjął 
klucz, wszedł do wnętrza, zam­
knął drzwi i znowu wyjął kłucz. 
Nie pragnął bowiem, by jego ma­
nipulacje zauważył ktoś ze służby.

Stanąwszy w pokoju poszukał 
wzrokiem walizki. W tej chwili 
jenrak zauważył, że okno jest o- 
twarte. Podszedł więc doń, by 
ie zamknąć, nie Jub'ł bowiem, 
gdy go obserwowano przy pracy. 
Dołknął ię!:ą ramy okna, gdy w 

m..
Stała się rzecz straszliwa, 

niepojęta, najgorsza ze wszyst­
kich możliwości, jakie się zda­
rzyć mogły. Oto Hucz trzymany 
irzez naszego bohatera, wysu" ’ł

ii się z palców i wypadł pa uli- 
cf-

SeKundę Anastazy Tomasz Kar- 
zoch stał jak piorunem rażony, 

ale oprzytomniał błyskawiczme.
.V pici .-czyi.! odruchu chciał mę 
zucić w ślad za kluczem, ale spo- 

'a Tnść metrów dzieląca okno 
drug ego piętra od ulicy, ujawni­
ła mu nonsensowność t^ myśli. 
Okno wobec jasnego popołudnia, 
na jednej z pryncypalnych ulic. 
ie mogło wchodzić w rachuoę. 

Drzwi były mocno zamknięte. 
Anastazy Tomasz Karczoch zna- 
:az! się w pułapce.

Wrodzona skłonność do filozo- 
'i noćsu cła mu znowu parę zło­

tych myhi na temat zmienności 
sytuacyi i kaprysów życia, ied- 
•iflkfee rutyna największego zło­

ję szybko jako'zif\a cdrzuciła 
hędny b. v* st.

Stał k.im.cnnie snokoiny i Jylko 
mózg jego pracował z najwyż­
sze1 n natężeniem. Sro-rzał na sTa- 

Barbora 1 oparsiu ię j zadrżał. Za szafą widniały

drzwi. Zbliżył się do szafy i ci­
chutko ją odsunął. O radości! 
drzwi zamknięte były tylko na za­
krętkę od wewnątrz. Widocznie 
spowodu napływu gości aparta­
ment zasadniczo dwupokojowy, 
zmienioro na oddzie'ne pokoje 

„Musi tam oczywiście ktoś byc 
—  myślał Anastazy, dwojga imion 
larrzoan —  zanim jednak zrozu­

mie o co chcdzi, będę już a  
drzwiami-'.

Ufaiąc w swą szczęśliwą gwiaz 
dę odsunął zakrętkę i pewnie na­
cisnął klamkę.

Drzwi otworzyły się cicho, a 
obraz, jaki przedstawił się Kar­
czochowi, przeszedł jego najśmiel 
sze marzenia. Na fotelu tyłem do 
niego spał jakiś człowiek w ele­
ganckiej p/jamic. Obok na smle 
stała maia tlaszka i dwa kielisz­
ki o^az na tacy owoce i ciastka. 
Śpiący czekał widocznie na ko- 
goś.

Nfe byłby Ahastazy Tomasz 
Karczoch największym ze złodziei 
gdyby w tej sytuacji nie uleg* po­
kusie. Podszedł szybko do stoli- 
’:a, na którym leżała ciężka sre­
brna papierośnica Schował ją 
szybko i zastanawiał się, czy r.ie 
otworzyć szuflady, gdy nagle 
wzrok jego padł na leżący obok 
list.

Dyskrecja, rztcz honoru — po­
myślał i nachylił się nad listem.

—  Drogi mój! —  czytał słowa 
skreślone dużem kobiecem pis- 
nem na iiljowym papierze. —  
Doorze się staio, zr nit pozna- 
eó mego męża ~epiej aoyś nie 
na* człowieka, któremu wyrzą­

dziłeś największą kizywdę, jairą 
męzczyzna -noże wyrządzić dru- 
,iemu mężczyźnie, zwłaszcza 
mężczyźnie kochalącemu Jutro 
wyjeżdżam; r na wiek, na zawsze, 
(słowo to było podkreślone) Bzis 
przyjdę do debit pora>. ostatni i 
O czwartej!" — Iza.

Ka-czoch skończył czytanie i 
spojrzał uważnie na śpiącego. 2  
tej strony nic mu nie g'Oziło, o ile 
tylko zachowa ciszę. Postąpił jalc 
kot ku drzwiom 

Nagłe zs drzwiami rozległ się 
odgłos szybkich kroków i jedno­
cześnie rozległo się niezbyt g,oś- 
ne pukanie do drzwi.

Karczoch zatrzymał się i za­
chwiał. Pobladł przytem mocno. 
Czyzby wszystko było stracone? 
Ach, pocoż czytał ten przeklęty 
list? Oto niedyskrecja mści się 
strasznie.

Nagle twarz mu się rozjaśniła. 
P'z/padek i wroazony złodzieiski 
genjusz przychodziły mu z pomo­
cą Spojrzał na zegarek. Było w 
pół do piątej.

— Tak, to ona —  pomyślał. —* 
To ona.

Człowiek w fotelu ciągle jesz­
cze spał.

Karczoch podszedł do drzwi, 
otworzył jc szybko i cofnął się.

Do pokoju weszła, a raczej 
wbicgia młcaa kobieta w gęstej 
woalce. Zobaczywszy Karczocha 
wydała g>ośny okrzyk i stanęła 
jak żona i ota. Śpiący człowiek, 
zbudził się j patrzył zdumiony. 
B/i io esobrik o dość przyjem- 
nej powierzchowności.

Anastazy Tomasz, dwojga 
imion Karczoch, uczul, ź<* jego 
chwila nadeszła. Bvł aktorem 
p^rwszorzędnym. jak tego wyma­
gał jego zawód. Uorał wiec twarz 
w jakiś wyraz straszliwej rozpa­
czy i naidzikszej wściekłości i gło 
oem cokolwiek tylko syczącym, i  
od bólu nabrznrałym, mówił woi 
io i dobitnie:

—  Ha, jesteś wiarołomna! Je- 
iteś, zwierzę! Tak to kochasz swe 
jq męża! Taka to wdz.ęczność za 
bezgraniczną miłość, oddanie , 
zaufanie! O, podła, podła, podła i

Tu głos naszego bohatera za- 
łamał się i przeszedł w spazm 
szlochu, ale trwałe to tylko część 
sekundy. Natychmiast bowiem 
zwrócił się do młodego czło­
wieka który blady jak papier 
zerwał s;ę z fotela.

—  Zastrzeliłbym pana jak psa! 
— krzyknął Karczoch patrząc mu 
orosto w o czy —  ałe na takie in- 
iywiduum szkoda nawet kuli —  
fodał z nironisaną iron;a i pod­

czas gdy tamtym dwojyi przera­
żenie t debwdo mowę. włożył spo- 
to/rie k-oełusz na głowę i wy- 
izedł na korytarz.

Wel.
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Moda pod deszczem
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„otan owczo tegoroczna zwarjcrwa-
moda, nie ;est dostosowana do na 

tiego kliniato. —  No bo proszę Pani, 
gdzież przy naszyeh ciągłych a nie­
spodzianych deszczach i Wiatrach, mo 

żna eię ubrać w modne kapelusze, 
spódniczki k’oezowe i kayserowsiae 

pończoeny ? J edno z dwojga; —  aibo 

z pstrokatych p’órek i kwiatków ka- 
pemszy, będą ściekać po twarzy róż­
nokolorowe ar ragi rozpuszczone) de­
szczem farby, a rówT ocześuie wiatr 

zawiewać będzie szerokie irpódniez*. 
zarzucająe je twzy silaiejsrrm po­
dmuchu, aż na plecy (i zimno i oora- 
za moralności!) a znowu kayeery za­
chlapane błotom oblepią nam nogi, —  

aibo będziemy musiały ubierać się 

brzydko, szaro i niemodnie. Oto naj­
większa dna troska kobiet —  Ko­
chana Balluniu poradź nam!"

Ależ bardzo chętnie. ZadanA mam 

rat we. I.ecz przedewszystkiem Pa 

niom ,.Tym Sześciu", dziękuję za 

wielką przyjeumość, jaką tui swoim 

tak wyjątkowo serdecznym listem 

sprawiły. No i za nazwę zdrobniałą. 
Byłaan wzruszona.

A  teraz kochano Panie, dlaczego 

tak pesymistycznie, w takich szarych 

kolorach ogiądać tego-oczną barwną 

modę? Odwrotnie, dziś łatwiej, niż 

kiedykolwiek przedtem można na 

deszcz ubrać się modnie i weaoto. 2 n 
eznijmy od dołu.

tfOZKI „W GALARECIE B L u T A "

‘"'ezywisei* pa jęcze „kaysery", czy 

„ i  la kaysery* *, nie sa odoowiudnie- 
du pończochami na ueezez. Od tego 

wogól* sie zaczyna. Zwracam uwagę, 
na bIowo odpowiednie. Te cieniutkie 

mgiełki nawet dla 'ci komyślnych, bo­
gatszych, nielieząeych się z groszem 

jednak prawdziwych wykwintniś, są 

odpowi. dnie tylko do stroju popołu ­
dniowego i wieczorowego. Czyli, ina­
czej mówiąc, są odpowiednie tylko 

wtedy, gdy stąpa się po wyfrotero- 
wanej posaasee salonu. Tak nakazu 

ją  n»jnowocześnie„sze prawa ostat­
niego Łaveir - tittc u , k *óre zazna - 
ezają przytem, że pokazj'wan te się 

ra  ulieacb w zbyt cienkich pończosz­
kach, jest bezwzględnie w złym gu ■ 
śfie. To samo dotyczy podróży i spor 
tów

Jak zabaipieeeyć kaysery od bło­
ta? A może mi Panie powiedzą, jak 

zabezpieczyć od błota pończochy w 

głubszym gatunku? —  Ja myślę, że 

najważniejszą m ezą jest nmiejęt- 
ność ehodzenia. Niestety, niewiele 

widzi się ludzi w naszym kraju, któ 

rzy mają ładny enod. A szkoda, że 

tak mało zwraca sic na to uwagi—

Na błoto, —  jedyna rada —  nosić 

..deszczówki". To wygląda bardzo 

nitłsuime, ja wiem, lecz trudno się 

bez nich obejść, zwłaezeza na pro­
wincji, gdzie są gorsze bruki.

PoŁotem, w dni chłodniejsze, bar­

dzo modne i dla prawdziwie elegan­

ckich kobiet bardzo eleganckie, są ge­

try. —  'Widziałam zagranicę w^el- 

•ic modnisie, k ’ óre nawet w dni noal 

ne nosiły białe gel ry dla fizyku i 

ekscentryzzności. —  To nie umniejsza 

jednak faktu, że wehdano wcągane 

getry, przybrane z boku guziczkami, 

są bardzo praktyczne i ładne, bo nie 

pogrubiają.

NOWOCZESNE 0$ WIE

Zamiait „deszczówek" na spaee- 

rv do zajęć naszych, do pracy, czyli 

nis do salonu, — bardzo praktyczne 

jest obuwie na grubych korkowych

poop“»wach. Jeśli aotrrze zrobioe s. Bo 

lekkie bardzo i przyjemne w nosze­
niu, ze wzglęau wiaśme na elastycz­
ność podearew.f Ibecnie lansowane jest 
w W trazawte obuwie, w k torem wy­
soki obear jes* zastoructy, tworząc ca­
łość z podeszwą czyli, że nie widać 

podkroju pod podbiciem. Na mnie to 

•roche robi wrażenie butów ortopedy­
cznych. Leez może leszcze do takiej 
nogi oko się nie przyzwyczaiło. Ma­
j ę  j*dnak prz/rnać, ze niektórą leez 

bardzo niektóre tylko, fafeony robią 

wrażenie zabawne, a czasem nawet 
artystyczno. No trsebe bedzie się 

przyzwyczaić do tego, że nie mamy 

już nóżek, noś. jóseosak, tuptów, 
1«mż —  kopytka.

CHAMBERLAIN 13

Nieodzownym dodatkiem stroju 

spacerowego, są dziś parasole: 1) kia 

syezny paraso! ezamy, jedwubny, lub 

półjedwabny, 2) parasol ze szkockiej 
tafty (nieraz z wełny) różnokoloro­
wej, 3) parasol czerwony i 4) najmo­
dniejszy parasol przezroczysty, bez­
barwny, jak szkło.

Wszystkie parasole mają półokrą­
głe, zagięte t.zw. zakręcone rączki, 
takie zwyczajne „parasolowe",, prze­
w ażni bambusowe, które można za­
wiesie na ręku.

Te oDCcne parasola wyzsze są, niż 

w labach ubiegłych, t. m. wysokośći 
laski Czyli, że można się na nich o- 
przeć, —  podoono właśnie dlatego na 

zwaJio je w tym roku „Chamberla­
in' kami. Jak również, że nosi się jo 

wvłaeznie tylko wtedy, gdy desze/ 

nie pada (sie! Chamberlain 1)

PRZEZR0CI7TSTE PELERYNY

Bo gdy pada deszcz, kłóżby się 
szamotał z niewygodnym, zbyt skąpo 

osłaniającym parasolem? Na deszcz 

nosi się nieprzemakalne płaszcze, a 

jeszcze lepiej peleryny

Można się ubrać na deszcz spe­
cjalnie, gdy ten deszcz już pada, lub 

gdy się nań „rmosć". Becz gdy nas 

zaskoczy niespodzianie, co wtedy?... 
Oto najpraktyczniejsza nowość tego 

rocznego sezonu: —  peleryna z t. zw 

pIiof:'mu, cieniutka, przezroczysta, 
niezsyehająra się szybko a na’waż 

niejsze, łatwe da .^a  się złożyć v  ma 

>Aki pnkuneczck, (Pozdrowienia d!« 
Pakuszka w Wilnie!) mieszczący s. 
bez trudu nawet -w niewielkiej torc1- 
ee, lub kisszetn. Przy pelerynie tej 
jest kapiszon, który można zarzucić 

bez deformowania kapelusza, na glo 

wę, chroniący dzięki swej wielkości 
nawet buzię o prezycyjnTm maaril- 
-age‘u. —  Całość jeet przeTroczyst« 
przez nią łatwo widać i śliczny stró 

elegantki no i samą właścicielkę „en 

beau". Peleryna ta jest kloszo a. 
nieco dłuższa od spódniczki, więc 

strugi wody spływają po niej dookoła 

postaci, leez w pewnej odległości, i 
i podobno wskutek tego zabezpiecza 

ią pończochy od zmoknięcia. Może to 

i sposób aa poń»zochy ? 11!

DMOCHA. WIATĘ

Na to już doprawdy nie nie pora­
dzę. Bo właśnie cały dowcip dzisiej­
szych kloszowych spódniczek polega 

ią t-em, żeby wiatr z ziemi igrał, nka 

żując haleczki. Leea ezyż naprawdę 

Panie się bo'*, iż tak silne bywaj,- 
podmuchy, że aż na plecy suknio za 

rzueą ?...

Ech, n ie!'! —  Wiatr to psotnik 

coprawdn, sie nie straszny. A my lu­
bimy psoty.

Bali.

r ' « « i g r s

0 M a  do siitoriieilho
, W  numerze wielkanocnym 

fjdyśli Nar°dowt '“  czytaliśmy 
Nstorjozoficzny ar ty nut p, t. 
„ O N O W E ŚRED N IO W IEC ZE"  
Artykuł był krótki, lecz napęcz 
niaiy oa tych wszystkich „ha­
seł' t „ide j", któremi się dzisiaj 
karmimy niestrawnie; artykuł—  
jakby powiedział Krasiński —  
brzęczał zaomatwanym rojem  
teoryj i sy?tematów, unoszących 
się nad Europą. A  więc była w 
nim moica o nac jonalizmie i  o 
„przeroście techniki"  ;  o stosun­
ku myślącego człowieka do au- 
tomńełów; o masonerji t katoli­
cyzmie; o upadku Napoleona, 
spowodowanym przez mrs°ncr- 
ję, która wysunęła przeciw temu 
cesarzowi masonowi innego ce­
sarza masona —  Aleksandra I ;  
była w artykule mowa o „struk 
turach terytorialnych  i socjal­
nych", o „przedsięwzięciach «t* 
tcelacyjnych w pi°nie i  to pozio­
mie"  społeczeństw, o „organiza­
c ji pot iomej i konstrukcji piono- 
wej państwa", o „demokracji 
zorganizowanej"  i  „dem°kracji 
równościowej..." Aż dziw, ilu to 
różnych szlagwortów i słów po­
trafią użyć niektórzy myóliciel- 
scy autorowie w niespełna dwu­
stu wierszach druku. Na zakoń­
czenie czytaliśmy ‘

► ...hasło „demokracji zorga­
nizowanej", opartej na zasa­
dzie hierarchji, samorządu i 
korporacjonizmu... nazywane 
bywa „powrotem do średnio­
wiecza". Albowiem średnio­
wiecze było cudownem, orga-, 
nic&nem powiązaniem jedno­
ści ducha t myśli z wielością 
hierarchicznie wyrastających 
z siebie form. Tak pojęte „no­
we średniowiecze" nie może 
być uznane za sprzeczne r  na­
cjonalizmem. .

N ie to minTbym do zarzuce­
nia artykułowi „Myśli Narodo­
w ej", że jest mędrkujący i mę­
czący w czytaniu, a skutkiem 
mędrkowania —  nieszczery i nie

przekonywający. Traci on dla 
mnie wartość s tego powod\ że 
choć wszelkiej sciencji pełen —  
czyli bardzo erudycyjny, nie wy­
mienia przeHe nazwism tego f i ­
lozofa, który jest dzisiaj głosi­
cielem „nowego średniowiecza 
To — MiKołcj Bierdiajew, autor 
książki p. t. ,jNowe średnowie 
etę", napisanej to r. 19SI/ a prze 
łożonej na polskie w r. 1936. —  
Hierarchiom społeczny, korpo- 
racjonizm, teokracja, jedność du 
cha t myśli i  t. p. —  wszystko 
£c sa idee, nad któremi w sposób 
znacznie głębszy a przeto ujmu­
jący czytelnika rozwodzi się my­
śliciel rosyjski, jeden z tych Ro­
sjan, co zateazyli mocno na my­
śli fiiosofwtnej M a-ionr Zdene- 
cnowskiego.

Aut os artykułu w ,gdysł 
Narod°w ej" jesi dość krytycznie 
usposobiony do autorytetów. —  
Powiada: .fiycie umysłowe sta­
łoby się nieskończenie smutne, 
gdyby polegać miało tylko na 
homev,i°ioaniu autorytetów". —  
Jabym poimedzidł. „tycie  umy- 
słowe staje sie jeszcze smutniej­
sze, gdy się komentuje autory­
tety bez powoływania się na 
nie".

iiiłtii] ataMati
K orol Romoiaes napisał w 

„ Czasie"  śliczny i mądry felje- 
ton p. t. „F ilozof ja pana Agapi- 
ta Krupki". Zastanawia się- to 
nim nad przyczynami popular* 
nośm tego śmiesznego człowiecz­
ka, który się czyielnikmci „nie 
przejada" , chociai żyje w enooe, 
kiedy wszystlto szybko pizem i- 
ja  i  popada w zapomnienie"; któ 
rego popularność nie wypływa 
byncjn.niej z reklamowania gc 
przez „I.K .C ." —  przeciwnie: 
to on, Agapit, jest reklama dla 
Kurierka Oto wnioski, do jakich 
dochodzi Homolacs:

Kiedy pan Agaoir przepro­
wadza z żelazna konsekwen­
cją swój plan, wkraczają zaw­
sze jaltieg czynniki notce, n;e-

prze^idziane, i w sposób bru- 
talny zmieniają gruntownie, 
bieg wypadkouj ,. A le pan 
Agapii nie ulega nigdy głu­
piej rzeczywistości. Ciężko 
s)krzywdzony, przyjmuje każ­
dy etos s powagą. Zazwyczaj 
odwraca się tyłem do głupiej 
rzeczy wmipścA, i  odchodzi
gazieś w głąb, sztywny, dum­
ny i  dostojny... Czujemy w je 
go geście pogardę dla nielo­
gicznego toku wydarzeń, i 
wiemy, że kroczy on dalej nie- 
zacnuńanie po drodze, jaką 
mózę jego wykreśla, że z te j 
drogi nie. zejdzie nigdy, choć­
by się świat calu wokoło nie­
go walił. 1 w tern właśnie wy­
raża się fiiozofja pana Krup­
ki... Fkoro nas takie stanowi­
sko życiowe specjalnie intere­
suje, skoro nam jest tak bli­
skie, widocznie i my również 
nosimy w sobw podobne zało­
żenia. W  każdym z nas musi 
być coś s Krupki...

Interesujące byłoby odpowie­
dzieć na pytanie, jak się zrodzi­
ła w myśli i  ołówku szwedzkie­
go Icarylcaturzysty postać Aga- 
pita Krupki. Tego pytania I lo - 
mola cs nie rozważa. A  jest na 
świecie inny człowieczek, równie 
śmieszny i niezachwiany w 
sitijm  stosunku do głupiej rze­
czywistości, , nieugięcie konsek- 
wentny t odchodzący w głąb 
sztywnie i  obojętnie, choć mocno 
w zakamarkach swego serca 
wzruszony. Ten człowieczek jest 
żywym crtysią, którego sztuka 
ws’ rzasa nas zawsz° i oczyszcza. 
To  —  Chaplin, w swym „Cym 
ku", w „Światłach wielkiego min 
sta", tr „Dzisiejszych czasach" i  
zapewne w d y k ta to rz e ", które­
go właśnie stworzył. Być możf 
vos*ać Krupki zrodziła sio pod 
wpływem sztuki Chaplina

l:ogi poefy sa itó łt
Tegoroczna wileńską nagro­

dę literacką im Filomatów o- 
trzy.naf Teodor Bujnicki. Jest 
on autorem dwóch zbiór).ów po- 
czyj: ,j?odrnac~ku" (r .  1933) 1
„17 połowie drogi" (r .  1931). O 
drugim zbiorku, gdy się ukazał, 
pisałem między kinemi:

„...Stwierdźmy banalną pra­
wdę: poeta, jeśli nie chce prze­
minąć, musi znaleźć w sobie od­
powiedź na kilka pospolitych, 
acz zawsze żywych i nepokcją- 
cych pytań; nie rozwiązać ich 
objektyum>e, bo to niemożliwe 
lecz usikywdć na nie odpowie­
dzieć subiektywnie, pod warun­
kiem, że w wysiłek swój wierzy 
i  od niego nie odstąpi. Najważ­
niejsze z tuch vytań są: sens
życia i przeznaczenie człowieka: 
zagadnienie śmierci i nieśmier­
telności; człowiek, naród i ludz­
kość; człowiek i B óg; człowiek t 
nafizm; cz?oir>i- ri i  sztuka —  i 
kilka Innych. Dopie- o gdy poeta 
luporządltuja o tyle o ile te pyta­
nia, będzie tworzył rzeczy, które 
przemówią do r~ytelnika... Poeta 
musi patrzeć na wszystko pod 

* kątem rozwiązań, do jakich do­
szedł, suk śęeoie światopoglądu, 
jaki w sobie uJcsBtałoił... Pierw- 
sza połowi drog, poetyckiej B r j 
nickiego, przebyta „Ponmaclcu", 
poświęcona była zdobywaniu 
war*ośH forn-alntrch. Architek­
tura świetnej formy została 
przez Eujnickiego os'ągnięta. —  
Stanąwszy w połowic swej twór­
czej drogi, poeta poczyna się za­
stanawiać, czy , .prawda jest poa 
mikroskopem", czy świat, co 
go dacza jest, „m itologia". Nie 
rozstrzygnie tuch zagadnień, i

KicdtJifetćiy 15 kwietnia r.

nie w tern rzecz, by je  rozstrzyg 
nął: rzecz w tern że gdy zacznie 
patrzeć na rzeczywistość ja na 
„śuAat niewymierny", śród któ­
rego on —  poeta —  musi zająć 
jakieś miejsce, jegc zdanie o so­
bie stawać się będzie coraz 
skromniejsze, lecz jednocześnie 
rosnąć będą jego zdolności poz­
nawcze, i druga połowa drogi, 
co się przed nim odsłania, piąć 
się będzie coraz bardziej 
wzwyż..."

Obecny laureat, zwierzając 
się w ankiecie „Wiadomości L i­
terackich" zc sioych zdobyczy 
od czasu „W połowie drogi" i  zc 
swych zamiarów twórczych na 
przyszłość, poiouda:

Chciałbym jak najrychlej 
wydać tom wierszy dla dzieci 
p. t. Rybi bal" i spory zbio­
rek utworów satyrycznych p. 
t. p iosen k i sobiepana" —  bę­
dą to  przeważnie rzeczy, dru­
kowane w „Słowie" pod, pseu­
donimem lub nazwiskiem... 
Na ukończeniu mam. dłuższy 
poemat liryczny .jMoje woja­
że" pisenr/ pud patronatem 
cudownego Heinego.

„Rybi bal"  (znany ze „Kło­
w a") i  p io sen k i sobi pana" —  
to jednak wciąż jeszcze pieńwsza 
połowa poetyckiej drogi Buinto- 
kiego. Może na drugą połowę 
wkroczy, medmony przez H e*  
neao.

S kwietnia minelo 90 lat od 
śmierci Sloioackieyo. W  gaze­
tach niewiele o te j rocznicy, ba ' 
czas nie-rdpowiedni do wspomin- 
kóu i  wywoływania przeszłości: 
wszyscy z niepokojem w przysz­
łość patrzym-y mroczną. AU. 
Krzemieniec przygotowuje, sio dc 
obchodów ku czci „duciia rewo­
lucjonisty", kt( emu Bóg oziocu 
twarz, aby Bogiem promienny, 
odmawiał bezsenny przy swym 
narodzie anielską straż. Jakie te 
będą obchody, nie wiem. Byłoby 
dobrze, aby podczas nich wygło­
szono jak najmniej przemówień^ 
jak najmniej puadawano Sb >tua< 
kiego interpretacjom  i wyuła- 
dom, w których każdy in te rp r*  
tator widzi w rzeczy interpreto­
wanej nie to, co jest, ale to, ca 
chciałby zobaczyć. Najleniej by­
łoby poprostu recytować same. 
dzieła poety, by podróżnik, któ­
ry zbłądzi do Krzemieńca nu 
„dni Słowackiego", choć przy 
padJciem poznał coś niecoś z je­
go utworów, co~az mniej zapew­
ne dziś czytanych, coraz bar­
dziej sapom •' ‘tanych. K to na- 
przykład z t. ziv. kulturalnej tn- 
telu/cncji zna rę sentencję Sło­
wackiego: ,jPolak sie me rozu­
mie, cnoć żyje od wieka, bo musi 
wprzód rozwiązać zadanie czlo- 
wie,ha"? Albo inna: „0  konstif 
tucjach, jak o fortepianach, sły­
szę, w których się zamieniają 
ludzie na klawisze; pedały wist- 
rumenłu są Pluton i Ceres, a 
gra na nim — najwyższy pie­
niężny interes". A 'bo inną jesz­
cze „lorą się o wolność. Boże, 
nachylaj im grzbietu, bo wolno­
ści jest jakoby posiadanie fletu: 
'cśli go weźmie człowiek muzyki 
nieświadom, piersi straci i uszy 
sfałszuje sąsiadom".

W Y  3 Z.
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Zdobycie Weina w kwietniu 1919 rB

W Y K L A E Y  W ILF5:SKIF W IEL­
KIEGO M AR SZALK A

Oswobodzenie Wilna w r 
1919 ma już swoją wcale powa­
żną bibljografję i wyczerpujące 
omówienie go wymagałoby pra­
cy znacznie obszerniejszej, niż 
•^rywczy artykuł.

Autorem i wykonawcą kon­
cepcji zdobycia Wilna w pamięt­
ną niedzielę 1919 r. był Naczel­
ny Wódz, Marszałek Józef Pił 
sudski.

W  cztery lata później, na za­
proszenie Wileńskiego Towarzy­
stwa W.edzy Wojskowej, wygło­
sił Marszałek w sali Śniadec­
kich Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie, pięć wykładów, 
na których mówił o „Dowodze­
niu podczas wojny“ , opiei ając 
się na żywym w  pamięci wszy­
stkich przykładzie, zdobycia 
Wilna

Spróbujmy na poostaw*e o- 
pubhkowanych notatek z tych 
wykładów podążyć za mvślą Wo 
dza *).

LWÓW I W ILNO

Wracając do tych czasów, 
trzeba pamiętać, że w pierwszej 
połowie roku 1919 trwały jeszcze 
Doje o Lwów „Tam —  mówił 
Marszalek —  zaangażowane by­
ły cztery piąte m oje1 duszy i 
cztery piąte sił mojej armji. W li­
no jednak nie dawało mi o sobie 
zapomnieć. Była to jakgdyby 
konkurencja mięazy Wilnem a 
Lwowem, ale to nie mogło zaj­
mować niego umysłu, była to wal 
ka uczuć, nie pojęć jako 
wodza pojęć realnych. Z je­
dnej strony sielanka uczuć i wspo 
mnień w  stosunku do dalekiego 
i mepewnego Wilna, z drugiej — 
twarda rzeczywistość, woiajaca 
pod Lwów".

Styczeń i lrny 1319 r. byłj to 
miesiące, - kiedy Niemcy cofając 
się oddawali na północy bolsze­
wikom. a na połuuniu Ukraiń­
com, ziemie polskie Po Wilnie, 
orzeszły w  ręce oolszewickie L i­
na, Słonim i Wołkow^sk.

Dopiero, gdy 8 lutego oddzia- 
y polskie opanowały Brześć nad 
Bugiem, utworzył się front pol­
ski

„Ile  razy —  mówił Marsza­
łek — przebiegałem mysią tych 
2D0 kim., dzielące mnie od V. li­
na —  myśl się cofała. S’ ły mia­
łem za małe, przestrzeń bowiem 
w pracach wojennych me może 
być próżnią, musi być wypełnio­
na pracą dowódcy i podwład­
nych. ruchami wojsk i t. d "

Wielką przeszkudę stanowiła 
też rzeka Niemen — jak stwier­
dza dalej Marszałek Dopiero 
wiadomość o zajęciu siacj; i mia­
steczka Mosty, a więc i przejścia 
Niemna w tern miejscu, nadała 
myśli o marszu na Wilno, kształ­
ty realniejsze -

Gdy już koncer ' i  takiej 
akcji zapadła głębokr c duszę 
Marszałka, następuje rozważa­
nie.

Drugą geograficzną trudność, 
prócz Niemna, stanowiły lasy, w  
tym wypadku puszcze grodzień­
ska i rudnicka. Chodziło o drogi, 
dobre ala wojska tylko wów­
czas, gdy mogą po nich przejść 
nie tylko konnica i p’ echota, ale 
i  artylerja oraz tabory.

Marszałek miał dwie takie 
drogi: j‘edna przez Różankę, Ra- 
iuń, Rudniki, drugą traktem 
lidzkim —  180 kim. Jazda forso­
wnym marszem przebyłaby tę 
przestrzeń w  trzy dni, piechota 
w sześć. Oczywiście w wypadku 
*ye liczenia się z interwencja 
nieprzyjaciela.

A le o T-m trzeba przede wszy 
stk;em p-‘ riętać Bolszewicy

&Ii gotową kolej z Mińska do 
"iina —  Polacy musieli iść pie- 

sto. Grodno ty ło  zajęte przez 
''ernców .których Marszałek pe- 
-cjrzey-r.ł o zmowę z bolszewi­
kami, Lida bvła w ręku tvch o- 
statrucb.

W R0G —  PRZESTRZEŃ

Trzeba —  mówił Marszałek
Myśleć o w"ogu i o tem, że 

za 1 nas ta^yśli. Trzeba pamiętać 
... Prz“strzcń Jo wróg, którego 

2 zmóc trze1 a Wyzyskać ten 
a3piQknie;rz

niespodziankę, która zabija si- 
łę“ .

Nad realizacją koncepcji w i­
leńskiej rozpoczął Marszałek pra 
cować v/ początkach marca. A- 
naliza i ka’ kulacja dały mu 10 
tysięcy żołnierzy u n i e p r z y j a c i e ­

la. Sześć tys.ęcy pod bronią o- 
raz cztery tysiące „niejasnych"
—  'ak mówi Marszałek —  for- 
ma.yj,

PRZYGOTOW ANIA

Z własnych ouoziaiów prze­
znaczył Marszałek na tę akcję 1 
i 2-gq dywizję Legionów. ,,M;a- 
lem więc —  mówił Marszałek
—  dwie dywizje piechoty, trze­
cią na froncie, sześć pułków ka- 
walerji, cztery pułki miały iśc 
na Wilno"

Do przygotowania planów po 
wołał Marszałek pułk Stacnie- 
wicza i ppułk Kasprzyckiego. 
Gen. Sosmruwski i płk. Tokarze- 
wski przygotowywali stronę go­
spodarczą

Tymczasem z terenu działań 
nadchodziły wiadomości często 
bardzo sprzeczne i poważnie za­
grażające koncepcji

MarszałeK decyduje się w y­
brać atak na Lidę „Zwiększyło 
to nadmiernie ryzyko, trwogę i 
niepewność., lecz ratowało samą 
koncepcję"

Zapowiadając operację Mar­
szałek oznaczył sobie jej począ­
tek na wiosnę. Spoinie me się 
wiosny, dawało czas, którego wy­
magały prace wojenne pod Lwo­
wem i o który pozatem błagali 
organizatorowie wyprawy wileń­
skiej. Jednakże był jeszcze jeden 
termin. Niemcy opuście mieli 
Grodno między 28 kwietnia a 1 
maja.

„Jezeti kiedy zyć mogła mo­
ja koncepcja —  mówił Marsza­
łek —  to tylko wtedy, kiedy w  
Grodnie nie było nieprzyja­
ciela.

Przed 28-ym kwietnia Wilno
musi być moje, gdyż bolszewicy 
me mogli sięgać po G rod n o , mt* 
jąc Wilno zajęte przeze mnie

Tymczasem pilnie strzeżona 
taiemmca o marszu na W.Ino, 
jednakże przedostała się do czyn 
ników Dolitycznvch, gdzie w y­
wołała burzę. Krótkowzroczni 
politycy całą swą uwagę pośw ę- 
cili Lwowowi i wszelkie .nne po­
czynania wydały im się szaleń­

stwem. „Zawrzało jak w ulu — 
delegacje, burze, -przerwy ko­
misje i nieskończone kłótnie".

Marszałek znalazł wyjście z 
tej sytuacji, o czem mówił z hu­
morem:

„A le  trafili na chytrego L i ­
twina. Nadchodzą święta W iel­
kiej Nocy — rozjadą s:ę na wa­
kacje sejmowe —  mam czas, nie 
zadzierając zbytnio, rzeczy do­
konać".

9-go kwietnia poszły rozkazy, 
z tem, ze rozpoczęcie akcji na­
stąpi 15-go.

„Zamiast dziewięciu bacaljo- 
now 1-ej dywizji, idzie sześć, za­
miast dziewiecu 2-ej —  pięć ty l­
ko. Reszta ma przyjść późmej. 
Przepoławiam swoje siły —  bio­
rę to na siebie. Wojsko nie jest 
wyćwiczone i wyekwipowane —  
biorę to na siebie".

„Mój przyjaciel gen. Henrys 
patrzył na projekt, wileński jak 
na szaleństwo".

„Szeptycki me włarzył w po­
wodzenie i uważał za niedopusz­
czalne, by Naczelnikowi Państ­
wa groziło odcięcie od państ­
wa".

„Gdym 12 go kwietnia wsiadł 
do pociągu, rozbrzmiewał or ca­
ły śmiechem, ufnością i wese­
lem. Więc moja koncepcja, moje 
dziecko —  żyje, staje się jawne, 
liaie. Z drogi inne!"

« «*

13-go kwietnia Marszałek
jest w głównej kwaterze w  Skrzy 
boweach.

Następuje wykonanie konce­
pcji i odrazu piętrzą się wielkie 
trudności, zepsute mosty brak 
aprowizacji i inne.

r o z p o c z ę c ie  d z i a ł a ń

Kawalerję pod dowództwem 
Beliny rzuca Marszalek boczną 
drogą na Wilno. „Niech da « }a_ 
we swej ukochanej broni raj­
dem ułańskim 40-kilomeirowyir, 
pierwszego dnia. Niech dotrze 
niepostrzeżenie poć samn Wilno, 
niecn wpadnie do miasta gwał­
townie oa wscnodmej strony, 
gdzie się nie mogą niczego spo­
dziewać".

Tymczasem pod Lidą niespo­
dzianka. Pociąg pancerny broni 
Lidy i praży piekielnym og­
niem doświadczonego rek ru ta .

Marszałek rzuca na pomoc batal- 
jony gen. Śmigłego, wraz z pułk. 
Biernackim.

NA  CZELE EATERJI

„Dojeżdżam do baterji. Cze­
mu milczą? Czemu? Amunicji 
mema! Posłać do Skrzybowiec, 
a tymczasem sam wam poprowa­
dzę, tę jedną baterję, która je­
szcze ma czem strzelać. Niecnęt - 
na, strwożona baterja musi iść 
za mną... Owionę*, mme nagle 
znany, dawno słyszany gv izd, 
śpiew kul, kule śpiewają śpiew 
śmierci... Duszo wojenna jakże 
ty złożona jestesf... Myśl lec? na­
gle ku dawnym legjonowym 
wspomnieniom. Chlupmy moi w 
dalekich grobach leżący, oto wa­
sze marzenia się spełniły. Wasz 
komendant jest wodzem Polski, 
bądźcie z nim, niech duch wasz 
towarzyszy moim żołnierzom! 
Dajcie mi Wilno na święta W iel­
kiej N ocr'“

Trudności się piętrzą. Piecho­
ta gen Śmigłego brnie przez bio­
to bez kontaktu z taoorami. Pod 
Baranowiczami ostry bój, koło 
Łunny oddziały litewskie, w 
Zdzięciole bolszewickie. Z pod 
l eśnej przychodzi wiadomość o 
ciężkiej svtuacji mjr. Bobiatyń- 
skiego.

Ale 17~go zdobyta zoataje L i­
da : od tej chwili —  wszystko 
stało się łatwem i szybkiem Na­
stępuje pośpieszna naprawa ło- 
ru kolejowego w  kierunku W il­
na 19-go Marszałek jest w  L i­
dzie, gdzie pułk suwalski przyj­
muje go obiadem, gdy ostatK em 
tchu, wpada oficer od Beliny:

,Wilno wzięte! Wilno, uko­
chane miasto jest moje!'

• «*
Roman Zawada w swej ostat­

nio wydanej książce „O generale 
Śmigłym" podaje fascynujący o- 
pis walk «  Wilno

„W  Wielką Robotę notą 
parskają konie na trakcie z 
Soleeztuk, Zdrów' Zdrów! po 
klepu ją je  jeźdźcy.

Ludzie idą z Wilna.
—  Dla Boga, to nasi. Na­

si! —  powtarzają ze łzami.
Daleko do Wilna* —  py­

tają jeźdźcy.
—  Ot zaraz, za górką.
Nikt z oficerów jeszcze w

W ilnie nie był. a i niewielu 
ze szwoleżerów i ułanów.

Stają nad krawędzią do­
liny wileńskiej.

W dcle pod nimi, w mro­
ku, błyska skąpo ogniami la­
tarń miie Wilno. Noc jeszcze 
nad niein.

Stoją szwadrony na kra­
wędzi. Padają ciche słowa 
rozkazów. Temi. owemi dro- 
gam; śpieszą wdół. Ludzie z 
mi„sta, przewodnicy sarni z 
ochoty, prowadzą ich na ko- 
szary, gdzie śpią oddziały 
czerwonych.

Tętent kotu na bruku. 
Huk strzałów. Budzi się mia­
sto. Co to jest? Dlaczego?

—  Polacy w mieście! —  
Otwierają się okna. Słychać 
raaosny krzyk.

—  Polacy v/ mieście! —  
Na trwogę gra w  koszarach 
rozpaczliwie jakaś trąbka.

—  Polacy!
—  Nasi!
—  Polacy!
—  Nasi! Nasi!
Naciera Belina. O godz, 

5-ej zajął dworzec.
ZDierać śpieszme kaze lo­

komotywy i wagony, trzeba 
słać pociągi po p,echotę.

Cały dzień trwa bój na u- 
licach. Nieprzyjaciel, ochło­
nąwszy z przerażenia, pozna­
je, że napadła go kawalerja 
i w  niezbyt wielkiej sile. 
Czerwonych jest kilka razy 
więcej. Rozproszyli się ka- 
•walerzyści po mieście Do­
szło im dc pomocy kilkusei 
robotników koiejowych i dni 
gie tyle ochotników wzięło 
z t  bmń, lecz mało tego jest. 
Czerwon: poczynają dobierać 
się Polakom do skóry. Na­
prawdę, zaczyna być wcale 
nie wesoło.

No, nareszcie! Matka Bo­
ska Ostrobramska nie opuści­
ła swoich! Wieczorem nadjeż 
dża pierwszy bataijon Śmi­
głego Nareszcie! Chyba jak 
istnieje kawalerja, jeszcze ni­
gdy nie radowało się tak jej 
serce, jak w  tej chwili Może 
jeszcze nigay nie biły tak 
szcze-ze i serdecznie serca u- 
łanskie na wiadomość, że na­
deszła piechota. Krzyczą z ra­
dości, całkiem jak małe dzie­
ci, ułani. Krzyczy lud. Oto

PRZED DWhDZIESTU LATY. . .

pi zcwilej wojny,

* * *  W” .yMkiciC* rMirMdnLE -T
n-°jny ‘

■w rudzydo 
'̂ niń r od-

Pma 26-n Wy suche, lako­
niczne Komunikaty doniosły Poł 
sce, U Wflno zostało oswotodzO. 
ne. Dziś te komunikaty prrłowe 
.sztabu generalneęo st*nowie Już. 
dokument historyczny. zebrał je 
w swej książce pu „Pierwsza 
wojna polska’' Stefan POmarań- 
ski POoajemv z niej Komunikaty, 
dotyczące zdobycia \VSna w kwieł 
nin 1919 r.

Fidss LitewsKo-Siaioraski
18. IV . 1911) R- jśto odcinkti 

za Szcsarą tr  krwawych walkach 
pod Uowojclnią i  Rt/bo d
działy kowieńskiego pułku p. 
wyrzuciły nieprzyjaciela z zajmo 
wartych przez niego ttozycyj. 
Wzięto jeńców. Zd<nyto o kara 
linów  maszynowych.

Wczorajsze walki o Lwie by­
ły szczególnie uporczywe. _ Nie- 
vrzy jacie l zgrom adzi większe 
siły, starannie przygotował się 
do ■ kranu i umocnił ważniejsze
ohjekty. . , 7 ..

Piechota nasza musuita ,ctl- 
kekrotnie łamać bagnetem opór 
wroga, zwłaszcza suwalski pułk 
piechoty, który wśród ciężkich 
walk ulicznych, biorąc dom za 
domem, oczyszczał miasto od
nieprzyjaciela .

Miejscowa ludność żydowska 
wspomagała bolszewików, strze­
lając do naszych zclr.icrzy.

Zażarty bój toczył ste rów­
nież poa koszarami, zawitano- 
nerr.i przez bolszewików na sil­
ny punki obrony. .

O (rodzinie 5-ej rano anta 17. 
IV . wojska naszt wdarły się o
miasta. .  ,

W róg wycofał stę w popło-

W  nasze reer wpadły noriag 
pancerny, k ilk i noewnow * 
komotywami
woni t amunicji, zdeby kilka 

armat i  /tilktu-^iesig, karabinów

nwis&juowych.
Wzięto de niewoli przeszło 

350 bolszewików, w tej liczbie 
kilku komisarzy bolszewickich.

Ułani pułku 7 pod dowództ­
wem maiora Głuchowskiego 
przecięli drogę cofojącyrn się 
wojskom bolszewickim. Oddział 
ten dotarł do Linnissek, 2Ą kim. 
na wschód od Lidy , napadł na 
cojające się tabory, rozbił ich 
osłonę, złożoną z marynarzy i 
zdobył wielkie zapasy materia­
łów wojennych.

Zdobycz szczegółowa jeszcze 
nie obliczona

Ludność polska i  białoruska 
wita wszędzie z entuzjazmem 
wkraczające oddziały polskie.

19. IV . 1919 R Oddziału na­
szej jazdy pod dowództwem pod 
ppułkoum ko, Beliny zajęły Wilno 
dzisiaj (19. IV . )  o godz. 5-ej 
rano

Oddziału kowieńskiego pdł- 
ku po uporczywej i  krwawej wal 
ce zajęły 1%- IV . Nowogródek.

Zdobyto tutaj duże składu 
naterjahi wojennego i  amunicji. 
Wzięto około 300 jeńców.

Oddziały grupy gen. Mokrst • 
ckm.go, po uporczywej walce 
która trwała nieustannie przez 5 
dni i 5 nocy, zdobyły Earanowi- 
cze 19. IV . o godz. 7 rano

Nieprzyjaciel stawił wyjąt­
kowo silny opór. Przez 2 noce 
*rwala walka pod. miastem na 
bagnetu.

Nasz bohaterski żołnierz da­
wał dowodu nadzwyczajnego 
męstwa i wytrwałości.

Bataijon szturmowy kamta- 
na, Komierowskiego t bataijon 
pułku wileńskiego, tocząc bój 
na bagnety, szerząc popioch, 
pierwsze wtargnęły do miasta. 
Pułk białostocki zaatakował uf ot
tyfikowane pozycje nieprzyja­
cielskie w Sfołomiezach, bronio­
ne, zaciekle przac marynorzp

Brawurowym atak em wy­
parto marunarzy z pozycji, h-o- 
rąc do niewoli 1)0 i zdnbywaiąc 
11 karabinów maszynowych.

Kawaleria nieprzyjaciel­
ska, która przybyła nc pomoc 
marynarzom, została również 
rozbitą, tracąc znaczny tabor.

Atakując w dalszym ciągu 
bohaterskie nasze oddziały do­
tarły do lin ji kąlęjówej na 
Mińsk, —  tu spotkały sic z ka- 
walet ją  majora Dąbrowskiego, 
który zaszedł na tyły nieprzyja­
cielskie od strony Darowa

Kawalerja ściga w dalszym 
ciągu pierzchataceao niev~zuja- 
eiela.

Do rąk naszych wpadł boga­
ty tabor kolejowy, artyleryjski 
i uoielka liczba ‘mrów.

W  akcji na Baranowicze wiel. 
ce zasłużyli aię ułani pułku 10 
rotmistrza Tomaszewicza, ułani 
grodzieńsmj, oraz pociągi pan­
cerne „Śmiały" i , Piłsudesyk".

Na odcinku Pińska starć bo­
jowych nic było

20. rv . 1919 R. W  zdobytem 
przez nas Wilnie toczą się walki 
uliczne z miejscowymi bolszewi­
kami. W  nasze ręce wpadło kil­
ku członków) rządu bolszewickie­
go na Litw ie i  Białorusi.

22. IV . 1919 R W ilno zosta­
ło zajęte 19 bm. przez śmiały za­
jazd. kawałerji pod dowództwem 
podpułkownika Beliny - P ra i- 
mowsldego, prowadzony oa pói- 
noco - wschodu. Dworzec role- 
iowy wraz z ogromnwr mater­
iałem kolejowym z c ^ - ł  zajęty 
oez strzału o 5-ej -ano. Napad. 
był tak niespodziewany, że 109-u 
żołnierzy, którzy icłaśme miel, 
być wyprawieni w st-onę Lidy, 
dało się w~iąó w wagonach bez 
oporu. Wystano natychmiast 
podęg na spotkanie naszej pw- 
-boty , tak te tegoż dm t <* po

ludnie batalrm piechoty legjono 
wej poriaaien bolszewickim 
przyjechał do Wilna. Kawalerja 
ogŚłert wzięła 13 lokomotyw, 
kilkaset 1 oagonów, mnóstwo ka­
rabinów i amunicji, 1 ) karabi­
nów -maszynowych i przeszło 
1900 jeńców.

W środku mtasta zdołano 
jeszcze wyciągnąć z koszar od 
dział śpiącej bolszewickiej pie­
choty, zdołano opanować jeden 
z dwóch mostów wileńskich 
przez W *1 je, dopiero o kilka go­
dzin później miejscowi bolszewi­
cy zorganizowali jaki taki opór 
w północnei i zachodniej części 
miasta. Na linji. kolejowej Uda
—  Wilno puszczono już w ruch 
pociąg z zabranego nieprzyjacie­
lowi taborn

Szwadron, strzelców 19. IV . 
rano wykoleił pociąg, wiozący 
oddzia7 bolszewików z Mińska 
do Wilna i zabrał wszystkich do 
niewoli. Walki w Wilnie trwali/ 
3 d,nt. nieprzyjaciel specjalnie 
uporczywie bronił przedmieścia 
Smpiszki i przejścia przez W ilię
—  doniero 21 bm. w południe 
nadeszły pod dowództwem gene­
rała Pudze, - Siidghgo dalsze 
batuljony leg jo r  w. e. udało się 
wyprzeć nieprzyjaciela z całego 
miasta tak, że obecnie W ilno z 
najblkszemi okolicami jest zu­
pełnie w naszem posiadaniu.

TE Witnic wzięto ogromne za­
pasy materiału woiennego, zdo­
byto nawet kasy. które spowodu 
naałego napadu, skierowanego 
przedewszystkdem na dworzec 
kolejowy, nie były ewakuowane.

21. IV. przybył do Wilna N a­
czelny Wódz Jozef P ilszćzki, po­
witany z ogromnym zapałem i 
wzruszeniem przez mieszkańców 
miasta. Oddziały nasze zajęły 
21 IV . Lipniszki Pozatem na 
froncie spokój

nareszcie coś pewnego. Pie­
chota! Co weźmie to utrzy­
ma. Śmigły idz,e! Niech żyje 
piechota!

Bata^on luzuje przemę­
czonych jeźdźców.

Noc jest w mieście i nie 
palą się latarnie. Głucno stu­
kają noiedyńcze wystrzały.

Dowiaduje sŁę Śmigły, że 
nasza jazda już jest w mie­
ście. Rusza z resztą swego 
wojska jej na odsiecz. Przez 
ten dzień —  jest to pierwszy 
dzień Wielkieinocy —  niema 
większego boju. Óbie strony 
czekają na posiłki, żeby na 
dobre zabrać sie do przeciw­
nika.

W nocy dochodzi dc mia­
sta reszta piechoty.

O godzmie 5-ej rano roz­
poczyna natarcie.

Czervroni z*mknęn się w 
poszczególnych ulicach. Strze 
łają z okien i dachów. Naj­
dzielniej trzymają się przy 
placu Łukiskim i przy Zielo­
nym moście. Wloką nasi rę­
koma działa po ulicach i strze 
łają z mch na sto kroków, 
kruszą mary.

O godzmie 16-ej Śmigły 
wypiera z miasta nieprzyja­
ciela, który, bojąc sie osacze­
nia, umyka.

Zdobycznym pociągiem 
wjeżdża Komendant Piłsud­
ski na dworzec do zdobytego 
Wilna. Huczą trąby: „Jesz­
cze Polska nie zginęła". Wica 
Komendanta Śmigły rapor­
tem. I słów nie potrzeba. 
Drży twTarz Komendanta ze 
wzruszenia. I drża twarze 
wszystkich —  „najlepszych" 
uczniów7' i oficerów „najlepsze 
go" wejska.

Rozwiera się szyk kom- 
panji honorowej.

Wódz Naczelny konno 
wjeżdża do Wilna. Za nim je- 
dzie Śmigły, obok, orzec* Ko­
mendantem i za Nim, szwole­
żerowie, ułem. Witają go słod 
kie pieśni dzieci, trwożne o- 
ezy matek, łzy i wzruszemt 
A  or_ wjeżdża z takiem uczu­
ciem, jak do żadnego innego 
zdobytego miasta, nigdy już 
wjeżdżać nie pędzie.

Wilno przyjmie Go w 
swem bezgramoznem ubóst­
wie i w  bezgranicznej miło­
ści Ludzie śmieją się, pła­
czą, rzucają kwiaty „Gdvbv 
mogli, rzucaliby serca pod ko 
pyta końskie".

Złożyło egzamir Uko­
chane drogie'W ilno! Miasto 
Mickiewicza i Słowackiego, 
których stopy węarowały po 
tych borach i łąkach, tak zna­
nych i tak ukochanych...

Złożyli egzamin ucznio­
wie. Uczył ich Komendant 
nie tylko tajmków dowodze­
nia, ale rówmież jak maią ko­
chać Wilno, Jego miasto, mia­
sto Waaza, najpiękniejsze w 
świecie.

Przyjaciele moi, jeszcze 
nie koniec opownesci. Wilno 
jest zdobyte, lecz kto je u- 
trzyma. Po zwycięstwie, na­
leży szczelnie dopiąć hełm i 
dalej sprawy uronić.

Mistrz zaprojektował, za­
łożył fundament, wyciąenął 
zrab ku górze, lecz kończyć 
daje pierwszemu czeladniko­
wi, co u niego odbył termin. 
Nie jeden raz tak będzie. Nie 
jeden raz Śmigły w  .-kończy 
rozpoczętą przez Wodza Na­
czelnego robot*-

Wysłucha nabożeństwa w 
Ostrej Bramie Naczelny 
Wódz’ podziękuje Matce Bo­
skiej za Wilno, poczem pe­
wne do Śmigłego

  Czas na mnie. Muszę
wracać do stolicy. Zosta­
wiam najdroższe moje mia­
sto wam pod opiekę Macie 
nad niem czuwać, jakbym tu 
był sam".

A gen. Śmigły mówiąc w na­
stępny :h dniach o wytworzonej 
sytuacji, powiedział:

„Wilno okazałe wojsku na­
szemu tyle prawdziwej sympa- 
tji i uczucia, że możne być pe- 
wnvm jakna'większych wyni­
ków i poświęcenia tego wojska 
dla ubezpieczenia miasta i ^kra 
ju“ .

Wła<łvsLiw f.*udvn.



ID S Ł O W O Niedziela, 16 kwietnia 1939 r.

Z ;UW AL£R1Ą BEUhY NA WILNO
Listopad 1918 r. —  Gospoda 

rowałem wtedy na nutjej haben 
d re  w  powiecie Jędrzejowskim 
i administrowałem majątkiem w 
powiecie Włoszczowskim. —  W 
kraju huczało. Wojska garstka.

Związek Ziemian w Jędrze­
jowie, którego byłem vice- pre 
zerem, postanowił utworzyć od­
dział kawalerji. Opodatkowano 
się na to. —  Konie też mieli dać 
zienranit

Tworzyć wojsko, a nie watą 
pić do niego —  nieładnie, w±ęc 
wstąpiliśmy —  rzecz prosta. W 
wojsku mgdy nie służyłem — za 
cząć trzeba. Kupiłem kurtkę, 
szablę, rewolwer Steyer i 
siodło po jak.mś pohater- 
aldm Auscrjaku, no i które­
goś śpięknego popołudnia, mach 
nąwszy ręką na wszystkie spra 
w y gospodarskie, wsiadłem na 
koma i pojechałem do Jędrzejo­
wa,

termu wtijsts
Jeszcze nikogo me było. Po 

dwóch dniach zjawił się wach­
mistrz legjoncwy Nowiński Jan, 
Potem co dnia kapali po jed­
nym lub dwócn przyszli uiani.

Po pewnym czacie zebrało 
się około 90 ludzi — 3 plutony. 
Ludzie byli, konie były dobre, 
broń s;ę tez jako.4 wydostało i 
umundurowanie, to już wycią­
gał Bielski, ale bieda, oficera nie 
ma Jak tu bez dowodcy wojo­
wać.

Któregoś dnia—wieść się rot 
choazi — w cukierni siedzi ofi­
cer —  a może by on. No i zgo­
dził się nami dowodzić, —  lecz 
cóż. po jakimś czasie okazało się, 
ze dowództwo alkohol lubi wię­
cej niż musztrę.

Lecz już wtedy władze bar­
dziej zaczęły się nami intereso­
wać. Przysłane 2 oficerów z woj 
ska rosyjskiego: Porucznika Ja­
na Bednarskiego w  czerwonych 
huzarskich porłoezkach i pporu 
eznika Jarjriskiego w granato­
wych dragońskich Jewo Impiera 
torskawo Wieliczestwa. No i szło 
wenie nieźle Ludzi pizybywało 
—  musztra odchodziła —  Koni 
dosyć i dobre.

■Wkrótce zrobiło się z tego 
półtora szwadron a — prawie dy 
wizjen. W styczniu 1919 roku 
rozkaz —  przejazd do Pińczowa 
oo prawdziwych koszar. Dotych 
czas gnieździliśmy się w  cias­
nych żydowskich mieszkaniach, 
smród, brud.

W  Pińczowie urządziliśmy 
się jako tako i znowu musztra, 
konna —  piesza, monotonnie. A 
tu Ukraińcy, bolszewicy —  a 
my nic, w miejscu.

W  końcu wiadomość —  zjeż 
dźa 11 pułk ułanów legjonowych 
dla odpoczynku i organ.zacji, a 
my jesteśmy do niego przyłącze 
m jako 3 szwadron

Zjechali, patrzeć na naa nie 
chcieli, jako, że to oni legj on iś­
ci, wiarusy, oni bitwy — musz 
tra legionowa, a my co —  ćwi­
czenia —  komenda z wojska ro 
syj skiego.

Z początku, woda i oliwa. Ale 
już jakoś raźniej być poczynało, 
że to naresztie prawdziwe w o j ­

s k o .

ny traKt Napoleońsk1' Żyrmuny, 
Woronów, Bicniakonie.

Rozkaz zajęcia stacji Bienia- 
konie —  zniszczyć połączenia 
teiegi aficzne z W:lnem Zajmu­
jemy stację. Telegrafista PolaK 
Rozmawiamy telegraficznie ze 
stacją w Wilnie Bolszewicy nic
0 nas nie wiedzą —  w W in ie  
spokój. Przecinamy druty i da­
lej

Wielki PiąieK w  Pawłowie. 
Trochę czarnej kawy i macy od 
żyda z Woronowa

Wieczorem wymarsz — ostat 
ni etap. Ciemno —  zimno, spać 
się cnce straszliwie i jeść rów­
nież. Palić nie wolno. W nocy 
krótki odpoczynek w Rudumi- 
me Kościoł otwarty —  idziemy 
się pomodlić. Nieliczni miejsco­
wi patrzą Się na nas w kościele 
jak na zjawy. 1 znowu na konie
1 w  pochód.

18 kwietnia Wielka Sobota. 
Ranek, świta. Zatrzymujemy się 
pod laskiem. Za nim Wilnu w 
dole. Słychać gwizd lokomotyw 
i szum pociągow.

Przeraźliwie zimno i jeść sie 
ohce —  spac się odechciało.

Rozkaz: z kom do beju, kon 
nowody do koni, a my naprzód 
w niewiadome.

a wiiDd

i liW
Któregoś dnia alarm —  w y­

marsz. Pakowame —  rejwach. 
Gdzie, co, na kogo? —  niewiado 
mo.

Do Jędrzejowa, oo wagonćw 
t tyle,

Przedtem paru brzuch zabo­
lał — zostali. Jeden co koma nie 
lubił —  powiada —  do marynar 
ki idzie.

A  my jedziemy KLelce -  Ra 
dom. Wieczorem światła —  war 
azav a Radość, a moż  ̂ wyjść z 
wagonu oozwolą, po Warszawie 
pochodzić Gdzietam, naokoło- - 
daleko, na boczne tory zawieź­
li, '•ałą noc w wagonach, ram  
lej. Gdzie? —  niewiadomo, tyl- 
widać, ze na wschód północny. 
Stacja Mosty. Wyładowywać 
Rwetes, ramieszame. amunicja, 
na koń i dalej.

A  potem Skrzybowce, Papier 
nia, Krasnowce P-zemarsz 
Drzed Naczelnikiem Piłsudsk.m.

Mijamy Lidę —  słychać ar­
maty I dalej. Nieszczęsne lance 
plączą się ciągle.

Wchodzimy na szeroki daw-

Tyraljera w  kieruiiku stacji 
Kolejowej. Wpadamy Słychać 
strzały karabinowe i gdakanie 
karabinu maszynowego. Na sta 
cji pełno podróżnycn —  pocią­
gi gotowe do odjazdu. Zagradza 
mi drogę pociąg sanitarny, Ob­
stawiam go i wyciągamy sani- 
tarjuszy w  koszulacn. —  
Strzały coraz gęstsze, wkrót­
ce jednak na stacji strzały mil­
kną, ale zaczyna się irajkoł an.e 
w mieście. Na stacji zamęt. Lecz 
po jakimś czasie uspokaja się. 
Karabiny maszynowe wystawie 
ne. stacja na dobre zajęta. Moi 
ułam gdzieś wsiąkli Wychedzę 
przeJ stację i ulicami pusremi 
kieruję się na głos strzałów. Z 
bram wyglądają zakazane gęby 
litwaków, szw argocacych z ro­
syjska po żydowsKu.

Po drodze zgarniam paru u- 
łanów i dochodz:my do logu u 
licy Wileńskiej. W  hotelu h ie- 
mieck-m rezyduje dowództwo 
pułku. Dowódca pułku major 
Zaruski —  rozkazu j mi zając 
ulicę Wileńską — odcinek do 
placu gdzie kościół św. Katarzy 
ny. Cofać się nie wolno —  sta­
rać się iść naprzód. Naprzeciwko
0 ile pamiętam, pensjonat Bel- 
le -vue, Na lewo jak’ eś pło'k., 
podwórko ogrodzone drewnia­
nym płotem i w ’ ększy dom podo 
bno do gubeiratorze.

Dalej iść me można —  z pen 
sjonatu ostrzeliwują mocno. My 
też. Tutaj siedzimy cały dzień 
be zrezultaru. Strzelają i z tyłu 
—  skąd niewiadomo, podobno i 
z okien. Kule plaskają o bruk. 
Jeść się chce strasznie. Zbliża 
się wieczór. Obchodzę kamieni- 
cę na mym odcinku Wileńskiej, 
wołam stróżów i zamykam bra­
my wszystkie na klucz i klucze 
zabieram Zawszę bezpieczniej.

SioEasa dl. M ie j
Amunicji zaczyna nam braKo  

wać Z tą amunicją kłopot Ma­
my karab iny  austrjackie, n:e- 
mieckie —  z daje się, że i fran­
cuskie. W  hotelu Europejskim 
segregują amunicję.

Noc. Włóczę się, żeby me za 
snąć. Kiszki jęczą z głodu. Ja­
kiś młody chłopak Wilnianin —  
przvnosi mi trochę śmierdziu- 
chy i kawałek cukm urąóanego 
Strzały słychać gdzie r ’egdzie. 
Jestem jak tabaka w rogu — me 
wiem co się dzieje.

Noc mija. Rano podchorąży 
Widuch daje mi karabin maszy 
nowy z obsługą Trzebaby się dc 
stać do drogiej części, ulicy W i­
leńskiej, wiodące] aż do placy­
ku w stronę Wiłji.

W  domu niby gubernatora 
na szczytowej ścianie —  widać 
jakieś rysy Wyjmujemy cegły
1 przez otwór spuszczamy się do 
środka. UtKwiłem w  aziurze. 
Tamci, co już weszli — ciągną, 
— ci pchają. Wypchali. Ustawia 
my karabin maszynowy w ok­
nie i plujemy przed siebie. Po 
jakimś czasie nikt nie o d p o v ł a 
da. Wyłazimy brama. Spoty-,

kam majora Zaruskiego z adju- 
tantem porucznikiem Januszem 
Żuławskim. Mówią, że jest doi 
rze —  i żeby iść naprzód. Obcho 
dzimy jaKąś bocznicę. Z Małej 
Pohulanki —  boisz .wicy mocno 
ostrzeliwuvą. Kapral P.ogóyski 
pada —  ma przestrzeloną szczę 
kę.

Sto’my na regu jakiejś prze- 
czr.icy i ui. Wileńskie? —  V> :!eń 
ska znowu mocno ostrzeliwana 
z karaL.nów maszynowych.

Dostaję rozkaz, żebym się 
zgłosił z meldunkiem do maji . 
Zarusk5.ego Idę, a właściwie ska 
czę WiieńsKą z powrotem od 
bramy do bramy, a bolszewicy 
pluskają za mną z karabinu ma 
szynowego. Boję się porządnie, 
— ale udaje się. Dochodzę do Ho 
telu Niemieckiego do majora Za 
ruskiego O Eoze! —  Ci ludzie 
jedzą prawdziwą szynkę — praw 
da, Wielkanoc. Nigdy tyle śliny 
w gębie me miąłem, mów.ć pra 
wie nie mogłem.

Wracam z powrotem. Bolsze 
wicy już przycichli i moich lu­
dzi niema.

Idę dalej i jaką* krętą droga 
dochodzę do placyku. Z drugiej 
strony widzę szwoleżerów. Bol­
szewicy strzelają na całego. 
Przea nami most Zielony. Dopa 
dam do jakiegoś podwórka do­
mu nad rzekę. Jednocześnie z 
drugiej strony wpadają szwole­
żerowie z generałem Orlicz - Dre 
szerem. Mój karabin maszyno­
wy także się zjawia z celowni­
czym dzielnym Kaufem. Gene­
rał Orlicz - Dreszer rozkazuje 
m wejść na pięt” ! z karabinem 
maszynowym i mocno obstrze- 
liwać drugą stronę rzeki. Włazi­
my do mieszkama dentystki, nr 
wamy meble; k.m. na stolik i 
plujemy przez okno. Z drugiej 
strony jakiś dziwny budynek 
duży —  ni to pałac, mto kosza­
ry.

Bolszewicy ras wykryli i 
przez okno zaczynają wpada 
śliweczki. Więc kładziemy się 
na podłodze.

Tak mija popołudnie. Amu­
nicji mało Wieczór się 
zbliża Nic nie wiem co się 
dzieje. N,k1 nip przycho­

dzi. Jeść też niema co, Ledwie 
trzymamy sie na nogach. Gdzieś 
koło dwunastej w nocy przycho 
dzi p.-porucznik Łzwoleżeiów i 
mówi, że idziemy na most Zie­
lony. Tłumaczę, że nie dojdzie­
my Nic —  trzeba. Idziemy. Kg 
rabin maszynowy —  pięciu ob­
sługi, ja i p.porucznik. C;emno 
nic nie widać. Cisza zupełna, 
tylko przed mostem kros leży i 
jęczy.

Wchodzimy na most, docho­
dzimy do połowy, wtem połsze- 
wicy walą z karabinu maszyno 
wegc, UstawiH je za drna po 1 
kościołem z przeciwnej strony i 
usłyszeli nas. Kładziemy sie na 
moście, a oni strzelają Mówią 
mi, że Kauf ranny. Zastępuje go 
Saternus. Nic, leżymy —  posu­
nąć się nie można, cemno, a boi 
szewcy co trochę mace ją nas z 
karabinu maszynowego. Głupio, 
bo nic nie widać. Przytem ogłu 
chliśmy oa tego strzelania w po 
koju.

Nareszcie przvchodzi rozkaz 
wycofania sie. W acamy do ga­
binetu den+ystycznego.

Około 4-ej rano jakie4 
paniusie przynoszą cos w ro­
dzaju zupki, a od dentystki do­
staję jajko na twardo.

Dzień Rozkaz" — wycofać się 
na odpoczynek —  piechota przy­
szłe i luzuje. Najwyższy czas

Wyłazzimy z kamienicy, jesz 
cze do nas potrcchu strzelają 
ale rzadko.

Wleczemy się z karabinem 
maszynowym —  ale zupełnie 
nie wiem gdzie iść, gdzie lesi 
mój szwadron.

Spotykam por. Żuławskiego 
—  melduję się — mówi mi gdzie 
szwadron. Rozstaje się z kara­
binem maszynowym i wlokę się 
dalej — lecz iść nie mogę, staję 
pod ścianą i czekam.

Zabiera mię w  końcu jakiś 
lekarz czy medyk, jadący puwo 
zikiem i odwozi do szwadronu 
za miasto, gdzie mię juz wszy­
scy uważali za gotowego

Pakują mię Dod jakąś pierzy 
nę i dowiaduję się, że Wilno zdo 
byte i bolszewicy wycofują się 
na dobre

Jan W  Dunin - Uorkowuki
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Agencja Antymasońska przy 
nos, reportaż ze słynnej loży w 
Erlangen.

M IA STO  U N IW E R S Y T E C K IE

Jedziemy z Norymbergi au­
tobusem mijając domkt i osady 
typowo frankońskie, rolne, w te­
renie malowniczym, leciutko fa­
listym. Niedaleko, najwyżej 
dwadzieścia parę kilometrów.
Wreszcie —  Erlangen. małe mia­
sto uniwersyteckie, wymarzona 
dla studjujących cisza. Tu przy 
ul. Umwersyttckiej, w dawnej 
siedzibie loży „Liban pod Trze­
ma Cedrami" mieści s.ę muzeum 
masońskie. „Świątynię" i parę 
[>okoi zachowano tak jak były, 
w pozostałych rozmieszczono 
zbiory dokumentów, narzędzi i 
szat obrzędowych, Książek, fo~ 
tografij i obrazów. Całość bar­
dzo ciekawa i pouczająca, a dla 
PoiaKa specjalnie ważna z powo 
dów, o których niżej.

Władze hitlerowskie zam­
knęły szkolę w Erlangen w lip- 
cu 1933 r. i zaraz przekształciły 
;ą w muzeum masonoznawcze 
Od tegc czasu, do chwili kiedy to 
piszemy, czyli w ciągu lat pięciu, 
przewinęło się tędy z górą 300 
tysięcy zwiedzających. W ten 
sposób los niejako s.ę zemści!' 
zamiast „światła" stąd, z loży, 
pada tutaj światło na loże i ich 
wywrotową działalność.

F ILO Z O F  JA  I PO E ZJA  
O SZUSTÓ W

Ą

Pozory są może nieco dziwa­
czne, ale bądź co bądź naiwne.
Takie napisy, jakie spotykamy 
przy wejściu do świątyni, a mia­
nowicie: „Prawda, Prawe, Mi­
łość bliźniego", albo „Z  prochuś 
powstał i w proch się obrócisz", 
właściwie mówią tylko to, co 
chcą powiedzieć i co znane jest 
powszechnie skądinąd. To, aby 
uśpić czujność i osłonić przed 
naiwnymi istotne cele mafji.

CzaszKi, szkielety, maicabry- 
czne ciemności, umowne, sym­
boliczne hasła i przysięgi, —  to 
znów po to, żeby naiwnych wstę­
pujących przerazić, związać ta­
jemnicą i trzymać później w rę­
ku

Słowo „naiwny" nie jest tu 
przesadą, ponieważ loża w Er­
langen obliczona była napraw­
dę na naiwnych pierwszych 
trzech stopni —  uczeń, czelad­
nik i majster (mistrz). Nazj-wała 
się też „świętojańską" albo „nie­
bieską".

W kolorze niebieskim jest ca­
łe ymętrze „świątyni", gdzie w 
dekoracji, sprzętach i w symbo­
lach żydostwo wryuija się na plan 
pierwszy, dominuje, dyktuje, 
przytłacza Czujemy dotykalnie, 
iż me po co innego tylko po to 
powołano do życia tego rodzaju 
konspirację, aby społeczeństwo 
nie żydowskie —  zżydzić i obok 
faktycznych z wyznania izraeli­
tów ufoimować gojów na swój 
wzór i podobieństwo, przerobić 
r.a żydów symbolicznie obrzeza- 
nycn, albo, jeśli kto woli. na ży­
dów syntetycznych, jak jest np. 
kauczuk syntetyczny, sztuczny.

O to chodzi. Taki jest sens 
prawdziwy i cel masouerji. Wszy 
stko inne to filozofja i poezja o- 
szustów.

D W IE  L O Ż E  W  PO LSC E

Nie będziemy opisywali szcze­
gółów ani świątyni, ani przed­
sionka wtajemniczeń, ani ich 
mistrzów, bo tc są rzeczy nale­
żące do elementarza wiedzy o ma 
sonerji i w tern się orjent’ ’ ją po­
wszechnie nawet u nas. Zwróci- Wiltshide.

jednał uwagę na dokumen­
tację dotyczącą Polski.

W  jednej z gablotek widzimy 
dyplom członka niemieckiej lo­
ży polowej w Białymstoku pod 
nazwą „Deutscne Saule in Li- 
tauen". A  dalej — odznakę nie­
mieckiej loży polowej w War­
szawie pod nazwą „Loża Żelaz­
nego Krzyża". Odznaka wyglą­
da jak następuje: zwykły woien- 
ny krzyż żelazny na wstędze 
białej z czarnym. Z pumiędzy 
ramion czarnego krzyża wycho­
dzą złote promienie. W  środku — 
litera W Ujęta w cyrkiel Nad 
krzyżem mała złota tarcza, a na 
niej syrena warszawska z tarczą 
w lewej ręce, z mieczem w pra­
wej. Na tarczy syreniej —  mi­
niaturowy biały Orzeł Polski

Wiadomo, ze niemiecka loża 
połowa w Warszawie miała swo­
ją siedzibę w pałacu Staszica za 
pomnikiem Kcpe’ nika, gdzie dzi 
t,iaj nmeści się Tow. Naukowe 
Warszawskie. Wiadomo również, 
że do tej nicmiecKiej loży polo­
wej należeli niektórzy Polacy. 
Wobec togo więc że niemiecka 
loża była mieszona narodowo­
ściowo, słusznie w odznace lożo­
wej połączono niemiecki krzyż 
wojenny z Orłem Poiskiir i z Sy 
reną.

I tak ślady byłego kontaktu 
masonerji polski yj z niemiecką 
wioaą z Warszawy do Erlangen 
pod Norymbergą.

M ASftt ERJA W  A N G L II

Należenie do masonerji w  
Anglji nie stanowi żadnej tajem 
nicy, nikt się z tern specjalnie 
nie kryje, ogłaszane są od czasu 
do czasu publicznie w p-asie 
sprawozdania lożowe z nazwi­
skami, a opinja przyjmu je to bez 
żadnej sensacji, jako rzecz natu­
ralną.

Tak samo publicziiie podano 
do wiadomości, że członek an­
gielskiego domu panującego, 
Książę Connaught, złozył god­
ność Wielkiego Mistrza W iel­
kiej 1-oży zmglji.

RODZINA KRÓLEW SKA 
W  FARTUSZKU

Przy tej okazji czasopismo
„The Freemason", półjawny or­
gan masonerji angielskiej w  nu­
merze 7 dnia 10 grudnia 1938 r. 
podaje następujące informacje:

Weszło już w  tradycję, że 
godność Wielkich Mistrzów W iel 
kiej Loży zjednoczonej angiel­
skiej piastują bliżsi lub dalsi 
członKowie rodziny królewskiej
1 tak ksiąze Sussex zajmował 
ten fotel przez lat trzydzieści, 
od 1813 r. do 1843, lord Zetland 
przez lat 26; ;ks. ce Grey tylko 
przez lat 4; zato książę Walii, 
czyli następca tronu przez lat 
27, dopóki nie został królem Ed­
wardem VII. Książę Connaugnt 
objął swe stanowisko Wielkiego 
Mistrza w 1874 r., a więc pozo­
stawał na niem bez przerwy w  
ciągu lat 38. Godne uwagi jest 
to, że w chwili, kiedy gouność 
Wielkieeo Mistrza oDejmował 
książę Connaught w  Anglii było
2 184 lóż masońskich. Obecnie 
liczba ich wzrosła więcej m i w  
dwójnasób.

TERAZ KSIĄŻĘ KENTU

Dla uzupełnienia wiadomości 
o masonerji w  Anglji dodajemy, 
że kandydatem na stanowisko 
Wielkiego Mistrza po staryrn 
księciu Connaugnt jest w  tej ehwi 
li książę Kemu, jeden z braci o- 
oecnie panującego króla Anglji. 
Dotąd młody książę Kentu był 
Wielkim Mistrzem Okręgowym

NIEMIECKIE i\Hm KHAftWNlKr
Zaliczają najno-wazi, ózynna nie 

mieckie okręty linjOwe „Gneisomau" 
i „Scharnnorst“  (o tonażu po 2o.000 
ton) w poczet pnncernków (chociaż 
ich duża szybkość —  32 węzły kwa­
lifikuje jo raczej jako linjoi. j  krą­
żowniki)— spoiyk-my się często w o mm— 33 węzły) a mianowicie: “ Ad- 
pinji fachowej , łe  t. zw „pancem.ai

szyngioiiskieh (eo do tonażu),' a 
przytem góruję on® naa niemi po 
teżną artyterją.

Pozatem mają obecnie Niemey go 
towy zespół kr^żowniko-" waszyng­
tońskich (10,000 tor, '8 dziat 203

kieszonkowe1 * w.ęc: „Dmitsch- 
i „Admirałland", „Admirał Scbeer'•

Graf Spee“  są właJ . ie mówiąc 
krażo-ynikam cieżkiemi o baidzc sil 
nym azbrojeniu. W  istocie ich tonaż 
(10.000) i szybkość (28 węzłów) 
przy C działach 200 mm (1 1 ") sta­
wiają je w rzędzie krążowników wa-

mirał Hipper" (1937 r.), „Bluebcr" 
(1937 r.) „P >nz Engen" (1938 r.) 
Czwarty okręt tej kategorji „Seyd- 
litz" ■ ostał irmszezony na wodf w 
dniu 19.1.1939 r.

Łącznie zespoły te tworzą potęż­
ne ramię zbrojne Trzeciej Rzeasy na 
wodacL mórz i oceanów.
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P H m ip ilN E ?
Ta BlETK!

Ś S P I R I N

»Madelon“ !H9 25 lal
„Madelon" ukończyła 25 lat 

o ile prawdą jest, że powstała 
19 marca 1914 r. w Eldorado 
jak to twierdzi w swe i książce 
Jean - Bernard, bęazie zaś do­
piero obchodzić swoje 25 letnie 
urodziny, jeśli wierzyć Ludwl 
kowi Szneiderowi że powstali 
ta najpopularniejsza piosenk 
2ó K w ie tn ia  1914 r.

Jeden z twórców „Maclelon" 
popularny komik Bach również 
wskazuje na dzień 19 marca, ja­
ko na dzień Jej powstania.

„L/Ordre" przytacza wspom­
nienia Bucha z tego okresu: —
. Mam już dosvć, oświadczyłem 
wtedy, śpiewać ciągle jedno i to 
sarr.o. Cnciałbym, by publicz­
ność przyjęła serdecznie jakąś 
piosenkę wesołą, dziarską, i żoł­
nierską, piosenkę w której by 
musowało wino i kimała miłość 
Wtedy kompozytor Camille Ro­
bert zagrat mi na forteoiamc 
marsza, osnowę „Madelon", — 
jeszcze teno wieczoru powstały 
znane kuplety: „Ouand Mśdelor 
vient nnus seiwir a boire". — 
By powiedzieć piawdę ,Made- 
lon“  przed wojną nie cieszyło 
się zbytnią popularnością, nie 
zdołał je j nawet spopularyzować 
Pcim, który ją  lansował na est­
radzie,

A'A  FRO N C IE

W  jaki snosób „Madelon" 
zdobyła serca żołnierskie?

W  1916 r. kapitan Feliks 
Cha pan z 321 pułku piechoty 
ćwicząc swvch żołnierzy, zmę 
czonvch trudami rrontowemi 
wpadł na pomysł zaśpiewania 
piosenki, k+órab> rgalwar^zowa 
ła chłopaków i wpuiia w nich 
enersfję.

Jaką piosenkę wybrać" Przy 
pom 181 sobie piosenkę słyszaną 
kiedyś w Casmo de Paris była 
to „La  Madelon".

Kapitan Chapon zanucił więc 
ową melodję, sierżant Grillet 
odbił ją na szapirografie i nau­
czy! je j całą kompanję. W trzy 
miesiące później cała armja fran 
cuska przyswoiła już tą melodję.
Z  nrmji przedarła się piosenka 
w tłum cywilny.

Dopiero w r. 1932. gdy zbro­
jenia niemieckie rozpoczęły się 
nanowo autor „Madelon" docze­
kał się odznaczenia.

Camille Robert, który stwo­
rzył słynna melodję, skromny 
muzyk pisał wciąż swoje piusen- 
ki —  wszystkie pozostały nie 
znane. O odznaczeniach nie my­
ślał nigdy. Gdy dostał krzyż, —  
zdziwił się bardzo, nie wiedz5ał 
za co. Pozostał ubogim kompo­
zytorem któreeo piosenek nikt 
nie chce drukować.

W  Anglii jest inaczej. Twór 
ca równie słynnej Tipnerarr 
opływ? w zaszczyty i dostatl”  
„ L ‘Crdre“ podkreśla, że Francy 
jest krajem niewdzięcznym, (a

W ł CHWIL1 G D / N ARG D CAŁY 
b u d u je  p r z e m y s ł  p o ls k i ,  
łJDZIAŁ d o r o c z n y m  f r z e - 
g ła d zie  p o ls k ie j  w  /TW Ó R ­
CZOŚCI I NEZOgONYM IMPCR- 
CIĘ Na  TARGACH P O ZN a n SKICH 
JH S T iW YM  OBOW 1AZKKM  I 
* ^ ó O S R c D i m  KO R Z /SC, A .

Wieś bez laęźciyza
czyli amizcnki Dalekie jo Vscteta

Fpis ludności, który nie lawno prael saawał w osiedlu nader gościimegr 
prowadzono w Rosji bowieczisj,, spo prsyję.-,ia: rie pozwr.ano .au piiioo- 
wodował, ii uraędnicy spisowi dotarli I w&ć, żywiono i doglądano troskliwie,
o najbardziej nawet upadłych k i 
uW Związku,

Przy tej sposobności dokonano, 
indkiem przypadkowo, niezwykłego 
■ lz rycia.

f
IEfl, KTÓREJ UTE W A  N A  ŻAE 

NEJ MAPIE

Mianowicie, jedna z kumi-yj spiso 
ych natrafiła na wieś, która ide by 

.a zaznaczona na żad»ej z cap!
Wieś ta, a raczej omenie, połozo 

na jeat na wschód od gór Sajańskltu, 
w pobliżu granicy sowiecko - mon:o 
,kioj i składa się z 3u cmi.

Znajduje się Cua niedaleko inia- 
rteczka Tjim, w bagniiloj dolinie le 
śnej, otoczonej górami aa wszystkich 
stron i dostęp do niego jest wielce u- 
Fndnlcny.

Osiedle to nie mirlo H  IneJ ofi 
cjak.ej nazwy, zaś wśród okoliczne 
ludr.LŚri zimna było, pod mianem 
.Oskeii# wdów'...

TYLKO KOBIETY!

Po pizybyciu do wsi, komisja spi
o«;a stwieulzila, ii zamieszkują J” 
ylącwie kobiety jakuekle 1 
Lcvvcr’ tka, pędzące Tam ^rymiT w- 
7 tryb życia, właściwy ludziom pis:
utnyin.

Ustalono także niebawem, ii panu
wśród nich okrutny i st.a.zliwy 

rwyezaj, któ y dla wiciu ludzi ctal ci; 
przyczyną i u śmierci przodwczenac; 
i gwałtownej, przyczem przetrwał ów 
zwyczaj niesamowity już rnie dwa po 
rolenia!^

SKUTKI W OJNY S.Y71ATOWEJ

Niezwykłe stosunki, panujące w 
tej wsi spowodowała wojna świato­
wa...

Jt . Zaznała najsta. aa  ■ w do n, 
rprawUjąca władzę w osiodła, obecne 
jegc nu iszkauki osiadły tu od czasów 
wojny światowej w 1911 r., start ląc 
się —  z konieczności —  dawać sobie 
radą sume.

światowa wojna nauczyła je żyć 
samodzielnie i wyh mywać sszystkic, 
■awet najcięższe roboty, należące za­

zwyczaj do mezczyzn.
Odkąd carscy urzędnicy zabrali 

wszystkich mężczyzn do wojska i wy 
stali na wojnę, kobiety te próżno cze 
'-ały na ich powrót,- tak się bowiem 
dziwnie złożyło, ż« nikt i  nich nie 
wrócił do domn!

Jakutki musiały więc przystoso­
wać się do nowych war ui sów Pizycz 
ie silne i zahartowane, jak cgół ko- 

slet mongolskich, nie bały się one

:erw»lano na zmieezkania n kobiety, 
która mu się najwięcej Mwdobala, * 
koniec tych czułości był zawsze ten 
sam, któregoś dnia przybywa gaij 
tyrano nieżywego z luzstitaakaa: 
czaszką!...

■W tez sposób osied'e kobioce sa 
bespicczone sc.talo grze! wymarciem, 
bowiem to pewiei ctae trafiał tam j i  
i i  mężczyzna i cLociaJ stare kobie­

ty umierały, rałouszym pizyGio ził, 
aa świat dsteci, pourastając z rokc 
na rok...

łTIBMOWLAT PŁCI MĘflżUEJ — 
JtÓTNIEŻ!

W  stosur :a do no Touarooaoaych 
dzieci stosowano w osiedlu auaiogics- 
cą motodę: przy życiu zachowywano 
tylko dzlawesjnfci, zaś noworodków 
pici męskiej mordowano t*z litości, 
satychiriRst po urodscau]

System ten przetrwał w osi.^iu 10 
lat i za tsn czas tak się utarł, że m!o- 
:o pokolenie kobiet, które wyrosło w 
lągu t go okresu u.vai.‘lo ów system 
i  coś ’ »o łi na+uraLieio i nieoamiez 

nego...

1AŻDA Z TTDóW Z.TMCRDOWAŁA 
KILKNASOIS hdęźOZYZNi

Nieliczna komi?|a cpi-owa, która 
ujawniła te niesamowite stosunki, oba 
wiając eię o swe życie, opuś.-iła po- 
śpiesznię osiedle, nie próbując wpro­
wadzać tam jaki hkoiwiez zmiaa, ale 
po kilku duiach wróciła, tym razem 
w asyscie oddziału G.P.U. i rozpoccę- 
ła drobiazgowe śledztwo

Poszło ono bardzo gtadko, p..,,fŁ-

waż wszystkie kobiety, bos żalny cl 
wykrętów czy przemilczeń, przyzna 
walę się do si/ych zbrodni, uważaj ąf 
' 3 el cos callńem naturalnego i zwy- 
.dego i nie zdając sobie sprawy z i d  
właściwego charakteru

Komirja rtwierdziia że każda * 
‘.ycb kobiet samordowaja po tilksnA 
śria męścsj^Łi, najwięcej ras ich za 
:ila eama kierowniecka osiedla — Zo 

fja Pawarino^ra, która, jako najsil 
iejasa i najbardziej zdetenrinowr 

t \  wyręczaj rderas inns kebiaty. 
idy im zabrahłu sił bąiź odwi„l d : 
uśmiercenia Już niepotrzebnego 
męicuymyl

TTPIOANE CMENTARZYSKO  
W  BAGNIE..

Ciała pomordowanych mężczyzn 
i noworodków pici męskiej kobiety 
“^rzucały do pobliskiego bagna...

Po zbada.iiu zawartości brgna ko­
misja ictotuic znalr.zła tam większo 
ilość szkieletów ludzkich i szczątki 
potopionych niemowląt...

'JO ROBIó Z TEM I KOBIETAMI?

W  rcznltcie takich wyników ślodi 
twa. jtkuckie G.P.U aresztowało 
wszystkie kobiety a „osiedla wdćw“  
i osadziło je w więzieniu w mieście 
Ijim, ale jakuccy prawnicy są obec­
nie w niclada kłopocie, i,ie wieaząc, 
~zy wytaczró proces zizicrafym ko­
bietom, nie zdającym sprawy ze swycl 
esy-ów, —  czy też nie wytaesoć?!...

Spodziewr.ó się można, iż w końcu 
zostanie wytoczony procai ule ...Jaku 
ckiemt G.P U  za to, że tak długo nie 
wiedziało o iutnienlu „usiedlj wdów" 
i ich potwornych praktykach

<„cejot“ )

n i  i i

lajcieiszcj nawet roboty, a rąbiąc 
las, uprEwiając rolę i pasąc bydio, 
przyszły niebawem do przekonania, 
;e dalzą radę same i nadal, a męi- 
zyźni wogóla są im niopotrzeou; .

W  rezultacie utworzyły więc one 
„osiedle wdów“ , kierownictwo zaś 
dem objęU, najstarsza * tych wdów, 

niejaka Zofja Sawannowa.

NIEPOTRZEBNY MAŹ

3 Q ! f o i e : " *
/ ul O m :

Wybuchła rewolucja marcowa, po­
tem —  przewrót holszewlcki i  oto, 
pewnego dn.a, z jaw ił się w „osiedlu 

,rdów‘ ‘ mężczyzna. Był nim mąż 
y} włrśnio Zofji Sawarynowej, jedy- 
, z ich mężów, któremu aię u dsi: 

wrócić m wojny.
Lląa sawarinowej usiłował począ. 

two zaprowadzić w osiełlu dawny 
crmalny tryb życia, w końcu jednak 

_3zo»y był poddać się dyrektywom
„ e j  energicznej mftłżonKL

Nie pomogło mu zresztą to po- 
szeństwo: niszaulugo lote- maż 

ziono go na drodze do osie ila z roz- 
rzaskanją głową, a Zofja Sawanno
za oświadczyła «wym  „POdd. ym , 
a męża zamordowała '«n&  i  cnwilą, 
ly  przekc nala *if- *• « łaia
;.iccko, ponieważ na -lic miH
sj nie jest potrzebny

Y S T E M A T Y C Z N E  W OB.P*1W A N IL  
P R Z Y B Y W A J Ą  Cdi CH M ę iC Z Y Z N

Mieszkanki osieti • łliJ - iblie; 
>©dzieliły ten pu-tet W!d?euia ich kle 

rowniczki i poczęły odtąd syrtematy 
rme stosować JeJ w.ttodf w stosunku 
lo '-ażdegn mężczyzny, -tory zbłą 
-Li, nieopatrzn dr łch osiedla!

Takf przygodny m zyhyss. z wy 
ca*’ jakiż myśliwiec, lub pMt»- ** -

Cement, WĘGIEL „Kresccpor
S p r z e d a t  na województw* Wileńskie, Nowogródzaui i Biaioitockie 

wagonowo i tonu owo.

Po zajęciu A lb a n ji przez Wło 
chów powszechne za interesowa­
nie budzi wyspa Korfu, położo­
na u brzegów Albanji i Grecji, 
u we;ś-ia z morza Jońskiego do 
moi za Adriatyckiego. Od brze­
gów Albanji dz:e’ i u-ysrę wąski 
kanał Korfu. Wejście z morza 
dońskiego do Adriatyckiego na­
zywa się kanałem Ctranto. Po 
nowo - g.ecku Korfu nazywa 
się Kerł.yra. —  Rzymianie nazy­
wali Coreyra.

Kształtem pi-typotruna wy­
spa nmczugę węzszą na połud­
niu szeiszą cd pćlnocy Wy^pa 
est nie wielka, bezy 633 k'm. 
w z 101.742 mieszkańcami. Na 

■eden kim kw. wvpada 164 mie­
szkańców.

Wyspa zamieszkała jest gło­
wnie przez Greków. Poza Gre­
kami zamieszkują wyspę Włosi 
w ilości około 2 000 oraz żydzi 
prawie w tej samej iiczbie.

Północna część wysov jest 
górzysta. Największy szczyt Pan 
tok-ator osiąga 906 metrów, po­
łudniowa i środkowa cześć jest 
pagórkowata. Trzęsienia ziemi 
są bardzo rzadkie i słabe. Korfu 
ma ciepłą, obfitą u deszcze zimę 
i gorące, suche lale Temperatu­
ra w styczniu osiąga 10 st. ciep­
ła, w czerwcu do 26 st.

W YSPA BEZ LASÓW

Wyspę przepływają dwie ma 
le rzeczki. Poza-.em znajduje 
się bardzo wiele źródeł. Lasów 
me ma wcale. Bogate natomiast 
są gaje ohwne, pokrywające pra 
wie rolową wyspy, liczące oko­
ło dzies ęć miljonów d”zew. 
Świat zwierzęcy jest bardzo ubo

gi w gatunki zwierząt, hodowla 
bydła minimalna.

Rolnictwo w zastoju. Głów­
nie zbiera s:ę przerJcę i kuku­
rydze. następnie kartofle. Nawet 
rybołostwo znajduje się w du­
żym zastoju. Ongiś niezwykle 
intensywnie pracujące saliny, o- 
statmo nie są na'ozvcie eksploa­
towane. Przemysł ubogi, pracu­
ją zaledwie cjwie papiernie i jed­
na ratine’ ]a olejków.

Korfu ma doskonałe rozbu­
dowaną s'eć dróg kołowych, co 
zawdz ęcza Anglikom. Głdwnem 
miastem wyspy jest tej samej 
n3z\vy miejscowość Korfu Jeżą­
ca w środkowej części wst nod- 
niego brzegu wyspy u podnóża 
gór Mieszkańcy, przeważnie 
Grecy, dużo żydów Uliczki cia­
sne i ciemne, domy budowane na 
w/ór weneckich.

MLASTO KOŚCIOŁÓW .

Kurfu słynie z tego, że po­
siana oKoło 300 greckich kościo­
łów i kaplic. Wyróżnia się ka- 
tedia grecka i rz.mskc - katoli­
cka, dawny pałac ^młewski —* 

obecne muzeum Handel jest 
bardzo ożywiony, głównie eks­
port oliwy. Na oołudmowy za­
chód na wzgórzu Gasturi stoi 
willa Achiileon, engiś własność 
austrjuckiej cesarzowej Elżbie­
ty, w  lat3ch 1907 —  1914 nie­
mieckiego cesarza Wilhelma HI. 
Obecnie stanowi wiaanosć rządu 
greckiego

Korfu posiada dobry port. do 
k irego zawijają statki z A lek ­
sandrii, Trjestu, Konstantynopo­
la, Grecji, Włoch i Angl4i.

fłjadzioiiy gości zloazieja

Fartepian pani Roosmlt
zgodnie z tradyrią mtsi być najlepszym 

fortepianem USA.

Normalnie człowiek łapiąc złodzie­
ja stara się przynajmniej poracnować 
inn kośct, Spotkayszy w komisarjacie 
złoczyńcę, który mn skradł złoty v  
tarek, mierzy go wścifułen spojrze­
niem i wymraża, lecz, żebj na cześć 
rabusia, który scięgnąt mzuterję —

W  rezydencji pi wyd >nt«. Stanów 

Zjednoczony en A. P., w Eialym Domu 

*  Waszyngtonie, umieszczono ostat­
nio ni“zwykle kosztowni fortepian. 
Na pobaw ię  utrudyoji bowiem win­
na ksźda „plarwsaa dama ‘ Stanów 

5Je(Ji.oizonych“  t.j żona, córka, czy 

-trewna prezydenta, pełnią-a dowiąz 

U i b. nrry pani Białego Domu posia­
da- ;lo swej iyiuozycji najlenszy 

ia.jjT(uay fortepian. Do niedawna 

był nhn „złoty iortepiau“ , dostarczo­
ny przez firmę Steinwaj na począt­
ku bieżącego stulecia dla Alicji, cói- 
kj Ówczcsnefcc prezydenta, Teodora 

Roosjyelia. Instrument zbudowany

byt ie «wzerego zlata. Powędrwjo ol

obecnie do słynnego pańrtwowego a e -  
renia amerykańsKiego, by poainozyó 

ilość wspaniałych eksponatów. Nowy 

obocnie do/aresony firtepim, ma 

pudło z na^lache.nłejszejo kanłurj 
akr yo driewa platiiioweso (jawory), 
cpoi rywajŁce n - łóżkach z masyw o 

Ezczerozlotego. Przedstawiają one 

czt*ry dawne tradycyjne tańce amery 

bańskie: „Ylrginia Reel“ , „Puritan 

Girl” , „Indian Dance”  i „Case 

Walk” . Dodać należy, że założycie­
le® słynnej wytwórn' fortepianów 

pod firmą „Steinway oni Son”  był 

emigrant z WielkopolsidL

W W a r s z a w i e

„SŁOWO11
js s t w  onifc 20b S2ŁtJnle w  sprzecf ży  w  KlusK .ch 

po "o łu d n fu  oa ro p z . 2 rr. 30. a

w  n ie d z ie lą  c d  r a n a .
f  ros roy o zw ra can ie  $1% z  w s z tlK lŁ m i re k la -  
mzclatr.l d i  nas^go Warskawskre^o Oddziału

Hc?a 0 m. 2. -  Tel. S-D8-40.

Konkurs
ca matę naukowe

KKAlCÓW. PAT. Polsko Akade- 
mja Umiejętność oeriasza z furduszr 
ś.p. Pawła Tyszkowtnciego konkurs no 
nraoe naukowe na następujące to- 
naty:

3) Badania nad mechanizmem od­
porności prztciwko nowotworom prze 
wczepianym n szczuiów i myszy.

2) Czy zr any powszechnie kręteli 
Iliady jest jedyną postacią kręika, 
rywołująccgo zakażenia kiłowe, czy 
eż istnieją inne postacie rozwojowe, 

,r szczególności postacie przesączalne.

Term in nadsyłania prac do 
1 grudniu 1940 roku.

dnia

Prace njętb ściśle naukowo, nisa- 
:e na maszynie, należy fradeyhw do 
tancelarji Polskiej Akaden.ji Umie- 
‘ętności (Kraków, ul. Sławkowska 
17), z jadaniem dokładnego imienia, 
lazwiska i adresu autora, lub też ża- 
>patrzone godłem i icopertą, zawie^t- 
geą imię, nazwisko i dokładny adres 
lutora.

Nagroda na każdy temtr. wynoe. 
lbo 3000 zł., albc, o ile zostaną przy 

znane dwie nagrody eł. 2000 i zło-
cj 1000.

Tolska Akadem ja umiejętności za- 
trzega aooie prawo nieprzyznania 
sgród, o iileby żadna z pra< nie czy- 

:iła zadość naukowym wymaganiom.

Praca, ewentualnie prace, nagTC- 
L-one sta je się włesnoseią Polskiej 
'.kaden ji Umiejętności,

Rozstrzyg^iięcic konnursu zostanie 
lodarie do pubheznej wiadomości pod 
:;as uroerystego publicznego po. iedzc 

ńa Akademji w czerwcu roku 1941

Z A P IS Z  S IĘ  DO  T O W A R Z Y ­

STW A P O P IE K A N IA  B U D Ó W

P lT B L IC Z N Y C n  SZF iO f  

P O W S Z E C H N Y C H !

/dawać śniadan-s —  tr.ebr tuiec Rr 
w gkowio lub — żyć w Ameryce oo 
zresztą dowodzi poniższy wypłdek.

Ost&tińo ujęto na terenie Ameryki 
Południowe, międzynarodowego zło 
dzieją biżntcrji niejakiego R tlft Gra-
hauk, który specjalnie opibkowa' gif 
m daadami i { wiazdormni Follj 
wood‘u. Ofiarą opryszka był między 
innem. i słynnj TyTonc Pnwei, boha­
ter „Snezn” . —  Uzyanak on ł-Zwole­
nie policji i goanił serdecznie u sie­
bie Grabami , —  ujęty tem zł dziej 
na zakończenie śniadania udzieli! Po­
werowi przyjacielskiej radj, by le­
piej samj tał swe mieszkanie i podał 
adrec firmy której zamki prtyczy 
mały nawet Grahamowi dużo klonotu.

(a)

cozsdany u u r i t  
»»ZYNOSZA f IGULKI 
CIZECZY5ZCZ* IAC(

M liii

P. P, Komar, Lawdwarów. Ubrozek, 
który pan nadesłał, jest naprawdę 
wzruszający. Jednak w tej chwili nii 
możemy drukować ze względów zasao 
niczyich.

P. M. KoJieiski, Lwów. Z wiersz*
nie SKorzystamy, chociaż myśli • nńfl 
wypowiedziane całkowicie nam odoo. 
władają.

P. J. Doietri. Kowsisk!, Katiaz. —
Piękny wiersz Pana zatrzymujemy w 
tece. Naradę nie jesteśmy w możno­
ści ikorzystać.

P. St Gryzoń, Ołechnowiczc V? 
żadnym wyp< dku nie umieszczamy źa. 
Jnej p-bemiki osobistej Woleliłuśhny 
uniknąć sprostowań, choćby naweł oc 
nowlcflziamość wyłącznie spadła ni 
autora prostoManej ł:orcspond<Mvii N* 
przyszłość zastrzegamy się -przed nad. 
syłmiem rzeczy podpis-nyrh pseudo, 
nim.imi.

P. AtOrozówna Marjjc, Pr/owoznłkg 
I.ist Par.i pi-zekaz-liśiiw .ut.-rowi fetjo. 
Jorui, który dziękuje z.i przyczynek
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Ciekawostki tygodniowe
„Tylko tyle" mówi księżna Windsor

iC L

Pora7 pierwszy od swego ślu­
bu p. Wally Simpson udzieliła 
wywiadu dziennikarce amerykań­
skiej Alicji Hamming. Oto owe 
słowa, pełne „mewysłowionej pro 
stoty“ :

„Nasze życie, księcia Windsor 
i moje nie przedstawa dla prasy 
nic ciekawego. To życie jest spo­
kojniejsze od życia niejednego 
małżeństwa mieszczańskiego".

„Nie liczyłam nigdy na nic in­
nego, jak na to, by dzielić nazwi­
sko i stanowisko społeczne mego 
męża... I to wszystko (S ic!)

Wszj^stko przyszło tak nagle..
Nie mogę uwierzyć, by praw­

dziwe uczucia narodu ang elskie- 
go były takie jak to podkreślano 
przy tylu okazjach. Tyle kłamstw 
mówiono wtedy, a my byliśmy bez 
silni, by je dementować. Zupełnie 
fałszywe są naprzykład twierdze­
nia, że książę nie chciał pano­
wać. Czyi myśli-cłe, że poto pra­
cował tak ciężko, jako książę Wa 
lji, byy odrzucić berło w chwili, 
gdy mógł już jako król doprowa­
dzić jo  końca wszystkie zapocząt 
kowane wtedy reformy".

Gamelin nie wierzy w wojnę 
i jest dobrej myśli

Podczas swego ostatniego poby 
tu w Nancy, gen Gamelin gościł 
u swych lotaryngskich przyjaciół.

Gospodarz zapytał swego zna­
komitego gościa, czy wierzy on, 
że Hitler pragnie wojny

„Hitler pragnie wojny! —  wy­
krzykną! Gameiin Nie mogę w to 
uwierzyć —  to byłoby dla niego 
to samo. co samobójstwo" 

Jednego z jiajbliższych przyja­
ciół gen. Gamelma zapytano o

nastroje armji.
—  „Armja? —  odoarł zapyta­

ny— przed chwiią widziałem Ga- 
melia, jest najlepszej myśli".

—  „To świetne, ale przepra­
szam bardzo pytanie;i ...czy Ga­
melin łatwo bywa dobrej myśli?"

Zapytany uśmiechnął się —  zro 
zumiał

— „Gdy Gamelin patrzy ufnie 
w przyszłość, Francja może być 
także dobre) myśli"

Nastroje szwajcarskie
„G m goire" priyt/irza następu­

jącą anegdotkę, która ma obrazo­
wać nastroje szwajcarskie w zw'ąz 
ku z osta niemi wypać tini w Ej- 
fopie ••

Pewna elegancka dama wsiada 
w Lozannie do tramwaju. Po 
chwili wręcza konduktorów za 
bilet 10 fenigów niemieckich. * 

„Ależ proszę pani, —  zwraca 
jej konduktor uwagę, ta moneta 
tu nie kursuje".

„Poczekajcie tylko parę miesię­
cy, a zobaczycie, że będzie tu kur 
sowac".

Na następnym przystanku kon­
duktor każe damie w ; siąść i mó­
wi znacząco.

„Niech pani zeci.ce łasknwie 
poczekać parę miesięcy tu na cho­
dniku; wsiądzie pani do tramwa­
ju wtedy, gdy pani pieniądz zo­
stanie przez nas przyjęty", (a )

L U B I E N — Z D R Ó J
koto L w o w a

Najsilniejsze wody s i a r c z u n e  —  znakomita b o r o w i n a  
leczy wszelkie cnoroby reumatyczne, skórne, kobiece etc.

PLAŻA  SŁONECZNA. BASEN Z WODĄ BIEŻĄCĄ. 
T a n i  s e z o n  o d  1 m a j a .  R y c z a ł t y  k u r a c y j n e .

UCZTA ROZWODOWA
Znaliśmy dotychczas zwyczaj uczt 

wzg’ędnie przyjęć weselnych, Amery­
ka jednak, i tu wprowadza swe nowe 
ewyezaje

itozw-edzłone -je^ati o małżeństwo 
słynnej gwiazdy Toan Crawiord i 
Franehot Toue postano wiło uczeić 
dzień rorwoda wspólne n z tej okazi'. 
śniadaniem w jednej 7. ja.fbardziej ele 
ganrkieh Testauraey,, nowojorskich. 
.Rotwiedzeni pow nni zostać przvja- 
riółrai" —  powiada piękr* Joan —

komunikuję się co tydzień z Fran- 
cbotem —  nieraz wspólnie spędzamy 
niedziele".

„Uczta rozwodowe powinna stać 
się zwyczaiem" —  zakończył Fran- 
chot Tone rozmowę na temat rozwo­
dowy. —  A może byłoby lepiej wopo­
le nie brać ślubu —  a za •rramce 
współżyma kobiety i mężczyzny uwa 
żać ncztę przed —  i —  ucztę po...

Trudno bvć zbudowanym etyką 
Hollywood*u. (a )

Prawnuk Robinsona Kruzoe
tta j:‘!i

W  londyńskiej dzielnicy Soho żyje 
rodzina Webster, której protoplasta 
byl marynarz 8elkirk, słynny z po 
wieści Deffoe, Robinson Ejuzoe". 
Rodzina Webster nie byłaby może do­
szła do tak słynnej paranteli, gdyby 
nie awantornlczość żwwota najmłod­
szego syna, l-tóry już trzykrotnie 
wymykał się z domu i za każdym ra­
zem chwytano go w porcie nad Tami 
zą w chwili, gdy próbował albo wyna­
jąć, albo p©prostu skraść 'rtórąg z

łodzL
To nieprzeparte ciążenie ku mo­

rzu, skło-siło rodziców do poszukiwań 
archiwalnych, m tem prze-;wiadcz“ 
niu. że awanturni czośc chłopca jer* 
przejawem atawistycznym. Przypusz­
czenia rodziców okazały się zupełni' 
słuszne, bowiem trawiona żądza przy 
gód latorośl rodn jest. jak się oiaz* 
o w świ-tle dokumentów, w prostf 

linji pra-prawnukiem Robinsona Kir 
soe.

• i  *  *  L  l  •ilf I i n l  l i  s
M  daleko postąpią |uż raJlstecboiks?

Wobec strle wzrastającego rapo- 
trzebowanria na oleje i tłuszcze, poza 
Niemcami również cały szereg innych 
psństw w ostatnich latach coraz in 
tensywniaj uprawia połów wielory­
bów, Nie dziwnego więc, że roko­
wania międzynarodowe doprowadziły 
do zawarcia układa, na którego j od ■ 
stawie ustalono ścnle okres połowa 
ii* na wieloryby ł jak i ograniczono 
tereny połowu, dzięki którym nmożli 
wia się ochionę tych cennych zwie 
rząt a ponadto nuecyte wykorzysta­
nie przez państwa tej V>daj najbar- 
iziej dochodowej gałęzi rybołostwa 

morskiego. „Król Morza", którego 0- 
becnu całkowicie potrafimy zużytko­
wać, przedstawia wartość około 15.000 
zł., a z takiego okazu otrzymuje się 
średnio 30.000 kg. tłuszczu, w czem 
24.000 kg. tranu. Dobry interes, ja­
ki stanowi połćw wielorybów, usrpra- 
wied1iwia wielkie koszty, jakie pono­
wą dla ulepi zenia metod połowów. 
Buduj* się specjalne statki wieloryb- 
nicze i wielkie łodzie motorowe, a kii- 
taset osób stanowiących załogę takie­
go statku macierzystego poświęca na 
polowanie szereg miesięcy zdała od 
swej ojczyzny.

Największą trudność przy jiołowie 
wielorybów stanowiła jeszcze do nie­
dawna wadliwa komunikacja pumie 
Iz, flotylą motorowek mj śliwskich a 
ukrętem —  fabryka, na którym całko 
"ricie przerabia się wieloryby na peł 
nem morzu. Technika radjow* poko- 
*ła  jednak te trudności, dzięki bo­

wiem za-nstalowanip orzą Izeń ladjo 
wych, załoga motorówek mysliwskicb 
może utrzymywać łączność ze stat­
kiem macierzystym tak, że łatwo się 
mogą odnaleźć. Już dużo kłopotu spi* 
wiły wielorybnikom jeszcze nieaawno 
inne trudności, które również dzięki 
j/Ostępowi techniki radjuwej udało się 
zwalczyć. Podubnie jat przy każdem 
polowaniu i winiorybnik liczyć musi 
na szczęście

Zwierzęta upolownje nę przy po­
mocy harpunów. Potężne cielska na­
stępnie napełnią się powietrzem i

ey hvdr,ią m itororę ruszają saiiz na 
dalszy połów, a wdaniem statku ma­
cierzystego jest odnalesienie upo­
lowanych wielorybów, które znajdują 
się na wodacł południe ego Atlanty­
ku, gdzie nlejcUnokrotrue widok za 
słania gęsta mgła. Dawniej często nie 
uciało się od" aleźx. upolowanych zwie 
rząt, a poniesiony trud załóg, łodz:’ 
motorowej, jak i statku macierzyste 
go, okazał się daremny Dziś z pomo­
cy przyszedł postęp w dziedzinie tech­
nika radiowej.

Pewien norweski wlelorybnik na-

ma wysokość 50 cm. 1 średnicę 30 
cnr., a zamknięta jest hermetycznie 
przeć dopływem wody i powietrza w 
nierdsewnem pudle. Potrzebny prąd 
dostarczają suche bateyje, gwarantu­
jące 30 gcćrin pracy. Wbisa lanca słu 
iy stacji nnuawczej jako antena, a 
przez połączenie wtyczki antenowej z 
aparatem nadcwcz; m jednocześnie 
uruchamia automatycznie małą sta­
cję radjową. Wmontowany zaś w apa 
racic ze8ar kontaktowy co minutę sy­
gnalizuje. Dzicki temu na statiru ma­
cierzystym wi< iza, że upolowany zo-

Kilka tysięcy ptaków otacza wielorypa, dającego sygnały raajowe

zwiskien? Nendru Ols er zapropono­
wał firmie Telefnnken w  Berlinie 
skonstruowanie małej rudjowej sta­
cji nadawczej, Która podczar ostat­
niego sezonu połowu wielorybów pra­
ktycznie zoe ała wypróbowana z nad 
zwyczajnym wynikiem. T »sa  miniatu-

stai wieloryb a nowoczesne urządze­
nia radjuwe na statku umożliwiają 
stwierdzenie miejaca, w  którem wielo­
ryb się znajduje i w jakim kierunku 
należy jechać po zdobycz. Tak więc 
zabity wieloryb daje sygnał™ radjowe 
i piwywoiuje statek, na którym oyw*

rowa stacja nadawom mży tylko 15 przerabiany na pożytek ludzkości.

Czy p rezyd en t F ra n c ji
■est tylko figurantem ?

Policjant paryski był, jest i pozostanie
stróżem m u M  5b i białycii

Od lat toczy się w magirtracie pa­
ryskim woj.ia pomiędzy zwolennikami 
białren rękawiczek dla policjantów, 
regulujących ruch, a pizeci.yniAami 
tej „maskarady". We wszystkich 
stolicach świata policjanci regulujący 
ruch, mają jakieś szczeeólne oznaki: 
w Belgji roszą wszyscy bis’ ’ ,-»ski, 
w Warszawie noszą mank’ on
aynic biokł ręsawiczki P?

iyru stolicą, gdzie policjanci zadawa­
lają się pałeczką. Poraź dziewiąty 1 . 
batowano nad tem zagadnieniem w 
paryskiej radnie miejskiej. Zwole i- 
cy białych rękawiczek znaleźli się w 
mniejszości, zdobyli bowiem tylko 23 
rlosy, podczas, gdy przeciwnicy zdo­
byli 53 glcsy ?T:ędzy tymi octr.tnimi, 
znalazł sie takżn nr efekt policji.

Wc ąganie „króla mórz" do ■spe­
cjalnego statku wielorybniczego.

zwierzę pozestawia na miejscu przy 
czem poprzednio wbija się w -;iało ol­
brzymią lancę, zaopatrzoną we flagę 

anego towarzystwa połowu w.eloiy- 
bów, co oznacza, ze ryba jest własno­
ścią towarzystwa. Potem wiolorybni

Walka tyków
w m i! ffęslasj H o iskie j

O pin ja amerykańska, a szczegct- 
nie członkowie Towarzyst ,-f Opieki 
nad zwierzętami zajmują sie ostatnio 
kwestją dopu'zapalności walki bjków  
w cz&r-ie światowej wystawy w New- 
Yorku,

Zasadniczo kwest ja jest już zde­
cydowana pozytywnie. Zamówiono 
partje byków, sepecjalnis tresowanych 
w Meksyku i Hiszpanji,' tudzież za 
angazowani costałi torreadorzy Os- 

meło z Sev2a i Franolin, mistrz 
„klasyczny" sztuki torr:rdor*kicj.

Przc-ciwni-y twierdzą iedrsak, że 
■’.ie dopusze t” do używania „b'*nderil- 
lo s " , zamiost których proponuią stra 
rz?k: gttmowe i chcą zmodyfikować o 
tjle samą walkę, by moment zabija­
nia byka był usunięty, (a )

W oczach bardzo wielu Fran 
cuzów i nietylko Francuzów, 
prezydent jest tylko figurantem, 
„piórem do podpisywania".

Tymczasem konstytucja fran 
cuska dała mu pewni, władzę, 
wprawdzie b. ograniczoną.

Oto jego atrybucje:

Równolegle do parlamentu 
prezydent Francji posiada ini­
cjatywę ustawodawczą. Czuwa 
nad wykonaniem ustaw, może 
na wniosek senatu rozwiązać Iz 
bę Deputowanych, zwoływać 
lub odraczać sesje Dariamentai 
ne Pozatem prezydent Francji 
wyznacza prezesa Rady Minis­
trów, dysponuje prawem łaski,
; eprezentuje państwo na wew­
nątrz i na zewnątrz.

Za wyjątkiem zdrady stanu, 
'rezydent nie odpowiada Drzed 
sądem za swoje czyny. W  wypad 
ku wyjątkowym za zdradę sta­

nu może być postawiony w  stan 
oskarżenia przez Izbę Deputo­
wanych, a sądzony przez Senat. 
Prezydent Francji ratyfiku­
je traktaty, stanowi o wojnie i 
pokoju, ale za zgodą parlamen­
tu.

POBORY P R F ^D E N T A  fr/ .N  
CJI

Według ustawy budżetowej 
z roku 1928, lista cywilna prezy 
denta wynosi 3.600.000 franków 
rocznie, w  tem 900.000 na pro­
wadzenie domu i 900 000 na kosz 
ta ewentualnych podróży i re­
prezentacji. Przed wojną lista 
cyw;ma prezydenta wynosiła 
1.200 000 franków w  złocie rocz 
nie, co było znacznie większą 
sumą.

Lista cywilna Napoleona I. 
wynosiła 25 miljonów franków 
w  złocie.

(a.)

Kraj, który nie zna bananów
Jest nim Rosja Sowiecka

Seniacja w Moskwie niebywała 
Tym lazear nie chodzi o żadon procw 
monstre, aaf o rozstrzelani* najbar­
dziej zasłużonych bobzewilcow, czyli 
mówiąc językiem urzędowym —  wro­
gów ludu. Ot, mała sensacja z co­
dziennego życia sowiecziego. W  tych 
dniach pojawi!' się na ulicach Moz 
kwy zwykli przekupnie, którzy sorze 
■iawali zdumionym przechodniom ja­
kieś dziwne żółte owoce. Wtajemui- 
meni poznali cdrazu, że ehodzi tn o... 
banany, pierwsze, jakie doatały się 
do szerszej sprzedaży w ZSRR, piei 
wszo banany, jakie widzi w swem mło 
dem ryciu nowe pokolenie Sowietów. 
Niemożna kategorja szczęśliwych oby 
wcteli, t. zw. speców, którzj pobie­
rają —  jak na stosunki sowieckie —  
bajeczne per L.e, mogła sobie pozwolić

na nabycie banana. Cena wynosiłr 
15 rubli zi. kilogram...

Ten rzaLri wypador zamł ereeo 
wał bardzo prars sowiecką, która 
TzypoirdrKi. że nie są to rierwsze b v  

nanj w Sowietach Oto przed zilkr 
laty w motkitrwskiem Zoc rachorewa- 
’a jedna z na.icanniejsz;-ch małp. Jej 
opiekunowie uznali żo jedynym ra­
tunkiem będą banany. Sprowa lżono 
\o z zagranicy — samolotem ale było 
już zapóźno i nałpa zdechła.

Tym razem pizywieziono do So 
wietów b*J»ny jnż nie dla cenrycb 
małp ele poprostu dla zwykłych lu­
dzi. Był *0 wynik przypadków*’ tran­
sakcji zamiennej z F.olumbją, a cały 
transport ważył Jot*.000 funtów.

lo w ™ ; ['Bit! Wtidmaasa
Jak donosi „Grlngoire" proces 

Weidmanna kosztował skarb pań­
stwa conajmniej 600 tysięcy fran
KÓW.

„FLfiSmZBT D2WIEK“ I IIMCE
liitze udGskaaaienia lilmowtj 

apnn:i diwieKwi
Nowością w kinematografii jea*’ 

pojęcie „pias*yc7uego dźwięku", spo­
tykane osiatuio coraz częściej zagra­
nicą. Pod czai gdy uczeni i fachowcy 
głowią się jeszcze nad udoskonale­
niem fiimu wzrokowo - plastycznego, 
dość trudnego w realizacji znaczni* 
.apsze rezultaty , siągnięto jnż w dzio 
dżinie prac nad „dźwiękiem plastyez 
nym ‘. Oo rozumiemy przez „dźwięL 
plastycznj ‘ ‘ ?

Wyjaśnił to niedawno w awyrn od­
czycie wygłoszonym w Berlini* inzy 
nier Warncke, przedstawiając nietyl 
ko teoretycznie, ale i demoi trują* 
zarazem praktwynie najnow^rą apa 
rarirę dźwiękową Klangfilm. W  fil 
mie zademonstrowanym na nowej apa 
raturze pokajano np. orkiestrę, przy- 
czem do ncha widza, kierującego 
(Tzrok na bębnr tę z chwiią uderzenia 
w bęben — odgLos deszedł tak piasty 
czny, bezpośre r i i naturalny, ż< 
wrr owaaził wsz’ stkich w podziw, po­
dobnie rzecz si* miała i i  inneml in- 
atrumentamL

Osiągnięto prz? potnuey tej apa­
ratury znaczne pogłębieni* dźw,vkow. 
wypełniających całą salę było praw­
dziwą rozkoszą ih ncha i ogromni* 
potęgowało wrażenie doznawane •prze* 
widzów. Była to dopiero pierwsza prć 
ba, lecz jest nadzieja, że wcześniej do- 
ciekamj się w  kinach lepszego, bar

M ała stacia nada^yer? w uszczel­
nieniem pudle z doprow.udzemem 

anteny

dziej naturalnego tonu, czyli „plasty- 
cciego drwięku", aniżeli udoskonale- 
aia „plastycznych obrazów *.

Cela tajemnica ulepszonej znacz 
nie anaratury dź’.rięKOw«j i osiągnię­
cie wspan!ałego efektu dźwiękowego 
—  jak wyjaśua korstruktor — pole­
ga na +sm, że ton przyjmuje się przy 
pomocy dwóch mikrofonów, ustawio- 
jych w odpowiedniej odległości, a na- 
stępnie kieruje się dźwięk dalej nrrez 
iwa specialnie skonstruowane głośni­
ki do us 7idsów. Nowy system dwu
kanałowe lAratnry w porównaniu
do obec: sytemu jednokanało­
wych aparatur, okazał sin prawdziwą 
reweiaca.
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Każdy z nas, jeśli sięgnie do 
swych wspomnień, znajdzi'* 
wśród nich taki oto wypadek. 
Ktos przegląda książką, powiedz 
my treści historycznej, Przerzu­
ca jej strony, czyta większe wy 
.ątki, po czem zamyka ks.ązkę i 
powiada: „E, to nic poważnego, 
to publicystyka!" Ta zdawkowa 
"fcakcja nie jest błaha, jakby s.ę 
wydawaio; jest ona odbiciem 
pewnych poglądów, nad któremi 
pragnę się zastanowić. Poglądów 
na istotę publicystyki i na jej 
stosunek do innych dziedzin in­
telektualnej pracy człowieka, 
przedewszystkiem do nauki i do 
hteratury. W  przykładzie, któ­
ry przytoczyłem, ów wykrzyk­
nik: „E, to publicystyka!" —  je­
śli przetłumaczymy go na język 
pojęciowy, będzie znaczył mniej 
więcej tyle: „Książka, którą prze 
czytałem, jest pisana bez meto­
dy naukowej, porusza pewne za­
gadnienie w  sposób płytki mało 
przekonywujący, naładowana 
jest frazeoiogją i n.ev ele s:ę z 
niej można nauczyć". Wszystkie 
te cechy razem wzięte stanowią
0 tern, że zalicza się książkę w 
ten sposób napisaną do publicy­
styki! W tern ujęciu sprawy, pu­
blicystyka byłaby czemś w  ro­
dzaju nauki uprawianej mechluj 
nie nieporządnie, bez należyte­
go pogłębienia i bez większej war 
tości. Pierwszy więc pogląd — 
nie wypowiadany wprawdzie zu- 
pęłnie wyraźnie, a jednak krążą­
cy w naszej świadomości i wy- 
p\ywaiący na jej powierzchnię 
w * postaci taiuch właśnie skró­
tów i wykrzykników jak ten, któ­
ry wyżej przytoczyłem, będzie 
rastępujący: —  Publicystyka
jest ro pośledni, popularny gatu­
nek nauki. Zatrzymajmy  ̂ się 
przy tym pierwszym punkcie.

Nie roszczę sobie, rzecz pro­
sta, pretensji do sformułowań... 
-gu- nad czem 'najwięksi u :zeni 
:wfata rue od dziś łamią głowo, 
ło znaczy do dania wyczerpują­
cej definicji nauk" Jednak rezy­
gnując z tych wielkich uros^czcń 
teoretycznych mc żerny sobie po­
zwolić na wskazanie pewnych 
cech, które niwątnliwie są ce­
chami istotnemi każdej pracy 
naukowej, i każdej objektyw za- 
cji tei pracy w  postaci dzieła na­
ukowego. Otóż nauka —  co jest 
oczywiste — zajmuje się z jednej 
strony opisem, z drugiej strony 
iksplikacją Zbiera fakty, szeie- 
guje, klasyfikuje opisuje i to 
jest jej dziaiainosc wstępna, po 
Której przechodzi do drugiego, 
baroziej ważnego etaDU to jest 
do tłumaczenia związków przy­
czynowych, do cdpr łdzenia 
dlaczego jest tak jak j__t i dla­
czego sra.o się to, co się stało 
Historyk zatem będzie op ływ ał 
rzeczvwistosó dziejową pewnej 
epoki, następnie umieść: ją w
czasie i powiąże związkam przy 
czynowemi z innem’ epoKair*, 
albo z wydarzeniami równocze­
snemu które wpływały na ti- 
fcształtowanie się w  ten, a nie 
inny sposób kompleksu faktów, 
który jest przedmiotem docieka­
nia naszego historyka. W  ten spo 
sód —  schematycznie oczjuyiście
— wygląda typ postępowania 
naukowego

Przejdźmy teraz do publicy­
sty Publicysta, jeśli nawet zaj­
muje się kwestjami, które są 
orze dmiotem badania naukowe­
go, czyni to z innego stanow’ska, 
* innych zupełnie pobudek. Pu­
blicysta nie bada i nie tłumaczy, 
“ -o walczy o pewien stan rzeczy. 
Usiłowania jego idą w tym k;e- 
fbnku, aby przekonać czytelni- 

1 że to. do czego dąży, jest do­
bre i aby pobudzić go do współ­
działania z tym ideałem, które- 
Tu służy sam publicysła. O ile 
*aga uczonego —  humanisty 

skupia się na faktach minio­
nych, na dalszej, rzadziej na biiż 
^ 1  Przeszłości, bądź też formu- 
ułp prawa ogólne rządzące pew- 

^  dziedziną zjawisk, jak to czy- 
m socjolog, o tyle myśl publicy- 

y wj-biega ku przyszłości Obie
- Vałalnosci: uczonego i publicy-
1 w n\eraz: zazębiają się o siebie 
r-. Za.!emn:e się na sobie wspie-

^  Fubheysta nanrzykła któ

ry jest zwolennikiem etatyzmu 
totalizmu politycznego czy de­
mokracji, będzie dla przekona­
nia czytelnika sięgał nieraz do 
argumentów, których mu dustar 
cza historja, ekonom ja, socjoio- 
gja i psychologja. Ale, w  przeć- 
wieństwie do celów uczonego, 
argumenty te me będą dążyły 
do dania wiernego obrazu rzeczy 
wistości i  wytłumaozenia je j 
rtruktury, ale będą jedynie środ 
kiem przekonam* czytelnika l 
wskazówką praktyczną, jaką dro 
gą i w  jaki sposób można dojść 
do celu, który sobie stawiamy 
Jeżeli czasem się słyszy o publi­
cystyce naukowej, czy o nauko­
wym poglądzie na świat to nic 
należy tego rozumieć w ten spo­
sób. że ów pogląd sam przez S'ę 
do nauki należy tylko że ucieka 
się do jej praktycznej pomocy, 
ażeby urzeczywistnić to. co so­
bie stawia z ł  cel niezależnie od 
niej, z impulsów własnych, tkw.ą 
cych w  woli człowieka i wynika­
jących z jego deałów Tak więc, 
wracając do przykładu, który 
przytoczyłem na początku, owa 
ksiązKa historyczna, jeżeli była 
napisana źle, nie metodycznie, 
eśii zawierał? błędy i nieścisło­

ści, jeśli jej rozumowania me 
wytrzymywały krytyki logicz­
nej, nie była to w takim razie 
puolicystyka, była to poprostu 
źle napisana książka naukowa 
Jeśli zaś dzieło miało rnne ambi­
cje niż opis i eksplikację, jeśli 
znrerzało do celów umieszczo­
nych w przj szłośści. w takim ra­
zie była to z’ a lub ćofci-a publicy­
styka, której nłe można mierzyć 
kryteriami naukowemi.

Niechęć do puDlicyatyki pły­
nie jeonal: nie tylko ze źródeł 
zbliżonych do nauki. Równie sil­
ne oddźwięki mechęoi słyszy się 
pod jej adresem ze strony hterd 
tury. Puolicystyka staje się w 
ten sposób driedz.ną jak gdyby 
wyklętą, do której nikt się nie 
chce przyzna", ani uczony, arii 1; 
terat. Dla literata, czy to będz-e 
bele^rynta czy poeta, publicysty­
ka przedstawia się jik o  dziedzi­
na mu obca z tego powodu, ze o- 
peruie me konkretami, ale poję­
ciami odeTwancmi. Buduje kon- 
stiukcje myślowe ; różni się za­
sadniczo tcm od działalności czy 
to powieściopisarza. czy poety, 
że nie wywołuje wizji, że me da ■ 
je czytelnikowi ;tego złudzenia 
uczestnictwa w rzeczywistości 
fikcyjnej, która tworzy artysta, 
ale działa wyłącznie metodą dy- 
skursywną.

Odróżni eme publicystyki od 
nauki jest prostsze, natomiast 
jej obrona w  ramach literatury, 
ako je j gatunku,y;est nieco bar­

dziej złożora. Istotnie, publicy­
sta — czem różni się od powie­
ściopisarza —  me wprowadza n- 
sób działających; obca mu jest 
wszelka aKcja żywych ludz.. kon 
fakty namiętności dramaty, u- 
nies’ enia i radość. konkretny! i 
łudzi z powodu konkretnych w y­
darzeń Publicysta obi ica się w 
dziedzinie pojęć, myśli i - mocyj
bezosobowych 1 akicl. myśli, ta 
kich pojęć i takich emocyj które 
m iże odczuć każdy człowiek, ale 
któryob on nie wiąże * zt. Jną 
konkretną postacią, ale ty„.o 
pokazuje je, niejako w prze­
kroju.

Trzeba tu jednak zwróoćć u- 
wagę na pewier proces osa^ '  
wy Oto publicysta wtedy tytko 
jest przekonywujący, kiedy u- 
daje mu się w ten sposob zesta­
wić pojęcia, pod ralcin kąr im je
nachylić i ta ^ e o s w if tlic, aby w
umyśle czytelnik? wywołały one 
tę wibrację uczuciowa, o której 
osiągnięcie ch dzi. Powieściopi- 
sai z śledzi wydarzenia i kon lrjc 
ty między żywem- osobami, p i- 
blim ita zaś musi byc w ręM n  
znawcą dramatów, roz^ T ^ ]t?T 
cych się we wnętrzu jednostki 
myślącej. M u s i  z. fym  dramatent 
nie tylko umioć współbrzmieć 
ale również w en sp «o b  wyoso­
bnić jego czvnniki, puscic je w 
grę jlyprząc do,-wałki, aby w re­
zultacie wzięła górę ta nuta o 
której zwycięstwo chodź.. Sło- 
M m  te M ór, w  powieść.
sr-W a jąJ e j »  w.

te j rubryce 2 .am !esz«am y ft# jcetaiejs£e w zg lę ­
dnie n a jc iekaw sze  a rty k u ły  I feljatony, k tó re  w czo ra j 
u k a z a ły  się w prasie pabK iej, Kle o p a tru jem y ich w  
żadne ko m en tarze . A le to  hle znaczy, abyśm y p o d zie ­
l i l i  pOglądy w  n!ch w y p o w ied zian e . O w szem  będę się 
tu  zn afb ew aty  u tw o ry  naszych p rzy ja c ió ł, będą pow ­
tarzan e  zden<a, z  którem i się zb ac zam y - A le r&w nie  
często będziem y *Bm leszcz& ll a r ty k u ły  p r i« c !w n lk ć w  
I przetfrineewywt li poę iądy skra jp ie  z  r t s z im i  p o ę ’>4- 
dem i s p tm e , je<u b ęaZ!«m y u w i M ,  ł e  z Jakichkol­
w ie k  w z f lę d d w  dany u w m ,  anykui czy f n je t w  
s łu p ie  na pow tórzenie HrO na zap zm łę fan ie .

poezji wzruszenia estetyczne, tę 
sarną rolę spełniają w  publicy­
styce. idee, prądy społeczne i ca­
ły zapas argumentów o wielora­
kich i skomplikowanych powią­
zaniach treści myślowej i  emo­
cjonalnej

Że właśnie jest rak, a nie ina­
czej, o tern najłatwiej się prze­
konać, biorąc jakąś Książkę pu­
blicystyczną i próbując wyrazić 
jej poglądy językiem tak zwa­
nym zwykhun. to znaczy operu­
jąc wyłącznie treściami rozumo­
wemu, bez uciekania się do w s z y  
stkicn sposobów dramaturgii pu­
blicystycznej, o której wspom­
niałem. Zestawienie oryginalne­
go tekstu publicystycznego z je­
go nawet najwierniejszym sche­
matem czysto pojęciowym prze­
kona nas naj^piej o istocie sztu­
ki publicystycznej.

Wyszedł n edrw m  zbiór ar­
tykułów Stanisława Cata Mackie 
wicza p. t. Książka moich roz­
czarowań. Każdy, kto jest wra­
żliwy na kunrzt słowa pisanego, 
zupełnie niezależnie od tego czy 
podziela poglądy społeczne j po­
lityczne Mack.ewiczc czy nie, 
musi uznać jego klasę lit.eracko- 
publicystyczną. Oto naorzykład 
biorę artykuł p. t. Śmierć mi­
strza, poświęcony BajinviEe'owi, 
wielkiemu historykowi francu- 
pkiemu i jednemu z filarów Ae- 
ijon Franęaise

Mackiewicz pisząc o history­
cznej dtidłalności t inville‘a 
nadmienia miedzy innemi: „W
< hwilach wolnych bawił się li­
te: aturą. Jogo „miniaturowość", 
jego miłość precyzji znajdowała 
sobie zresztą jeszcze inne ujście. 
Mało znana jest w  Fclsce „Histo. 
rja Francji dla dzieci", którą na- 
p.sał Bainvi!!e. Wyobraźcie so­
bie BohrzyńSkiego, opowiedzia­
nego przez autew ke „rymów dzie 
cięcych", lilaków czównę".

Gdybyśmy chcieli czysto po­
jęciowo oddać treść powyższych 
paru zdań Mackiewicza, napisać 
oyśmy musieli coś w tym rodza­
ju: „Bainyille, który był history­
kiem i uczonym, zajmował się ró­

wnież literaturą. Miał zamiłowa­
nie do precyzji, które znalazło 
wyraz w mało znanej w Polsce 
Histoiji Francji dla dzitci. Jest 
to popularny wykład dziejów 
Francji, napisany bardzo precy­
zyjnie, łatwo i dostęume". —  Te­
go rodzaju wzmianka nie zrobi­
łaby na nas wrażenia, czytelnik 
przeszedłby obok niej obojętnie 
i napewno nie zachęciłoby go 
przeczytanie tych kilku zdań do 
zapoznania się z twórczością 
Bainville‘. , A le cóż robi Mackie­
wicz? Zamiast przedstawić tę 
sprawę czysto pojęciowo, umie­
szcza ją w  tarciem oświetleniu, 
gdzie krzyżują się promienie da­
lekie sobie i silnie kontrastujące, 
a praer to niezmiernie plastycz­
nie uwypuklające rzeczywistość. 
Mam tu na myśli zestawienie, 
chyba najbardziej suchego z na­
szych historyków. Dobrzyńskie­
go z liryczną i pełną polotu po- 
zja. Iłłakowiczówny. W  mnem 

miejscu swej książk:' Mackiew.cz 
pisząc o koronacji króla Jerze­
go VI, nadmienia, że „Korona­
cja angielska 12 maja 1937 roku 
stała się demonstracją przeciw 
państwom toralnym, więcej! — 
demonstracją na cześć ustroju 
całkowicie liberalnego, ultra de­
mokratycznego, jakim jest mo- 
narchja angielska. I pisms de­
mokratyczne polskie lak samo 
reagowały na te koronację. —  I 
słusznie! Tylko szanowni pano­
wie. postarajcie, się, abyśmy mie­
li w  Polsce, w narodzie pełskim, 
w społeczeństwie narzem te przy 
mioty, które są w Angłji, a wszy­
scy będziemy u nas bronić parla- 
mcntarj’zmu, demokracji i... ko­
ronacji. —  Ach bez koronacji? 
—  no właśnie o to chodzi"

Można sobie wyobrazić, co to 
byłaby za śmiertelna nuda, gdy­
by ktoś w  tak zwanych krótkich 
słowach raz jeszcze powtórzył 
komunał o drmokratyzmie mo- 
narchji angielskiej. Nuaa. Mac­
kiewicz daje tym ebiegcwym po­
jęciom życie.

J. E. Skiwski.

5 WYROKÓW iMiERCI W BERLINIE
BERLIN PAT Wjkonano tu 5 wyroków śmierci na 5 - ciu 

mężczyznach w  wieku lat od 25 dc 48 za dokonane morderstwa 
na osobach swoich żon lub narzeczonych Wśród straconych był 
jeden wojskowy skarany na karę śmierci przez sad poiowy

Katastrofa lotnicza pod Pragą
PRAGAPAT Na wojskowem lotnisku Kbely w pobliżu Pra­

gi wydarzyła się wielka katastrofa lotnicza. Podczas próbnego lo 
tu jeden z przejętych przez wojskowe władze niemieckie samo- 
tów czeskosłowaekich, konstrukcji sowieckiej, runął z niewia­
domych przyczyn na ziemie. Załoga samolotu w składzie 3 ofice 
rów niemieckich poniosła śmierć na miejscu.

Zderzenie siQ statków na morzu
GDAŃSK PAT Wczoraj wieczorem isderzył się na mor*u na 

wysokości półwyspu Helskiego duński statek motorowy żaglowy 
„Erna", który płynął z ładunkiem węgla z Gdańska ze szw edz­
kim staikiem celnym „Triton 1 Oba statki zostały tak pow*.:- 
uszkodzone, że musiały szukać schronienia w  porcie gdańskim

Stałą komunikację przez Atlantyk
mu o ra m ii tanoloiy aieu&atói?

WASZYNGTON PAT Pre es „Pananmrican Airways" Juan 
Trippc oświadczył wobec członków biura lotnictwa cjwitneęo, że 
w ciągu pierwszego roku eksploatacji transatlantyckiej Lnji lot­
niczej amerykańskie towarzystwo komunikacji lotniczej namie­
rza przewieźć 2.450 pasażerów. Według przewidywań prezesa Jua 
aa Trippe co tydzień odhywań się będrie jeden lot z kootyaem r  
amerykańskiego d*. k  jz p j  1 a powmtteok

PPAGA. PAT. Prezydent huchi na zaprosrenfe rządu Rze­
szy weźmie t dział w uroczystościach z okazji 50-lecia urodzin 
kanclerza Httkrg Prezydent w y jdzie  z Pragi w towarzystwie 
szefa Fanceterji dr. łiavelki w dniu 19 b.m. Wręczy on kancle­
rzowi w Imieniu wła-meni obraz malarza z 19 wieku Spitzwega, 
a w imieniu rządu creskiego artystyczna kryształową wazę dzie­
ło prof. DralKHfttowsidegc,

Na skutek powiiętej w dniu wczorajszym przez rząd czesłd 
decyzji w dniu 20 b.m. wsr^ytkit gmachy publicztie muszą 
byc udekorowali, flagami czcsidemi i niermeckiemi Dzień ten 
będzie woirry od nauki.

R3Z^lłjZ^HIE IZBY WĘGIERSKIEJ
BUDAPESZT P A T  Na zebraniu u premjera zapadła decyzja 

o rozwiązaniu izby. ..Magyarorsag'* przypuszcza, że izba zostanie 
roxwi;.«jana 28 kwietnia. Roia jednak dobrze , poimormowane 
wskaeują na to, ż t dnia tego Teląky i Csaky będą prawdopodnb- 
nie w  Berlinie, to też przypuszczają one, że rozwiązanie izby na 
stąp. około 4 maja. „Magyarorsag' doyuaduje się, ze data wybo­
rów zostanie 'ustalr.na na ostatni tydzień maja.

PEfrilo* rwprzy rząd fiiGlgfJski
BRUKSELA P A T  Pierlot prreprowadzii wczoraj rozmowy' 

z przedstawicielami parrji liberalnej, katolickiej i z socjalistami.. 
Seraror Pierlot potwierdzał wiadomości, że prawdopodobnie 
w ciągi, dnis 15 b.m. dokona podziału tek W  kolach politycznych 
sądzą, że 4 teki otrzymają katolicy, 4 socjaliści i po 3 teki libera 
Iowie i pozaparlamentarni.

Hiezwykłs kaijera króla sensacji
Oil spnefania —  do illtBWWjfl zaroliKów

LONDYN W  tych dniach wyszła w  Anglji biografja słyn­
nego autora powieści kryminalnych, Edgar Wallace a, pióra !Vxał 
gorzsty Lrmc. Jest cna pełna i bezstronna i przeasiawia zarówno 
dodatnie jak i ujpmne cechy charakteru pisaiŁt.

Początki karjery' Edgara Wallace‘a były niesłychanie trud­
ne. Był nieślubnym synem mało znanej aktorki, która oddała go 
na wychowanie do rodsiny robotnika portowxgo. Młody Edgar 
traktowany był przez nią jak własne dziecko, musiał jednak 
wcześnie zacząć zarabiać na życie. Był po kolei kolporterem ga­
zet, pomocnikiem w' drukarni, włóczęgą, roznosieieleru mleka, ko 
charzem okrętowyni, pomocnikiem murarza i rekrutem — i to 
przed ukończeniem 1S lal życia. Parę lat spędził jako żołnierz w 
południowej Atryce. Tam przerzucił się do dziennika^stw? i io « 
tał w  końcu wydawcą dziennika

Ożenił się z córką pastora. Pastor nie znosił go i prosił, ab’ 
przestał bywać u niego. Wallace nie stracił tupetu i oświadczył: 
„Panr słyszy, że pani ojciec mnie wy rzuca. Musi pani wobec tego 
zostać moją zoną. Czy tak?" —  „Tak" —  odpowiedziała przyszła 
pani Wallace i wr ten sposób małżeństwo doszło do skutku.

Wallace, ożeniwszy się, powrócił do Anglji, próbował szcz* 
scia w karjerze daiermikerskiej. N ie powodziło mu się najlepiej, 
a gra na wyścigach pochłaniała nie zawsze wysokie zarobki. Po 
woli skierował swoją działalność pisarska w stronę powieści kry 
minainyeh. Traktował je jako źródło zarobku jed>r.ie. Stosował 
się do rad i wskazówek znawci w rynku księgarskiego i węydaw 
ców.

Wkooeu prrysało powodzenie materjiilne. Od roku 1928 :ara 
bassł 50 tys . fonlów (około półtora miijonn złotych!) rocznie. Wszy 
stkiego jednak było mu mało. Nie zadowalały go wysokie honorar 
ja. W  nowelach swoich i powieściach umieszczał zręcznie rekla­
mowe wzmiunki o firmach, produktach przemiałowych itd, które 
mu przynosiły nierrz więcej, aniżeli honorarjum za całv utwór. 
Był rozmiloyyany w wystawnym życiu, w luksusowych willach, 
samochodach i w  jyzt na Wi ' ' sr 3cb. cochlaalrj ;ce’  olbrzymie su 
my. Był rozrzutny ł szczot r '■',c, zostawił po sobie nie
ymjątek, ak> 1A0 ty> funió»
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transm is jo  z W atykanu
iliitm  t t  Sjłstjtói

Wspaniała ł bardzo stara jest tra­
dycja Chóru kap wy Sykstyńskiej. 
Juuz w VI wieku założył Papież Grze 
gorz I „Scola cantorum", stanowiącą 
Dacz. tego chóru, który stał się wkrot 
ce niezmiernie ważnym ośrodkiem mu- 
zycar.ym i wyrocznią w sprawach mu­
zyki kościelnej. Nazwę swą otrzymał 
chór od Papieża Sykstusa IV w wieku 
XV; już wtedy posiadał on sławę Swia 
rową, j uchodzi za najlpszy chór ko­
ścielny. świata do tej poiy. Obecnie ka 
pelmistrzem Chóru Sykstynskiegc. jest 
les.Lorerz« Perosi, wybitny kompozy­
tor muzyki religijnej, a zarazem wy­
konawca własnych utworów. Loretizo 
Perosi, który w  roku 1895 wyświęcony 
zestal na księdzu szybko ositgnąl 
wielkie sukcesy kompozyror..kie. U.wu 
ry jego wykonywań*- wszędzie, rów­
nież i w Warszawie oraz we Lwowie. 
W  roku 1905 osiągnął Perosi szczyt 
.norzen kompozytora kościelnego, 
został bowiem mii ow any dożywotnim 
kapelmistrzem Chóru Kaplicy Sykstyń 
skiej. Od tej pory pracuje wyłącznie na 
tym ternie, komponując dzieia muzyki 
kościelnej o różnorodnym charakte* ze.

Dn. Ib kwietnia o godz. 17.00 tran­
smituje Poiskie Radjo z Watykanu o- 
ratorjum Perusiego „Zmanwychv/sta-

Kaplicy

Sykstyńskiej oraz sodstow. Audycja ta 
zasługuje zarówno ze względu na nie­
znane u nas dzieło, jak też na świet­
nych wykoimwoów, na specjalną uwa­
gę tadjosłuciiaczy.

nie", w w y k o n a n i u  Caóru

Jady wyrw frzające się w  ldrtach, us>i.
wa pewnie i szybko szklanka natural­
nej gorzkiej „Franciszka - Józeta", któ­
rą należy zarywać coazitnnie ranwo.

IIHI!lll!lii!i|||l!!Sl|li!i!i!iil!il!!i;i!:i!!li!!i[
DZISIiJSTE IMPREZY SPOR­

TOWE w  W iln ie

Dziś w niedzielą będziemy 
mieli w  Wilnie dwie bardzo in 
teresująee imprezy sportowe. O 
godzinie 12 -ej nastąpi starł do 
biegu wiosennego alejami ogro­
dów: po - Bemai dyńskiego i
Zamkowego. Meta i start przy 
wejściu do ogrodu Zamkowego 
naprzeciw pałacu Tyszkiewicza. 
Po południu o godzinie 14 -ej na 
boisku „Makabi", przy ul. W i- 
wulskiego odbędą się finałowe 
mecze piłkarskiego turnieju wio 
sennego (h.)

W terenie i na torach
Dziś w niedziel;

Europy
D U BLIN  W  dniach od 18 do 

2? kwietnia w Dublinie odbędą 
się mistrzostwa bokserskie Eu­
ropy —  amatorów —  Do mist­
rzostw zgłosiło się 59 bokseiów 
reprezentujących 10 państw.

Zespól irlandzki składać się 
będzie z następujących pięścia­
rzy (w kolejności w ag i: Ingle, 
Kerr Gernen, Evenden, Coffey, 
Boyd, Mc Mulim (zawodnik w 
wadze piórkowej jeszcze nie zo 
stał wyznaczony).

Zespół niemiecki (w  kolejno­
ści w a g ): Oueimauer, Wilke,
Graef, Nuemberg, Murach, —  
Baumgarten, Koppera i Runge.

Zespół włoski (w  kol. w a g i: 
Nardeccaia, Sergo, Cortonesi, 
Peire, Ferrario, Musina i Laz- 
zari (zawodnik w wadze półśred 
niej jeszcze nie wyznaczony).

Zespół angielski: —  Kirach, 
Wacsony, J., Watson R., Gro-

ves, Thomas. Davies Woodeeck, 
Porter.

Zespół polski: Jasiński, Sob< 
kowiak, Czortek, Kowalski, Kol­
czyński, Pisarski, Szymura P i­
łat.

Zespół szwedzki: Kreuger
(piórkowa), E  Agren (lekka), 
Erikssen (półciężka), Tandberg 
(ciężka).

Zespół węgierski: Pondy (kc 
gucia), Frigyes (piórkowa), —  
Szigetyi (półciężka).

Zespół estoński: Kaebi (piór 
kowa), Kanepi ( lekka j, Raadik 
(średnia), Linnamaegi (ciężka).

Zespół finlandzki O. Leliti- 
nen (musza), Rossi ''półśred- 
nia), Suhcnen (średnia), A. Leli 
tinen ( lekka j.

Skład zespołu belgijskiego, 
który złożony będzie z trzech 
zawodniKÓw, nie jest jeszcze zna 
uy.

W W A R SZA W IE

W  lokaju TM  CA o 17.30 uwcz ta- 
nisa stołowego W ar zawa —  K"wno.

Na Toisku Polonji o 16.15 mac* li­
gowy Polon ja —  Warta.

Na Pradze o gola. 11-ej bieg ulica 
ny doozoła Pragi.

Na Stadjoaie Wojska Polskiego 
wielkie święto motocyklowe. Począ­
tek o godz. 8.45. Uroczystł sci odbędą 
się w różnych punktach miasta, pele 
gacja motocyklistów ma złożyć hołd 
na ZaELkr u Pana Prazydenta R.P„ u 
p. Marszalka Śmigłego- Rydza i  w 
Belwoc nrze.

N  stadjonle W P  o 11.30 mecz bok­
serski o mistrzostwo W o’ska W K s  
Leg ja —  WK.H Prtwziadz

W  LODZI mecz ugowy Union —  
Touring —  Wisła.

W  L u B L IN II bieg naprzełaj o 
mistrzostwo PolskL z bokserijci 
Warszawa —  Lublin.

w  Kato w icach  mecz sanafau
W I M
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czy Warszawa —  Katowice.
Vi PO ZNANiu  bieg naprzelaj „K r 

rjera Poznańskiego" i otwarcie sezo­
nu Automobilklubu Wielkopolski. .

ZAGRANICA

W  Budapeszcie mecz szermierczy 
W  BUD*iPBSZCIE mecz szermier 

czy wojskowycu reprezentacy, Polski 
i Węgier

W  N ICEI międzynarodowi, zawo­
dy konne z udziałem Polaaow.

r̂ogn?wv radiowe
WARSZAWA

Niedziel a, 16 kwietna 1939 r.

7.15 Pieśń. 7,20 Koncert, 8.00 Dzień 
nik poranny 8,15 Audycja dla wsi. 9,15 
Transmisja z Lidy. 11,45 Przcg,ąa wy 
dawnictw. 11,57 óygnal czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,05 Poianek Symfonicz­
ny. 13,00 Wyjątki z Pism Józefa Piisud 
skiego. 13,00 Przegląd kulturalny. 13,15 
Muzyka obiadowa 14,40 „Wszystziego 
po tr*>chu“ —  audycja. 15,00 Audycja 
dla wsi. 16,30 Recital Jorupianowy.—  
16.55 Pizerwa. 17,00 „Zmartwychwsta­
nie" 18,20 Reportaż. 18,35 Wesoia au. 
dycja. 2u,20 Audycje informacyjne. —
21.25 Muzyka laneczna. 22,00 „Aiąska 
Pozy.ywka" —  kaUuet wspomnień. —
22.40 D. c. muzyki tanecznej. —  23,06 
Ostatnie wiaciuiności dziennika wieczoi 
nego. Komunika* meteorolgiczny. «vrW

WARoZAWA

Pooiedziaiek, 17 kwietnia 1939 c.
6,3U Pieśń. 5,35 Gimnastyka. oJO 

Muzyka. 7.0C Dziennik poranny 7,15 
Muzyka. 8.00 Audycja dla szkól. 8,16 
Przerwa. 11 00 Auaycja dl? szkot. — 
11,15 Polskie zespoiy sajonowe. 11,57 
Sygnał czas u i hejnał z Krakowa. 12,00 
Audycja południowa. 13,00 Audycja dia 
kupców i rzemieślników. 13,30 „Edward 
Grieg" —  t-udycja dla gimnazjów, —
14.00 Przerwa. 15.00 Teaer Wyobraźni 
■5,30 Muzyka obiadowa.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16,08 — 
Wiadomości gospodarcze. 16,20 Kroiu 
ka naukowi. 16,35 oonaty wiolonczele 
we. 17,15 „Nasze oprawy" —  gawęaa. 
17,30 Ze śpiewnika Moniuszki. 18,00 — 
Audycja dla wsi. 18,30 Wilro buauje 
pomnik WieLiemu Amrszakowi. 18,33 
Koucen ork. dętej. 1&,00 Audycja żoG 
nierska. 10,30 Koncer. rozrywkowy.— 
20,35 Audycje informacyjne. 2?,55 — 
przerwa. 21,00  Koncert rozrywkowy
22.00 Nowości literackie. 22,20 Recifad 
fortepianowy. 22.55 Przegląd Drasy.—
23.00 Ostatnie t.iadomosci dziennika

WILNO
Niedziela, dn. 16. 4, 1935 r.

7.15 Pieśń poranna 7,20 Konoen 
poranny w wykonaniu orkiestry woj­
skowej pod dyr ppor. Brodnli (z Li­
dy). Patrz p-ogr-m warszawski. 8.43 
Program na dzisia,. feóO W<ad. roln 
Tr do Barai owicz. —  9.00 Muzyka 
z p ły  Tr do Baj 9,15 Regionalna 
transmisja z Lidy. 1. Reportaż „Pija­
rzy w Lidzie’’ wygi. H. Żeligowski, 
2. Nabożeństwo z koścto.a OO Pija. 
rów. 3 „Lida w 20-tą rocznicę wy- 
zwołente"—  transmisji rragmentow 
uroczystości, występy chórów, report* 
że itb. Kazanie do uroczystości wygłosi 
Kia. Dr. Piotr Śltdziewud P a jz  pro­
gi am warszawski. 13,05 „Zabytki prze­
szłości w Lidzie i jej okolicach"— fel- 
jeior* W  Kieszkowskigo. Tr 00 Ba* 
(z Lidy). Patrz program warszawki
14.40 W  świecie przyrody: „Bóbr—  
wielki Budowniczy" — pog. M Tysz­
kiewicza. Tr. do Bar 14,5C „Nie- 
chflj Polska zna, jakich synów n.a" su- 
ita w opr K. Skin der* i E. Ciuksz» w 
wvk. ork. 1 chóru „Kaskada1. Tran- 
mrsja do Bar 15,20 Echa przeszłości. 
„Wyprawa wileńska" — fragm. z ksiąź 
!tf Juljusza Kaden -  Bandrowskiego. 
Czyta M, Mrongowius .15,30 Audycia 
dla wsi: „Młodzież ze ws! Plasewicze 
Przed mikrofonem, trans, rrgjonalna z 
Lidy. Patrz program warszawsk*
21.25 „Nowt niewola babilońska"— po 
gad A Muntowicza 21,35 Muzyka poi 
ska. Patrz program warszawski.
22.40 Koncert muzyki lekkiej.

BAPANOWICZE

Faia 577 mtr Sygnał trabka K. O. P.
Niedzi da, 16 Kwietnia 198P r.

8,45 Nasz program. 3,50 Wiadomości 
rolnicze. 9.00 Muzyka z płyt. 13,05 —  
żaoytki przeszłości w ! idzie i jej oko- 

lcach" —  feljeton. 14,40 W świecie 
prz /rody 14,50 „Niechaj Polska zna, 
jakich synów ma" — suita 15,20 3 a- 
węoa aktuama. 21,25 Muzyka tanecz­
na. 2?.40 Mu/yka taneczna (p łyty ),__
23 05 *lafco.ici.noio prognuau.
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WCZEfrUt U iwm hdroiiowj
W ADMWSTPJ! CJI NASZFJ 

' ZŁUZONO 

OBLIGACJI!:
St&iiidU-R; Kaczyński składa, na 

TON jedną obligację pożyczki nar'’ 
dowej 6 proc. na sn™ 50 zŁ z kupo- 
um od dnia 1 lipca 1339. 

GOTOWEJ.
Bezimiei nie na LOPP 5 z ł  
Darskr A. na FON S. zł. 
Członkinie Zn. Fracy Cb7w. Ko­

biet w  Trokach 96.50 
ZŁOTO I  SRLBftO 
Irurska Aleksandra składa na, FCN  

malutkie kolczyk: dziecinne złote., 
Duraka Lucyna skład* na FCN  

2 rrble 10 kop. srebrem —  monety 
rosyjskie, dwie marki niemieckie 1 
*-wi mcjMy anatrjackie

Prof. Górski Konrad złożył bez 
josretinio na FON 100 złotych gotów­
ką, 300 z l Poż. Naiod. w  Banku Pol 
skan.

—  Naczelnik ! Pracownicy Urzędu 
P. T. W Buf. 2 zło lvl i a ON l6P zł. 
50 gr sjmę tę w dniu 15 kwietnia rr 
przekazaF na konto czekowe PKO nr.6,

l i i i ]  Osd'By saila!itvl ip .w u fiiMiizei
Sodatłc ia Marjanska A-ozek USB. 

organizuje w dniach 16, 17 i 18  kwiet­
nia ogólny Zjazd Sodałicyj Marjan- 
sk:ch Akadem tez ek ze wszystkich śro- 
tdowłsk akademickich.

Godz, 9 M sn św rr Ostrej Brz • 
imłe, którą odpraiwi J. E. Ks. Arcvb:- 
,akup Metropolita wileński Romuald 
Jałbrzyicow^ki

Zbiórka uczestniczek zjazdu o po- 
dzhde 8.30 na dziedzińcu mi. Piotra 
!Skargi przy Uniwersytecie.

Godr 11.00 Otwarcie Zjazdu w  
Auli ‘Kolumnowej USB, zagajenie, po- 
Iwitanie, sorawo-damie poszczególnych 
jBrodowisk.

Wstęp na odczyty dla młodzieży 
wczacej się bezmatny dla dorosłych po 
0,75 zi. "

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  ..L ITT N IA “

Dziś owa przedstawienia:
0 ^ 4  m. 15—  „Podwójna michairerjn- 
o godr. 8 m. 15 —  „CnoPłwa Zuzanna1 

z udr J. Kulczyckiej 
We wtorek recital fortepianów*

W . Małcużynsklego

WILNO, jak już pisaliśmy, w 
pierwszym dniu składania list kar 
dydackioh złożono listy.

ChrzescijansKl Biok uospoda'- 
czy Rozwoju m. Wilna (Ozon)
wystawiając swoich kandydatów 
w 17 okręgach, czołowymi kandy­
datami są: —  prof. Jakowicki, 
prof. Górski, k? śleaziewski, inż. 
Narębski, inz. Perzanowski, Dooa 
czewska, Józef Święcicki, inż Du­
do, Galiński, Jaworski, Edmund 
Kowalski, Roman Rucmski, Iżycki 
Herman i Łopatewski Taaeusz.

Jako drugo Akoiel została zło­
żona lista kandydatów PPS, Klu­
bu Demokratycznego, Okręgowej 
Komisji Robot. Zw. Zaw. J praco­
wników Umysłowych. Kandydują 
miedzy innymi: dr. Dobrzański, 
Stążowski, Petrusewicz, prof.

Kridl, Źejmo Jan, adw. Sukienni- 
cka, mec. Krzyżanowski. Listy te i 
grupy (Bloku Demokratycznego) 
wystawione zostały w 16 okrę­
gach (prócz 14-go).

Trzecia było „Unia", która wy­
stawiła listy w 4, 6, 6, 7, 8, 9 i 12 
okr. Kandydują Grabowski. Św;ęci 
cki J., Filimonowicz Kazimierz 
pik Bobi.itynski, dr Pakun, Win­
centy Pietk!ewicz, Grześkowiak, 
Rochowicz.

Wczoraj, jako w ostatnim dniu 
zgłoszeń list kandydackich liczba 
ugrupowań, które złożyły listy, by 
ła znacznie większa

Bund —  w 3, 6, 7, 13, 14, 17, 
okręgu. Kandydują: adw. Tejteł, 
Anna Rozentał, inż, Fejn, Joffe, H. 
Wałd, Aronowiez.

Katolicko - Narodowy Komitet
MtlIMMiSiiri i TaiM— — — —

Wyborczy igłowi kandydatów w 
l7 okręgach.

Pełna lista będzie ogłoszona 
we wtorek.

Klub Demokratów żydowskich 
wysunął listę jedynie w 14 okrę­
gu z mec. Czernichowem na czele.

Ogólny Żydowski Blok Wybor­
czy zgłosił listy w trzech okrę­
gach. W  14-tym okręgu kandydu­
je: dr. Wygodzki, Kawenoki, Stu- 
-zyński i 17 okręgu dr. Cymbler, 
'nż Trocki, Prużan; w i 3 —  adw. 
Rudnicki, Widuszański, Załklnd

Blok Poaie Syon, Hitaciwiut, Sjo 
/styczne Ugrupowania prrcy •— 
wysunęli kandydatów w 3, 6, 8, 
12, 13 i 15 okręgu. Kandydują: 
'zrael Szafir, Dworzecki Mark, 
Bursztyn, Hiisz Żuk, Dubekirer.

Ogólna liczba kandydatów na 
72 miejsca w Padzie Afieiskief wy 
nosi przeszło 6o0 osób, .z. A.

Sześć lat prac; misjonarekisi w Chinach
W ILNu Po sześcioletnim po 

bycie na misjach w Chinach po 
ludniowych w Wenchow, powró 
cił do Polski ks. misjonarz Łu­
kasz Sitko.

Ks. Ł. Sitko jest jeszcze b. 
młoaym księdzem, bo zaledwie 
w toku 1932 otrzymał święce­
nia. Sześć lat spędzonych wśród 
Chińczyków i cńińskich warur 
ków (malarja) me odbiły sie 
wcale na zdrowiu ani nie zmniej 
szyły zapału.

Wróc;ł do ojczyzny na kró+ 
ko, jedynie, by zwerbować no­
wych posłanników i uzyskać no 
wych przyjaciół placówce misyj 
nej. n

WENCHOW
Wenchow —  miasto porto­

we —  leży o 400 kim. od Szang 
haju i liczy 300.uOO mieszkań­
ców. Polska placówka misyjnu 
została przejęta od misjonarzy 
francuskich. Pracuje tam obec­
nie 12 księży Polaków i 19 księ 
zy chińskich. Dystrykt (obwód) 
wenchowski, pozostający pud o 
pieką irnsji, zbliżony jesl ob­
szarem powierzchni do polskie­
go Pomorza i liczy przeszło 6 
miljcnów mieszkańców. W  tere 
nie tym zostało utworzonych 
150 gimn chrześcijańskich, któ­
re przyj namni ej 4 razy do roku 
muszą być odwiedzane przez 
księdza misjonarza Stałymi zaś 
opiekunami gmin są zamieszka­
li w nich księża Chińczycy. Licz 
ba nawróconych na katolicyzm 
w dystrykcie wenchowskim wy­
nosi 30 tysięcy.

PRACA M ISYJNA

Konieczność oaw.zdzama istnie 
jącycfr już gmin, zakładania no­
wy ch, tworzenie szkół katechiz­
mowych . objazd miejscowoości, 
zmusza nas —  mów: ks. Sitko 
do ciągłego ruchu. Prawie, co dru 
gi dzień trzeba gdzieś wyjeźdź ać, 

za środek komunikacji służy

zwykle, mała chińska łódka. Wo- 
góle chcąc, by piaca nasza spoty­
kała się z jaknajmniejszym opo­
rem, musieliśmy przedewszyst- 
kiem nauczyć się zyć i myśleć po 
chińsku. Chińszczyzna, ryż i.„. 
chinina —  to nieodzowne elemen­
ty, z któremi misjonarz polski mu­
siał się dobrze oswoić. I dzięki te­
mu podejściu lud chiński przyjmu 
je nas z ufnością, a przynajmniej 
nie rob! żadnych p-zykiości

KRYłYCYZMI I OSTROŻNOŚĆ 
CHIŃSKA 

Cnińczycy z natury są bardzo 
pobożni, ale są też i b. przywią­
zani do tradycji. Chińczyk, który 
kulturę swą stworzy* przed euro­
pejską, trochę lekceważąco pa­
trzy na pionierów, którzy chcą 
mu narzucić swoją religję. Nauki, 
kazania ze wzgiedu na całodzien­
ną uprawę ryżu, odoywać się 
mogą jedynie wieczorami. Za 
schroniska służą strychy domów, 
wynajmowane przez misjonarzy. 
Chińczycy potrafią godzmam: ski 
chsć kazań, ale przekonać ich 
jest b. +rudno. Chińczyk od wie­
ków skazany na samowystarczal­
ność, ma- niezwykle rozwinięty 
zmysł krytycyzmu f szuka we 
wszystkiem podstępu Pozatem, 
konieczność życia z dnia na dzień 
— nieprzerwana uprawa ryżu —  
a z drugiej strony warunek świę­
towania niedzieli stanowi dużą 
przeszkodę w zdobywaniu owie­
czek. A stara religja pogańska 
jest taka wygodna.. Bożkowi mo 
źna złożyć ofiarę z pieczonej nie­

rogacizny, kilka minut potrzymać 
ją na ołtarzu, a następnie zabrać 
jo  dumu i wyprawić ucztę. Betek 
pogański o ile nie usłucha prośby 
niożt być zniszczony i zastąpiony 
nowym. To też rzeczywistymi ka­
tolikami stają się Chińczycy do­
piero drogą ewolucji, gdzieś w 
trzeciem chrzescijafiskiem poko­
leniu.

WOJNA
Do powrotu do kraju zmusiła 

mnie wojna duńsko - japońska, 
której skutki b źle się odbiły na 
misji- Ciągła dewaluacja, brak 
artykułów spożywczych i ogólna 
nędza w dużym b. stopniu zaha­
mowały pracę. Przełożony, biskup 
francuski wysłał mnie drogą wo­
dną Szanghaj - Triest do Polski, 
bym szukał pomocy.
* Wenchow posiada lotnisko, Któ 

re kilkakrotnie bvło bombardowa­
ne przez samoloty japońskie Mi­
sjonarze Dolscy, którzy w czasie 
ataków nie opuścili swojej pla­
cówki , a udzielali schiomema u- 
ciekinierom, zdobyli sobie powszc 
chne uznanie Wojna zmobilizo­
wała wszystkich mężczyzn, a w 
tem i bandytów, grasujących w  
górach. To też ustały zupełnie 
napady, w czasie których używa­
ne były nieraz karabiny maszyno­
we. Dzielna postawa żołnierza 
przywróciła mu sławę i dohre imię

Oceniając ogólnie wpływ woj­
ny na Chiny, należy ją uważać za 
jeden ze środków, który dopro­
wadzi je do uzdrowienia i odro­
dzenia narodowego. iz. A.

orpada Dufcszty -  r?rula
W ILNO W dmu 13 ł 14 b m odbyły się próbne przejazdy 

torpedy n» linji kolejowej Dukszty —  Druja, które wykazały, że 
tor w zupełności nadaje się do uruchomienia torpedy. Bieg torpe 
dy skróci czas jazdy i Brasławia do Wiina c przesz?" 1 godz 40 
minut.

1.300 tys. sa f i r a s  S a rs te a
\VlLNO Komisarjat Wojewudzk: P.O.P. komunikuje, 

iż według otrzymanych dartych w dniu 14 b.m. 7.asubskr cho­
wano pożyczki w Wilnie na zł. 3(1620, w  powiecie brasław- 
skim zl.—  1.570, w  dziśnieńskim —  zl. 4.38C, w moiode^zań 
sk.m —  zl 4,400, w  postawskiin —  zł 51 720, świędlańskim 
—  zł. 1.120 i w wilejskiin —  zi. 300. co razem stanowi sumę 
zł. 100.110 zł.

Od początku akcji subskrybcyjnej w województwie 
wileńskim zasubskrybowano pożyczk. na zl. 1.333 J61.

ffzfta w  Nowogródku?
NDWOGROUEK W czasie nadan a wody z paru najgłęb­

szych ętuczien w Ncw grćdku  analiza wykazała obecność nafty. 
Potwierdza to zdawca krążące wśród ludu wersje że Nowogró­
dek i jego okol.ee lezą na pokładach olejów mineralnych ukry­
tych w  głębi ziemi.

ERD9IKA WlUfiSKf
NIEDZIELA

Dziś ' j
Mrrceljaaa

jutro
Antceta

Wschód stońeji g. 4.20 

Zachód słońca g. 6.22

DYzURY APTEK

Des w nocy dyżurują apield: Sa- 
pożnikowa (Zawalna 41), Rodowicza 
(Wielka 53), Augustowskiego (Mickie­
wicza JO), Narbutta (Św. fańska 2), 
Zaslawskiego (NowogrodzKa 89).

I Hotel „SŁ Gesigcs’1 *
m, W M n l t ,
Pier-vseerzeóny.

. tekAr, wyrom,* c eny  f ani e .
Telefony »  pokojarh

Kotel Europe j sk i
w M i I n •

ęierwssorzędny. ceny arzystenne. 
Telefony w pokoiach. W inua osobowa

N A U K A
— „Instytut Germanłstykł", Wielk? 

2 m 1: — -zyk niein. gruntownie fa­
chowo, łiybko. najtaniej: 4 zł. mieś

r ó ż n e
— W  nhdzjeip dnia 16 kwic.ma rb

odjętiiie « ę  »h'ór*{a uliczna na tiedne 
dzieci Zaitiaciu Domu Św. Antoniego. 
O ,ak. ijlic^iieisze datki irpras:; uprzej 
mie Komitet Domu Sw. Amtoniegt.

— Pokar ijusoou ar czy. I icet* î Gc- 
spociarczt ZPOK zawiadamia, ir we 
Wiórek ón 18  bm. o god- 17-ej w 
lokalu srkoł, przy ul. Bazylii ńskiei 
2/17 odbędzie się pokaz: —  .M raw, 
z sera białego ^budyn, kotlety, legtimi- 
fta, krem i t. p.) V ’stęj na >okwcie 
kosztowy prtontkiów 1 zl. dla członkiń 
ZPOK —  75 gr. JÓ42^-lC/e

TT T tYSTYK  A
— PotskW- Biuro P^d.óiy „Orbłs*

orgr.jizuje wycieczki ćo Kowna w dn. 
2f- -30 maia. Info-macje i zapisy do 
dnia 6 maja.

—- jak sie oowf* Jtiiemy Pctskte 
Biuro Por róży „Orfct»“ przystąpiło do 
organizacji indywidualnych wyjazdów 
do Litwy oraz wycieczki do Kowna, 
która wyrassy w dnie maia i za ba 
wi w Kownie dc dni* 30 maja.

r y f T c y  t 
—  EATR MIEJSKI NA POH lTAN­

CE. V ’ niedzielę dn. 16 kwie+tiia br. 
o godz. 16-ef w Teatrze Mieiskin na 
Pohulance, przedstawienie popołudnio­
we Pt. SpadkcM“rca'
, W riocfziele dnia 1C bm. o godz 20 
„Mata Kiity i wielka poiityka".

W  poniedziałek dn. 17 bm. o godz. 
20-ej w Teairze Miejskim na Pohulan­
ce ,Rogoburcy“.

W wtorek, dn. 18 bm. o godz. 18-ej 
,„Bogoburcy“.

—  Przedstawienie, Tow. Miłośni 
ków Scen: Katolickiej im. św. Genezju 
sza wystawia szoikę w 7-miu aktach 
p. t. „Dzi-wica Meksykańska" (na tle 
powieści ks. W . Banghi T. J. „uuade- 
lupe‘) w rmdzielf qp. 15  kwietnia rb. 
o godz. 5-ej i*opoł- w  Sao „Ogniska Ko 
lejowego" (obok dworca). Bilet w 
cer.it oo 30 gr. do 1 zł. są do naby­
cia w lokalu T-wa. ul. Zarzeczna 1? 
m 7 i przy kasie

_  TŁATP MUZYCZNY „L'JT NIA“. 
/ysrępy Janiny Kulczyckiej. Dziś o g. 

8 m. 15 pomorzenie wczoraiszti p "m 
jery opererki I. ćLoertJ „Cnotnw,’ Zu. 
zanha' z Jaiuną Kulczycką w roi. ty- 
iiiłowtj, oraz z nailepszemi silami 1 eat 
ru „L ltnia" w roUch pozosiałych. —  
„Cnotliwi Zuzanna" jako jedna t  naj- 
weseivych i cennych muzycznie opt, 
rc tok w?p,'Jcze6*iych niewiątpliwit z de 
będzie wielkie powodzenie.

Popohidfnowka Driś c, godj. 4 m. 
15 wznowiona-, będzie na ieino rynko 
prztasta wienie przezuj ,/na „F odwoj- 
■ta Lniliaherja" na k ńrc' piiblicznosć 
bawi się uoskonalt \» giówtitj roli mę 
skicj K. Wyrwie* Wichrowski, jedno 
czesnit rezysei tei nowości. Ceny pow 
pagai.dow:.

Recital Vv. MaicuzyńsKiego ja. by­
ło d" przew.dzenia recital W. Maso.- 
iyńsKirgo Łiiimtreriiwal całe muzycz­
ne Wiino. W. Małcużyński z Wilna wy 
jeżdżą bezpośrednio zagranicę, gdzie 
w stolicach euiopcisktch koncertuje z 
wielkimrt powodzeniem zdobywając so 
bie imię jednego z najuardziej uialento 
rwanych pianistów doby obecnej. W. 
Małcużvński fesf laureatem konkursu 
F. Chopini... W  prokramie Bicti —  Bue 
soni Beethove'., Chopin, Lisz Kon- 
cer oabęozie się 18 bm. Dochód z kon 
ceru pizeznaczon, na żeglarstwo har 
cerskie Ceny miejsc ( a uczące5 sie 
młodzieży s.iecjainie znizonc.

Występ hazlmterza Dembowskie
go. Dzięki przybyciu dr WśSna na ie 
óer tylso występ K. Dembowskiego 
we środę 19 bm. będzie gia-ia z rdz. 
laniny Kulczyckiej i Kazimierza 1 >em- 
bowsziego w par ji nsno. owej sunn. 
oper-tk „Manca" Jak wiaoomo ohoie 
wykonawcy powyzszvct parji zalicza 
ją taJcuwt do swvch najlepszych.

Pięcioraczkl warszawskie. Ostatni 
oożegnainv wvsteD znakomilytf arty­
stów \yyrszflv9kich w reiuelacy^ej re­
wii „Coś wisi w ta detizu* odbedzle 
się we czwartek 20 om. w Teatrze 
„Lutnia".

 H  » »  ___ -

O f i a r y
K. D. ni karabin maszynowy 2 zł.
Cedrońska dla nauczycielki muzy 

ki 1 zŁ

MOTOCYKLE „Vfctoria“ „Zurclajjj/' „Niemen"
a  — ......  R A D J 0 - M 0 T 0 R  Wiln®, Wielka 10, te!. 24-01   1

wani

■owy transport p o I • e a 

CENTRALA ZaORA TRZEŃ 

OGRODNICZYCH 
*1. Zawalna 28, tel. 21-48.

•-]większa i naistórsza w Wilnie 
PAROWA FARB1ARN1A 

1 CHEMICZNA PRALNIA

V WOJTKIEWICZA
B-*4f-aterska 2, tel. 29-45. 

Fuja: Mickiewicza 22.
Rok założenia 1920.

>roó'ci Kosmetyczne, to tyiko oslo- 
dla skóry. Odpowiednie zabiegi, 
głęboką penetracja, potwazame 

i regeneracja.

•Nea-Kosmetyka0
p MlCKIEWriCZA 33.
° °K,zr i Doradzi Pani we wbzvsł- 

kich usterkach cery.

b i ź i t t e r j e ,  z e g a r k i ,  
u y ro b y  ze Złota i srebra

p o l e c a

Mil
Wilno, 2 AMKOWA 6, toL 10-26

W. KOWALKI
WILNO, MICKIEWICZA 5. 

Poleca galanterję męski damską. 
Artykuły podróżne: walizki, pledy 
i t  p. Płaszcze gabardinowe. 
Wiek, wybór rękawiczek. renY 

najniższe

T a p c z £ yi
icble klubowe, 
pokrycia meolowe

poleca •

Wacław Kołoderkij
WILNO, JAGIELLOŃSKA a

U W A D Z E
Inżynierów, Mierniczych, Techników 

Na roboty wiosenne 
Papiery I kalki techniczne 

Papiery światłoczułe 

Komplet urukow mierniczy ci

Włainlaw BORKOWSKI
Wilno Mickiewicza 5 tel. 372

(©K>.:'. >■ .i C-: .iG K S )® © © !'

m GRUŹLICA 
F t  U (

■rs» •ie-jbłagsni corocz oe. nie ro-
hi»c różnicy dl* płci wieku i s‘anu f 
poGąga bardzo wiele ofiar. Przr 
zwalczaniu chorób p u c -  y c h, 
broochitu. grypy, uporczywe? mę­
czącego ka‘-z>'i u - stosu tą pp. lekarze

„Raisam Trik*slad-̂ ge“ i
którv ułatwia ąc wydzielanie się 
plwoc ny. isuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego 

Sprzedają apteki. j

W. E. SZUtlAKSCY
W ILNO, Mit iEIEWTCZA 1 

Ostatnia nowości sez na: paUa,
konjuny. suknie Wyky.iatną bie- 
li*nę, gajaut»rję. Pracownia pod 
kierownictwem pierwszorzędnych

sił lachorych
B g a n g m  — u  'i"

N A S E 0 N &
poleca

W. W EL ER,
wano. sadowa 8, teł 19-57. 

- »w :  ja  iC, teL 19— 51. 
Cenniki wysyłamy be/ołatnk

T m r t m z i ih  ~
S A L O N  D L A  P A Ń !

JU5ZKIEWICZA
z Paryża

W i l n o ,  WIELKA 30—30 
wykonuje: Płaszcze. Futra, Roet4amy, 

roboty kuśnierskie.

Naiwiększe i najprwii;ei- J 
sze źródło zakupu

zegarków
i biioerji

v  f i r m i e

W. J U R E W I C Z A
1 Wilno. Mickiewicza 4. tel. 25- 15.

W. K a c z Y d s K i !SKŁAD 
APTECZNY

W ino,  P o r t o w a  5 
byłego długoletniego pracownika 

fir. .Nar o u‘a* 
roieca: wszelkie artykuły kosme­
tyczne, pcrlume i le, go;podarcze,
Jiołr rkElOS DEVINERIOS oraz 
krupniK poiski, litev/ski. SolanKi 
D-usaiemckie. Ceny reklamowe.

z/lycao m Z ersT i
DYPL. MISTRZA

i. Wiśniewskiego
Wilno, Królewska 1 Teł 29-24 

Specjalność płaszcze karakułowe. 
Kotikow,*. dachy, ora? wszelkie ro­

boty wchodzące w zakres kuśnierstwa.

MODNE L E T N I E

CkJUW2E
skórkowe płócien­
ne, prunelowe, at­
lasowe, gumowe, 

sar.cary

W. Mo w i cki wielk/ 2CWIELKA 
Pantofle ranne.

b P Y P A .BOLE h r .D ^ Y  2 ESPW Lp
. . m . .aoopTEk

GASF.CK IEGC
i . TOIEBK3 * }

DLACZECaO DOTYCHCZAS NIE 
ZAPISAŁEŚ SIE N A  CZŁONKA. 

P. C. K.



S Ł O W O Niedziela, 16 kwietnia 19.19 r.

S A M O C H O D Y  Citroen 1939 r.
 ; Prosimy o obejrzenie w salonie wystawowym.

RA9J0-MOTOR
W I E L K A  10. T E L .  24 — 01

A P A R A T Y
FOTOGRAFICZNE

w firmie

KODAK 
H. K O Ł Y S Z

resata na 12 miesięcy
II n  _
? T ■ ■■

Wilno, Mickiewicza 4. 
Tel. 11—29.

Motocykle mod. 1939 VICT0R1A S T A N D A R D ,  
PHF.NLK, ATLAS na raty  do 18 mieś.

NASIO N  \ NA W O Z Y , P A S ZE , MJOD i i  n n e 
s p r z e d a j e

KONICZYNĘ, STRĄCZKOWF ZBOŻA, TRZODĘ, BYDŁO, 
od producentów kupuje

Spiiłdz<elnia „ R O L N I K -
/ WILNO, Żeligowskiego 3 teł. 3— 32

Pierwszy w Polsce popularnw odbiornik 3 lampowy bateryjny —  KRa KUS 
72 z’, gotówką. Najczulsze ,5pec;al Detektory z wbudowanym głośni­
kiem 32 zl. produkuje dostarcza tyko Poznańska Fabryka Popularny."!
Raljoodbiorników „RADiOPAL". Poznań, Sitaroowa 3, —  Ilustrowane
prospekty bezpłatnie Firma chrześcijańska!

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Miejski w W :lnie og’aaza, 

że na odbytem w dniu 1-go kwietnia 
1039 r. losowaniu I i iii obligacyjnych 
pożyczek miejskich, skonwertowanych 
w roku 1825 zostały wylosowane na­
stępujące obligacje:
I-ej pożyczki obligacyjnej z roba 1301 

52 zt. nr. nr.: —  1 12 85 92 165 
173 244 282 334 4l2 457 491 499 54i 
572 627 66* 706 758 785 817 884 906 
918 967 994 1045 1075 1154

260 zl. nr. nr : 12k > >258 1349
1397 1475.

520 zł. nr. nr.: 1528 1552 1615 1714 
1751 1797 1800 1828 1860

na sumę zl. 7.488 
IH-ej pożvezki obligacyjnej z roku 1913 

52 zł. nr. nr. 10 88 ! 71 233 271 350 
432 409 517 546 ,589 5ŁJ.

260 zl. nr nx.: 654 712 753 809
872 89T

520 zł. m w .: 913 952 995 KT3
1153,

na ogólną sam* zł 4 "r84 —  
Przy wskaż? nyca ob igacjach po­

winny być wsz''s4kie kupony począ'®'- 
szy od kuponu na dzień 1.1 40 r.

Sołata wi4osowanvch obligacyj w  
ich wartości imiennej będze dokony­
wana od dnia 1. VII.-1939 r w  Karie 
Zarządu Miejskiego w  Wilnie

Onłaty kuponow od obligacyj no- 
wyższych dokonywa Kasa Zarządu 
Miejskiego w Wilnie.

W nceprerydent m. Wilna
T. Nagórski

CENNE’. Ml EK*
Zrzeczenia Producentów Nabiału sp. z

O UCZ

ważny od 16 kwietnia 1939 r 
Butelkowe: ■ olne od gruźlicy „Dla 
Dziecka" hurt 28 gr. detal 3z gr 

pełne "yborowe 23 gr 26 gr. 
mleko pełne na m:arę 18 gr 20 gr 

Hurt: —  Podeórnr 7 tel. 22-22 i So­
snowa 11 (Zwierzyniec j Detal żądać 
wszędzie.

----------------- fSli

Marne święta" cez Krupniku 
Be* grtofcaoia ■ tiltrowar*#

K r u a n i k
sporządzisz przy pomocy 

zaorawv zlolowo korzer-ęj 
Mjkon 1 zł. wysva cza 
na 1 —  3 litry wódki
Poleca Skład Apkczny

W lU m ill TROBIŁŁT
HlilBt.Ł̂ flwisarilta 12 rfi; Tatarsblij

5pec*alnosć nora lecznicze

Kupno i sprzedaż
KUPI*; dotnek z ogródkiem —  na Zwie 
rzyńcu lub Anrokolu —  pożądane z 
długiem bankowym Gotówką do dzie­
sięciu tysięcy. Oferty do „Stówa" pod 
I. K. 1600— 104.

SPOWODU choroby sorzednje dom 
składający się z 2-c/i mieszkań. Elektrj 
czność i woda na miejscu. Ogród owo­
cowy o powierzchni 6.000 mtr. kw. —  
ul. Soltańska 7--2 1590—1031

KUPIĘ majątek w promieniu 100 kim. 
od Wilna z dobrą komunikacją 100 —  
250 ha. Oferty do Administracji „Sio- 
wa" dla I. K. 1580—1021

L e k  a i  z^e
DOKTOR

ZYGMUNT KUUREWICZ
spec.: skórne, syfilis, weretyczne, mo-

czopłciowe

Zamkowa 15.
•'•zyjmuje od g 8 —  1 i od 3 —  8.

POSTAWY, Wielkie S)X>ry, woj wi­
leńska Działkę „Z.entf.ir^e" 26 h. —  
park, jezioro, zahuaowama, użytki rol­
ne —  sprzedaję. Dowiedzieć się u wła­
ścicielki: Wilno, Zwierzyniec, S 'snow* 
9-a, m. 4. Nożynowa. Godziny 5—7.

KUPIE maszyny do eksploatacji torfu 
kolejkę, wózki, prasę, elewator, oodwc 
zia, pompę. Oferty. Leśna kolo Bara­
nowicz, norte - restante „W O“ 1523

DO SPRZEDANIA sklep winno -  spo­
żywczy (npowndu choroby właścicie­
la), w  1938 r. dat czystego dochodu 
25.163 zł., do kupna potrzrna 50 ty? 
zl —  Informacje: Biuro Grabowskie­
go Garbarska 1. 449

DO SPRZEDANIA kawiarnia, punkt 
dobry —  adres w Administracji „Sło­
wa". 1C08- -1046

PIANINA, FORTEPIANY 1 FISHAR­
MONIE nowe i okazyjne pierwszorzęd 
rtych krajowych i zagranicznych fab­
ryk, sprzedaie na raty . H . Abelow. —  
Wilno, Niemiecka 22, tel. 21-29 (wej­
ście z ulicy).

MEBLE STYLOWE („empire") jadal­
nia mahoń, i jasion., gabinet czeczotk., 
salonik jasion sprzedamy tanio —  Za­
miana mebli używ. na nowe. Rzeczy 
oicazyjnt.

„OKAZJA"
Wileńska 26, tel. 29-95

OKAZYJNIE do sprzedania sypiał' 
nia mahoniowa i jadalnia dębowi 
Oglądać: Piwna 2 m. 8 od godt  12 
do 15. 1641— 1075

AUTO 6-cio o*ooow* w pełnym ru­
chu, w  dobrym stanie do sprzedania 
tamo. Mickiewicza 15 m. 4, tel. 545.

MOTOCYKL 250 cm3. „New Imperia"', 
po remoncie stan b. dobry do snrzeda- 
nia. Oglądać: Mickiewicza 24 Moto­
cykle. 1596- -1037

DO SPRZEDANIA okazyjnie dwa ko 
nie anglo - araby ośmioletnie Zyg- 
mnntow«ka 4 m, 10

7635- -1069

OB^SA, składająca się z 18 dojnych 
krów i 1 buha:a — do sprzedania. Maj. 
Bonifacowo poczta Sofa 1616

NARYBEK karpia szlachetnego, lust- 
rzeń, do wyspnedania. Ag. poczt i 
folw. ktfeśniiri, gm. Ejszyszki pow. 
Lida. 1575— 1015

D W A ŁADNE pokoj z oa’konem do 
wynajęcia — jagie.IomAa 10 m, 5.

1064

DO WYNAJĘCIA 2 poicoje, wygody 
—  używalność kuchni. Ponowa 5m . i,ZARYBEK  karpij. królewskiego wol­

ny od zarazków do jprzedama. P-ta 
Chocieucjyee, maj. CzorwiAai, L  Bo­
rowski lub Wilno MickiswicziL 22-a 
m. 30. 1631— 1064

POKÓJ DO WYNAJĘCIA wszystkie no 
woczcsne wygody, Mostowa 3 m. 12-a.

POKÓJ duży, słoneczny elegancki 
gabinet męski, do wynajęcia Mickie­
wicza 1— IG. ■ZIEMNIAKI - sadzeniaid kwalifikowa­

ne Woh.tmany i Uecidary —  do sprze­
dania, poczta Poabrodzi*. m. Dziedzie- 
łówka. 1511- 059

DO W YN AJĘC IA  pokój umeblowany, 
wszelkie wygody i atazymanfa; uL Z» 
walna nr. 7 m. 2 róg M. Fohulaokz

SŁTTERY Angielskie - awercki po 
import acn z Anglji —  zarejoszrowaire 
w Warszawskim „Sttter Klubie". —  
Piękne szczenięta na sprzjJaż, hodo 
wli Chaine d‘or Janiny Hełmersen — 
Subby - Bór p. Dołhinów. 1617

POKÓJ do wynajęcia ' umeblowany z 
mekrępujące wejściem, t.szystKwmii 
wygodami, dla solidnei lokatorki (ti ra) 
Mostowi I m. 6. 1062— 1648

POKOJ LMEBLOM ANY, wszelki, wy­
gody i utrzymanie tamo do wynafęda. 
Ul ZawaJna Nr 7 m. 2 (róg M Pohu- 
lank.) 1576— 1017

SAINT . BERNARDY szczenięta —  do
sprzedania. Dowiedzieć się Wilno, ul. 
Kelt jo w a 7 (Restauracja)

Rasowe SJAMSKIF KOCIAKI 6 tyg 
do sprzedania w dobre ręce. Podgórna 
5 m. 5. 1647— lOtsl

POKÓJ do wynajęcia z wygodami. —  
Mickiewicza 41 m. 19. 1591— 1032

U z d r ó w  s k s
L o k a l e

OD 1 LIPCA poszukuję aom osobniak, 
lub mieszkanie ud 3 pokoi z wygodami, 
wysoki parter, Itfc I piętro. Wiado­
mość: Zakretowa Nr 54 m 6.

MORSZYN - ZDRÓJ Pensjonat „Ma­
rzenie". Wzorowa kuchnia, opieka, 
tamo; iniona, Wilno, Kasztanowa 2 
—  17, tet. 16-S6.

POTRZEBNY lokal, składający się 2 
13— 16 dużych pokOjOw pod biuro. —  
Zgłoszenia do ódminisrracji „Słowa" 
pod „Urząd". 1621— 1051

L e t n i s k a

PO W IADAM IAM  Szanownych Gości,
ie w s*-«»nje tego roku snów unicko 
mię pensjonat w Wirach Pokoj o cał­
kowicie ońremo rteweuc. Rsdje. Infor­
macje: teł. 9— tf, w godz. 11— 12 i 
17— 18 Srpakowska. 1632— 1065

DO WYNAJĘCIA lokale ols instytucji. 
System korytarzowy Saie. Garaże. —  
Składnice. Stajnia. Oddztalne podwó­
rze. Portowa 23 (obok Sądu). Dowie­
dzieć isię u dozorcy n^go domu o i 4—  
6-ej. 1546— 1086 LF-TNISkA na wsi —  Wi.eńszczvzna—  

poezuKuje rodeina 5 o»óto, lipiec —  
sierpień, t  pehmin utrzymaniem. Waru- 
neF: łKhn, okolica, 'aa. kąpiel, dojazd 
samochodem, mozuwość poiowai.ia. —  
Zgłoszenia: „Dyrektor* do Biura Ogło 
szeń, Bydgoszcz. Dworcowa 54. 1060

Do wynajęcia LOKAL z £ pokoi ze 
wsz\stkieir.i wyg. darni na I piętree 
przy ul. Sadowej 12 Ogląda* od 12 do 
2, M . 20— 18.

PIEKARNIA I CUKIERNIA —  do wy.
najęcia. Nowogródzka 28— 4, URLOP w majątku można spędzić w  

Llpóww, las nad Wilją —  Jakóbs Ja- 
słński-sgo 16 m. 17. 1593- 1034TOSZUKUJĘ nujszkania 6-cio lub 

7-mio podoje yege w okolicy ulicy Zar- 
fcretowrj’. Prcrzę o wiadomość telefo. 
nioana 20— 85 m?ęd*y 1 a 2 po poŁ

1646— 1075 U a ti l i  s
rOTRZEBNE mieszkanie 2, 3, lub 4 
pokojowe z yygodaani. Zgłoszenia do 
Łdmluetracji „Słowa", pod „Wygo 
dy" 1630— 1063

LEKCYJ FRANCUSKIEGO udziela doś 
wiadczona nauczycielka (dyniom Lo­
zańskiego Uniwersytetu) Kasztanowa 
2— 17, TeL 15-98. 1555— 996

UDZIELA LEKCYJ franci1 skiego 
dzieciom i dorosłym, rutynowana nau­
czycielka (dyplom rniwŁrsytcl a Lo­
zańskiego). Kasztanowa 2—17 teL 
15—98.

MIESZKANIE 4 pok. ze wszelkiemi wy 
godami, słoneczne —  do wynajęcia —  
Sierakowskiego 21. 1558— 999

DO WYNAJĘCIĆ mieszkanie 3 poko­
jowe. na parterze. Suche, crpłe, ze 
wszelkiemi wygodami, z ogródkiem 
owocowym. Stara 24 (róg ul. Gadymi- 
nowskiej). *039

NIEMIECKIEGO udzielam pwrfect. —  
Uczniom uoDrawsm stopnie, z oorosły 
mi konwersacja. Oferty do Adm „Sło-, 
wa pod „Pomorzankh". 1601— 1042

MIESZKANIE. 3 poKoje ze wszelkiemi 
wygodami, słoneczne, cieple do wyna­
jęcia. Tartaki 19 (rog Ciasnej). Wanm 
ki tamte m. 4, tel. 3-52 do 12 pp.

RODOWITA NIFMKA udziela lekcji 
niemieckiego —  ul. Rydza - Śmigłego 
6 - 3. 1629--1059

M IESZK ANIE  3-poko;owe, ze wszy- 
stklemi wrgod-.mi, wolne od pooatku, 
do wynajęciu od 1 maja r.b. u l Jae- 
na 2-a m. 4 (Zwierzyniec).

1Ó33—1067

„BUCHALTERYJNE WSPÓŁCZESNE 
WYKŁADY", Warszawa, Nowogródz­
ki 48, gwarantują wielodzłeazinową 
samodzielność —  natychmiastowy 
warsztat p-acy' Zamiejscowym kores­
pondencyjnie.

3-FOKOJOWE mieszkanie ze wszy- 
stkiami wygodami do wynajęcia. Ofiar 
na 4. 1630— 1073 Poszukali! precy
3-POKOJOWE mieszkani- za wszy- 
rtkiemi wyeodam1 do wmajecia. Kr* 
kowska 51. 1639— 1073

MIERNICZY z fachowem wykształci 
liem i długoletnie praktyką poezukp- 
je pracy od raraz. Odpisy świadeers’ 
i referencyj z ostatniej pracy przędło 
iy  na żądanie. Poczta Wielka Rogoź­
nic* pow Wołkowyski miern. 8. Po- 
pow. 1620— 1050

MlEbZKANIF od zaraz do wynajęcia 
2 'ub 3 pokoje, kuchnia, warna —  czę­
ściowo z meblami JagiejlońSka 8 m. 
20. Dowiedzieć się: Wileńske 27 (Sklep 
„Fuchsa") teł. 12-63. '.624-1054

POKOJ duży, iasny, slone.-zny tlegai,- 
cko urządzony, z niekrępującetn wej. 
ściem, telefonem, z utrzymaniem lub 
bez od zaraz dc wynajęcia. PI. Orzesz­
kowej 3 m. 14. 1587— 1028

SIÓSTR#* pięlęgniarka (b. studentka 
medycyny) zwnrzylu, bańki, maeaż, 
pijawki, katetoryracja. UL Portowa 6 
m. 1 wejście frontowe, drugie piętre. 
Kreniowi.

HELIOS |Całe miasto mówi o
Dziś początek o „ode. 2-ej.

Bż£ ™ .“  J k ia J ii i i i t  i j t i i ' '

A L A K M L .
Następny program:

Atrakejał
Panika na morzu Śródzicmnem.

Ur. MUREK
STUDENT z (Mordu

Ostatni dzień!
Pocz. o 2-ej.

Następny 
program:

W  roli głównej Robert TAYLOR.

REPREZENTACYJNE KINO „C A S I N 0 ‘

Początek  o g. 12-ej.
Ulubienica milionów 
w najlepszym 

jej filmie
Bilety honorowe 1 wszelkie ulgi nieważne do dnia 17 kwietnia. 

Chrześcijańskie K ino  „ Ś W I A T O W I  D “ , M ickiew icza 9.

Deanne D U R B I N  
P /W Y  na w y d a n iu

Gigantyczne arcydzieło produkcji polskiej wg. słynnej pow.eści K. NORDENA
CC W roi. gł.: Gorczyńska, 

end^ej* rska, Stępowi 
ski, Rrodniewiez i innL 

Początki seansót o g. 4-sj, w święta o g. 1-ej.
„Tiul Rodzice rozwodzą się'

MARS Początek o godz. 2-ej.DZIŚ
Potężny film sensacyjny.

Film mocnych wrazen i em ocji. 
•  i  9

W roi. gl. EDWARD G. ROBINSON.
W  zaułkach wielkiego miasta czai się przestępstwo i 

Zuchwała banda szantażystów teroryzuje ludność...
zło..

POSZUKUJĘ praev kierjwr ika budów 
lanego lub kierownika tartaku —  mam 
długoletnią praktykę. Zgłoszenia dc 
Adm. „Słom. a" sub „Tedmik".

SZOFER - MECHANIK; posiądą za- 
wodowe prawo jazdy, oraz wszelkie 
świniectw* prac z długo1 etnią prakty 
ką, poszuicuje posady Wymagai.ii 
-jcromne AO Tolechary ul. Kościelna 
nr. 26 za Polesiu.

GOSPODYNI znająca się na kuchni, 
hodowli drobiu, wyrobie węd.in —  po- 
szuKuje prscy. Wilno. ul. Ułańska 19—  
2. Marja Wróbel. 106?

Praca z io f ia ro iii
WYCHOWAWCA —  wychowawczyni 
potrzemu do schion'3ka dla chłopców. 
J. Jasińskiego 20/22. 1585--1026

POSADA od zaraz dla samoinegu eko­
noma luo pomocfsiKa z dpowiednią 
praktyką rolną i hodowlaną. Odpisy 
świadectw, życiorys pod adresem —  
Chinocze, woj. wołyńskie, Administra­
cja dobi, 1521

RZĄDCA -  ekonom do majątku po 
trzeDny zaraz Zgłoszenia poczta Duni- 
łowiczt maj.Norzyca. 1596

POTRZEBNY do majatku ekonom sa­
motny, skromnych wymagań. Życiorys, 
świadectw? oraz warunki kierować —  
p-ta Lebiedziew, skrytka Nr. 2 —  Jan 
Piiecki-

GOSPODYNI, znająca się na gospodar 
stwie domoweir. z umiejętnością goto­
wania — potrzebna na wies. Dowie­
dzieć się ul. Sw. Ignacego 5— 4. Kra- 
kowsica. 1607— 1G45

GOSPODYNI z dobrem gotowaniem 
notrzebna na wieś Zghszać się 20—  
22 kwietnia między godz. lO-tą —  
12-tą —  Mickiewicza 19, Pensionaf, —  
Wymagane dobre świadectw."

15S£̂ — 103̂

K ILKASET ZŁOTYCH ~pćsiadaj-c  
csamodzieinirz sie Udzielam przodst? 
wicielstwa imprezy reklamowej na po 
wcregóme miejscowości, Warszawa, 
Chrapkowsk*. Jerozolimska 27,

P0S3UKI77/1NI zdolni akwizytorzy 
(r-ki), wykczt tcauie najmniej 6 klas 
gimn. Zgłoszriio osofci:te Wilno. Mj- 
oidewitaa 9 m. 5-a „Vita“  godz 10— 
13, zamiejscowe listownie.

POTRZEBNA SŁUŻĄCA d< u szvJ' 
kiego, uczziwa, prędka, czyś4*, nL Ż6 
lisowskiego nr. 5 m. 43 p. Błażejem?, 
czowa. Ie43— 1077

POTRZEBU A młoda, sum . inna słu­
żąca do marej rodźmy. Zgłoszemz ze 
świadectwami skisnąć w administra­
cji „Słowa " dla pani B.

1638— 1072

R ó ż n a
PLANY zakładów wodnych, stawów 
rvbnvch, osadzanie znaków W OD­
NYCH, kierownictwo robót- wykonują 
z GWARANCJĄ inżynierowi specja • 
liści. Wilno, Mostowa 5 m 8. 128
TAŃCÓW narodowych oraa ostatoidh 
nowości bez względu na zdolności wy­
ucza nauczycielka chrześcijanka U -  ■ 
r ja Tarasowi * owna Mickiewicza 22-a 
m. 31. Zapisy codziennie od goda. 1C 
do 22-giej.

TAŁ -1071

DZIERŻAWA BUFETU H~UB( Jrr,
Pańs*w. w  Szczuczynie do odstmienlo. 
Warunki do omówienia.Koieeinska —  
Szczuczyn Nowogr., Mickiewicza 12.

WYDZIERŻAWIĘ ogród. T  yzenhao- 
zowska 4— 7. 1623— 1053

ULGĘ przynosi.. Danuto! -  Rawski 
uśmierza ataki kaszlu, działa •ykaeta- 
snie i łagodząco. Skład główny: Apte­
ka magistra Józefa Rawskiego War­
szawa, Marjańskc 12.

UW AGAM I OKAZJAMI Zamieniamy 
•użytą garderobę męską La pierwsza 
rzędne wiosenne materiały Bielski*). 
Telefonować 1900. Filji nie posiada­
my. 1347— 85*

TĘPIĘ szczury, myszy, pluskwy, ktr 
raluehy i inne robactwo. Zr. skutek 
odpowiadam. Wilno, Rakowa 5— 11 
„Szczurobój". 44b

Redaktorzy Miałów: Władysła Bofiak — 6prawy młodzieżowe, Teodor Bujnicki — recenzje teatralne, dr. Walerjan Charktewic* —  recenzje literackie, Tadansz Cieszewszi — recenzje filmowe, Jadwiea Dziewulska
— recenzje teatralne warszawskie, prof. Nicka Józefowicz — recenzje muzyczne. Władysław L*udyn — sport, hr. Honnrk Łubieński — iniomaeje polityczne poWide. Władysław łjopkowsai — kronika lokalna wileńska, 
Józef Mackiewicz —  reportaż społeczny, Stanisław Maekiey icz — polityka wewnęt-zna i zarranlczna, Torstaaty Syrewic* —  sprawy społeczne i kulturalne, Konstanty Szychorrski — kronika Ziem Wschodnich, Marjan

Szydłowsk1 —  kronika sądowa, Barbara Toporska — niedzieiny dodatek litaracki, Karol Zbyszewski —  tel.jetonpt. „W  Wiize Stoliey".

n aw m m

Konto P. K. 0.
W ydaw ca: Stan isław  M ackiew ica

1 703.724 CENY OC> USZEN: wiersz m^metrowy 1 szpalt w  tekście 60 gr. Za teksem 40 gr KomunR.-aty orr-. rwoeslw
mu.m 7. gr. KmnSks reklam. miJ»m 1 zt. Drułme 15 gr za wyraz. W numerach świąterzn. erraz z cii -  25 *
Ir-zej. Zagranscene o 50 % croic. Ogtovena cyfrowi orat trbelarycz, f  50 % drożej Uktnti ogfosz w  tekwm , -  

mkstem 6-cto szptitowy. Adm. nie przyjm. zastrzeżeń oo dc m.ejsca, Termflny driiku Administracji nie obowfązni*

Wilno, druKamia „Siowo", Zamkowa 2,


